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Witamy !

Daleki widnokrąg krwawo za­
barwiły luny, Z wszystkich wież ko­
ścielnych ozwaly sie dzwony, ponu­
ro bijąc na trwogę. Na ich wezwanie, 
brat-strzelec rzucał warsztat, sklep, 
kantor, chwytał za nieodlączoną 
swoją towarzyszkę — strzelbę, i le­
dwie pożegnawszy sie z rodziną, wy­
biegał na ulice, pociągając za sobą 
innych gromkim okrzykiem: Na wa­
ły! Wróg sie zbliża! Na wały!.*.

Takie były czasy...
Dziś już niema miast, ściśniętych 

obręczą murów, walów i fos. Dziś 
już nie stają Bractwa Strzeleckie 
na marach, by z piersi swych uczy­
nić żywy wal obronny; członkowie 
Bractw, bracia-strzelcy, w czasie 
obecnym nie mają okazji okazać — 
jak ongi nieraz bywało — swego 
męstwa i pogardy śmierci a umiło­
wania Ojczyzny tv obliczu swego 
miasta. Zmieniły sie czasy, zmieniły 
sie i warunki, lecz jedno pozostało: 
GOTOWOŚĆ DO ZACIĘTEJ O- 
BRONY OJCZYZNY, DO PRZELA­
NIA DLA NIEJ OSTATNIEJ KRO­
PLI KRWI.

W wolnej, Odrodzonej Polsce, 
Bractwa Strzeleckie stanęły przed 
nowemi zagadnieniami: Tu i owdzie 
należało odebrać sztandary Bractw 
z rąk wrażych, a wszędzie trzeba 
było przystąpić do krzewienia m y- 
śli państwowej, myśli służby 
i pracy dla Polski, do współpracy 
nad budową MOCARSTWOWEJ 
Polski. Jedną z dziedzin tej pracy 
jest ta, którą z zapałem, wytrwale i 
godnie pełnią Bractwa Strzeleckie.

Grudziądzkie Bractwo Strzeleckie 
należy do najstarszych w Polsce. 
Historia jego zawiera wiele pięknych, 
zlotemi zgłoskami zapisanych kart. 
Kart, które chlubnie świadczą o je­
go stosunku do Ojczyzny. Dziś ob­
chodzi ono 575-ciolecie swego istnie­
nia. Zaiste, piękny to wiek! I nie by­
łoby nic dziwnego, gdyby tak wieko­
wa instytucja cierpiała na uwiąd 
starczy. Tymczasem Bractwo Gru­
dziądzkie nietylko nie zamiera, ale 
rozwija sie, ale źyje życiem — <L».iw!

jak mlodzieńczem, ale pracuje i

Waldemaras będzie miał ambaras
Genewa, 1. 4. (Pat.) „Havas44 

donosi, że tutejsze sfery dyploma­
tyczne oceniają w następujący spo­
sób artykuły prasy francuskiej, 
według których Rada Ligi Naro­
dów będzie musiała zająć ener­

Truciciele!..
Produkują rocznie 1500 tonn fosgenu.

Berlin, 1. 4. (Pat.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu gabinetu przyję­
te zostało pierwsze sprawozdanie, 
złożone przez specjalnych urzęd­
ników, wysłanych przez minister­
stwo gospodarki Rzeszy do Ham­
burga, dla zbadania okoliczności 
katastrofy, powstałej przez wy­
buch fosgenu. Sprawozdanie to. 
ogłoszone w prasie berlińskiej w 
pełnym tekście, oświadcza, że fos- 
gen, który znajdował i znajduje 
się dotychczas w składach Stolzen- 
berga w porcie hamburskim, po­
chodzi z zapasów demobilizacji po­
wojennej. Znajdującą się jeszcze

Śląsk dostanie dolary
ll-to milionowa pożyczka inwestycyjna.
Katowice, 1. 6. (Pat) W dniu 

wczorajszym aż do północy toczy­
ły się w urzędzie wojewódzkim 
pertraktacje w sprawie sfinalizo­
wania śląskiej pożyczki inwesty­
cyjnej. Zgodnie z ustawą Sejmu 
śląskiego z dnia 28 lutego 1928 r. 
skarb śląski zaciągnął pożyczkę od 
(występujących tu wspólnie ame­
rykańskich firm bankowych, w 
kwocie 11 miljonów 200 tysięcy 
dolarów.. W sprawie tej bawił p. 
wojewoda Grażyński w Warsza­
wie i uzyskał zgodę p. min. skar­
bu na przedstawienie projektu 
pożyczki.

Wczoraj przybyli do Katowic 
przedstawiciele ameryk. firm ban­
kowych, oraz delegaci min. skar­

tworzy — czego widocznym zna­
kiem jest choćby piękna STRZEL­
NICA ...

*
Umiłowaliście, Bracia- Strzelcy, 

myśl pracy dla Ojczyzny. Jakkol­
wiek w swym gronie macie królów,

giczne stanowisko w sprawie pol­
sko-litewskiej.

Naogół wyrażają w Genewie 
ubolewanie z powodu stanowiska 
Waldemarasa wobec decyzji Rady nia wyjaśnień od Waldemarasa.

w porcie hamburskim resztę fosge­
nu, w ogólnej ilości 700.000 tonn, 
nazywa komunikat znikomą ilo­
ścią wobec tego, że produkcja 
roczna wynosi około 1500 tonn. 
Sprawozdanie oświadcza w końcu, 
że katastrofę uważać można tylko 
za nieszczęśliwy wypadek, wywo­
łany przez zbieg fatalnych oko­
liczności. Pomimo to senat bam­
bù rski zarządził zniszczenie pozo­
stałych w porcie hamburskim za­
pasów fosgenu i zwrócił się. o po­
moc przy Wykonaniu tego zni­
szczenia do Reichswehry.

bu, którzy wraz z przedstawiciela­
mi śląskiego urzędu wojewódzkie­
go i prokuratury generalnej u- 
zgodnili ostateczny tekst umowy 
pożyczkowej.

Dziś zbierze się w tej sprawie 
Sejm śląski na nadzwyczajne po­
siedzenie, poczem nastąpi podpi­
sanie tej umowy.

Katowice. 1, 6. (Pat.) Dziś o 
giodz. 4 popoł. odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie Sejmu śląskie­
go, na którem p. Nacz. Wydziału 
Skarbowego śląskiego urzędu wo­
jewódzkiego, dr. Bielak zapoznał 
zebranych z przebiegiem pertrak­
tacji, jakie delegaci śląskiego u- 
rzędu wojewódzkiego i rady wo­
jewódzkiej, przy udziale delegacji 

wiernie i wedle sił służycie NAJ­
JAŚNIEJSZEJ RZECZYPOSPOLI­
TEJ. Dla niej to zaprawiacie oko i rę­
kę, hartujecie wole i energie czynu, 
pielęgnujecie karność i myśl obywa­
telską. Przeto cześć Wam! Przeto 
serdecznie Was witamy! J. Ûierski.

Ligi Narodów. Zdaniem sfer mia­
rodajnych ogłoszenie nowej kon­
stytucji litewskiej nakłada na Ra- 
dę Ligi Narodów obowiązek żąda- 

min. skarbu i generalnej proku­
ratury, toczyły się z delegatami' 
koncernów banków amerykańsk. 
w sprawie pożyczki inwestycyjnej 
dla Śląska. Po wysłuchaniu spra­
wozdania Sejm jednogłośnie upo­
ważnił Radę Wojewódzką do za­
ciągnięcia pożyczki zagranicznej 
w wysokości 11 miljonów 200 tys. 
dolarów w Stanach Zjednoczeni

OczeKują przylotu „Białego 
Orła”.

Nowy Jork, 1. 4. (Pat.) Utwo­
rzył się tu komitet polskiNę miasti 
Nowego Jorku. Jersey i Newarku 
dla przyjęcia lotników polskich, 
Kubali i Idzikowskiego, których 
przelotu przez ocean polonja tut. 
oczekuje z wielkiem napięciem, nie 
wątpiąc ani na chwilę, by śmiałe 
ich przedsięwzięcie nie osiągnęło 
pożądanego celu.

Tajemnicze wycieczKi 
Wilusia.

Berlin. Komunistyczna „Weil 
am Abend4" podaje za paryskim 
„JournaPem44 w sensacyjnej for­
mie wiadomość, że b. cesarz Wil­
helm w ciągu uh. roku trzykrotnie 
miał bawić w Niemczech za spe- 
cjalnem pozwoleniem. Dzienniki 
uderza z tego powodu na alarm i 
oświadcza, że Wilhelm na zasadzie 
ustawy o ochronie republiki nie 
ma prawa przybywania i przeby­
wania na terytorium niemieckiem. 
Dziennik uważa doniesienie „Jour­
nal^44 za bardzo prawdopodobne.

Przed ewaHuacją PeKinu.
Tokjo. 1. 6. (Pat.) Telegram 

pochodzący z Pekinu donosi, że 
Czang-Tso-Lin zawiadomił przed­
stawić: elstwa mocarstw cudzo­
ziemskich. że zamierza niebawem 
ewakuować Pekin i że wydane już 
zostały wszystkie zarządzenia ce- 
celem utrzymania pokoju i ładu w 
Pekinie po ewakuacji.

HERBATA PERtOW
' АЙ0МАІ¥Сг#1А,МОСМА < WOAjhA^^^j
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Burzliwa dyskusja w Sejmie
Nad budżetem Ministerstwa Reform Rolnych

Warszawa, 1. 6. (Pat.) Na 
wstępie dzisiejszego plenarnego 
posiedzenia Sejmu pos. Zwierzyń­
ski w imieniu komisji regulamino­
wej przedstawił sprawę wniosku 
pos. Wacława Bittnera i tow., do­
tyczącego unieważnienia mandatu 
Henryka Bittnera z frakcji komu­
nistycznej. Wniosek wspomnia­
ny m. in. dowodzi, że Henryk Bitt­
ner. wybrany z okręgu miasta Ło­
dzi, nie posiadał biernego prawa 
wyborczego, przeto nie mógł być 
wybrany na posła, tembardziej, że 
na mocy wyroku sądu okręgowe­
go w Lublinie ukarany był za 
działalność antypaństwową na. 4 
lata ciężkiego więzienia. Komisja 
proponuje Sejmowi, przekazać 
sprawę ważności mandatu posła 
Henryka Bittnera Sądowi Naj­
wyższy mu. Po przemówieniu kil­
ku posłów z frakcji ukraińskich 
przeciwko wnioskowi, Sejm przy­
jął wniosek komisji regulamino­
wej w całości.

Z koleji przystąpiono do dal- 
szszej debaty nad budżetem mini­
sterstwa rolnictwa. Po przemó­
wieniu kilku posłówr zabrał glos p. 
minister, który zbijał zarzuty, 
podniesione w, czasie dyskusji 
przeciwko budżetowo, ministerstwa 
rolnictwa, poczem zarządzono 
przerwę do godz. 15.30. Po przer­
wie zabrał głos pos. Dzieduszycki, 
który dogodził, że dochód rolni­
ków jest niewielki i wynosi zale­
dwie 2—3 proc., nalegając do so­
lidarnego wystąpienia wszystkich 
rolników w sprawach swego zawo- 
wodu, a wówczas dochód będzie 
większy. Dalej przemawiał refe­
rent pos. Stadnicki (B.B.), poczem 
-Izba przystąpiła do budżetu mini­
sterstwa reform rolnych, który. re­
ferował pos. Malinowski (Wyzw.), 
który zauważa, że p. min. Stanie­
wicz słusznie uważa sprawę nad u- 
pełnorolńieniem za ambicję swego 
urzędu. Niestety dokonane upeł­
norolnienie przeszło tysiąca go­
spodarstw jest kroplą w morzu 
wobec konieczności upclnorolnie-
nia półtora miljona gospodarstw. 
Następnie przemawiali jeszcze po­
seł Kwapiński, Wyrzykowski, Pią-„,,„I__ _______ - .. —, walce przeciwko Wiochom. Wy­
żek i pos. Przedpełski. Poseł Le- kłady na uniwersytecie białogrodz^

Lekarz obłąkanych.
257 (Ca-? dab/ѵЛ

-i- Dziękuję... .i e.i pan kawałek 
cbleba, kawałek z u nego mięsa i bu­
telkę wina na drogę...

W pięć minut później Klaudjusz 
Marteau był już na stacji, kupił sobie 
bilet drugiej klasy i wyjechał do Pa­
ryża. Zdawało mu się, że kolej za wol­
no idzie, tak mu pilno było. Nareszcie 
zatrzymali się'na stacji świętego Ła­
zarza. Eksmarynarz wyskoczył z wa­
gonu, skoczył do powozu i krzyknął do 
stangreta:

— Ulica Raffet w Auteuil, tylko 
jedź, co koń wyskoczy... Sta sous za 
kurs i drugie sto na piwo.

Stangret podciął konia i poleciał 
galopem.

* ♦ *

kim, którę były zawieszone na 
przeciąg trzech dni, na skutek 
krwawych starć z policją, podjęte 
zostały w dniu dzisiejszym.

Dzień wczorajszy i ubiegła noc 
przeminęły w Bialogrodzie w cał­
kowitym spokoju.

Wiedeń, 1. 6. (Pat.) Wedle do- 
nisienia dzienników poselstwo wło­
skie w Bialogrodzie wręczyło 
wczoraj rządowi jugosłowiańskie­
mu notę, domagającą się satysfak­
cji za anty wioską demonstrację.

łam, zamykające się ostrożnie, po ci­
chutku drzwi od sieni... Czy to było 
tylko złudzenie?... sama nie wiem... 
Weszłam do matki... Spostrzegłam ma­
mę na łóżku z otwartemi oczami, a ka­
rafkę z napojem rozbitą przy łóżku.

— Dlaczego nie powiedziałaś mi pa­
ni o tem? — rzeki z wymówką Grze­
gorz.

— Nie przywiązywałam żadnego do 
tego znaczenia... Rozbita karafka wy­
tłumaczyła mi przyczynę hałasu. Ni­
czego nie byłam pewną; przypuszcza­
łam, że mj się zdawało tylko i nie my­
śl ałam już wcale o tem, i dopiero u- 
wagi pana profesora przywiodły mi 
wszystko na pamięć.

— Aby ktoś przesadzał mur w no­
cy, to wydaje mi się niepodobnem — 
zauważył stary doktór. — Truciciel 
musi więc znajdować się na miejscu
i znać doskonale wewnętrzny rozkład 
domu.

— Czyż taki nędznik żyłby pomię­
dzy nami? — szepnął przerażony Grze­
gorz. — Boże wielki! domysł to prze­
rażający!...

— Kto ma klucz od apteki? —■ za­
pytał profesor.

— Ja... — odpowiedział doktór po­
mocnik.

— Czy zostawiasz go pan czasami 
we drzwiach?

— Nigdy... zresztą trucizny zam­
knięte są w szafie, od której kluczyk ■ . X*. •• '1 ’- • T «*X -y • ę. <- V. • ® * *> ł

Lekarstwo, zaordynowane przez 
doktora V. i kilka po nim szklanek 
letniej wody, poskutkowały i nieba­
wem ulżyły znacznie chorej, oczyszcza­
jąc żołądek. Niteczki krwiste coraz 
były rzadsze, oczy traciły wyraz nie­
ruchomy, członki stawały się coraz 
wolniejsze. Pomimo tych jednak po­
cieszających symptomatów. uczony 
doktór kiwał głową, co było oznaką, 
że jest niezmiernie zaciekawiony. — 
Grzegorz wiedział to dobrze. 

śniewski (N.P.R.) omawia stosun­
ki w iWielkopolsce i na Pomorzu 
pod względem reformy rolnej, 
wskazując na szkodliwe, jego zda­
niem, eksperymenty przenoszenia 
osób z jednej dzielnicy do drugiej. 
Po przemówieniu kilku innych po­
słów, zabrał głos p. min. reform 
rolnych Staniewicz, który na 
wstępie rozprawił sie z zarzutem, 
jakoby reforma rolna, nie posunę­
ła się naprzód. P. min. stwierdza, 
że w ciągu ostatnich dwóch lat 
rozparcelowano 457 tysięcy hekta­
rów, podczas gdy w ciągu wszyst­
kich iKJjxrzednich lat rozparcelo­
wano tylko 951 ha. Dziwnemi za­
tem wydają się — oświadczy! p. 
minister — zarzuty p. Wyrzykow­
skiego, który nazwał ministerstwo 
reform rolnych niszczeniem refor­
my rolnej. P. minister z całą sta­
nowczości a zastrzegł się przed ta­
ką formą zarzutów i oświadczył, 
że rząd obecny na taką, obrazę ni­
gdy nie pozwoli. Powiedzenie 
posła Wyrzykowskiego jest po­
wrotem do starych obyczajów, kie­
dy posłowie lżyli ministrów a mi­
nistrowie pozwalali na to. Twier­
dzenie falde p. minister uważa za 
demagogiczne, na które w sposób 
honorowy zareagować nie może. 
Wracając do rzeczy, p. minister 
stwierdza., że reforma rolna nie 
może rozwiązać zagadnienia przy­
rostu ludności. Program agrarny 
będzie tylko wówczas rozwiązany, 
jeżeli powstanie przemysł i rozwi-

Zatarg włosko-jugosłowiańsKi
Demonstracje i noty.

Białogród, 1. 6. (Pat.) W miej­
scowości Skoplic (Uesldib) przy­
szło wczoraj wicczłorem do wiel­
kich demonstracji. Policja prze­
szkodziła demonstrantom dotarcia 
do konsulatu włoskiego.

Również w Serajewie jak też i 
w Raguzie odbyły się manifesta­
cje. Studenci bialogrodcy wysiali 
do studentów w Innsbruku depe­
szę. wyrażając swą solidarność w

czy skonstatowałeś coś niebezpieczne­
go* 1?

— Przynajmniej bardzo dziwnego... 
odpowiedział doktór V.

—- Co takiego?
— Pewna obserwacja, jaką zrobi­

łem, przekonywa mnie, że trucizna po­
dawana była chorej po kilka, razy i 
to w różnych dozach, co przekonywa 
że zbrodnia popełnioną jest przez oso­
bę, mającą swobodny przystęp do pani 
Del a riviere.

Edma wtrąciła się teraz.
— Panie doktorze — rzekła — czy 

pozwolisz mi dać pewne objaśnienia, 
które się może przydadzą na co?

— Mów, kochane dziecię, słucham 
cię — odparł uczony.

— Ubiegłej nocy spałam niedobrze, 
i ciągle się budziłam... Naraz wydało 
mi się, że ktoś pocichu wchodził na 
schody i zatrzymuje się w sieni... Prze­
jęta jakąś obawą, podniosłam się, za­
paliłam świecę, wyszłam z pokoju i 
weszłam do matki...

— I cóż® — spytał żywo Grzegorz, 
co pani Delariviere?...

— Spała i zdawała się spokojną... 
Uklękłam przy łóżku, pomodliłam się 
trochę i odeszłam do siebie. Upłynęło 
kilka minut i jakiś łoskot mnie ude­
rzył... Podniosłam się znowu, bardzo 
zaniepokojona tym razem, powtórnie 
weszłam do matki... Przechodzącл-.„.„к, ,л„ лп <->,----  

ną się miasta, które pochłoną lud­
ność wiejską. Aby projekt upeł­
norolnienia mógł być wykonany, 
potrzeba najprzód dokonania ko­
masacji i likwidacji serwitutów. 
Dalej omówił p. minister sprawy 
kredytów, ceny ziemi, podrożenie 
ceny ziemi i własność niemiecką. 
Co się tyczy mniejszej własności 
niemieckiej, to nikt nie będzie ru­
szany z miejsca tak długo, dopóki 
nie będzie pracował przeciwko 
państwu, ale gdy wystąpi prze­
ciwko państwu, wówczas z całą 
energją wykonane będą wszystkie 
nasze uprawnienia i legalnie bę­
dzie usunięty z osiedli.

Wreszcie w zakończeniu prze­
mówienia p. minister prosi o przy­
jęcie budżetu w brzmieniu preli­
minowanym.

P. marzalek Daszyński, nawią­
zując do oświadczenia p. ministra, 
dotyczącego zarzutu pos. Wyrzy­
kowskiego, oświadczył, że nie ule­
ga wątpliwości, że zarzuty te są 
tak samo obrażliwe i przykre, jak 
powiedzenie, że krytyka, wyrażo­
na słowami parlamentarzystów, 
jest demagogją. P. marszałek za­
apelował do Izby i władz rządo­
wych, aby nie używali przeciwko 
sobie obrażliwych wyrażeń.

Po tem incydensie pos. Pluta i 
Kiernik prostowali zarzuty posła 
Sanojcy, dotyczące rzekomych 
nadużyć przy parcelacji. Na. tem 
posiedzenie zamknięto. Następne 
posiedzenie jutro o godz. 11 rano.

Nota utrzymana jest w tonie przy­
jaznym i wyraża nadzieję, że żad­
ne dalsze tego rodzaju wypadki 
nic naruszą przyjacielskich sto­
sunków między obu krajami.

Odpowiedź Jugosławji na po­
wyższą notę zredagowana zostanie 
w ciągu dnia dzisiejszego. Ze 
względu na przyjazny ton noty 
włoskiej przypuszcza się tu ogól­
nie, że Jugoslavia wypełni życze­
nia Włoch bez naruszenia swej 
godności narodowej.

Do Genewy.
Warszawa, 1. G. (Pat) W pią­

tek, dnia 1 czerwca, pociągiem pa­
ryskim wyjechał do Genewy na se­
sję Rady Ligi Narodów minister 
spraw zagrań, p. A. Zaleski. Na 
dworcu pożegnali p. ministra 
przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego z ambasadorem Laroche, 
oraz wyżsi urzędnicy min. spraw 

Wysoc-zagrań, z wiceministrem 
kim na czele.

W czasie nieobecności 
Zaleskiego ministerstwo

p. min. 
spr. za-

granicznych kierować będzie wi­
ceminister p. Alfred Wysocki. Po­
wrót p ministra spodzieway jest 
około 16 czerwca.

Sprawy morskie w Sejmie.
Wajtezawa, 1 6. (Pat.) Dziś 

pod przewodnictwem posła Wa­
lewskiego odbyło się posiedzenie 
sejmowej komisji morskiej. W po­
siedzeniu wziął udział dyr. depar­
tamentu morskiego, min. Przemy­
słu i Handlu p. Nosowicz oraz 
nacz. Wydziału tegoż minister­
stwa, p. Łagowski.

P. dyr. Nosowicz przedstawił 
komisji sprawę budżetu portu .w 
Gdyni i inwestycji, dokonanych w 
Tczewie. Następnie obszernie zre­
ferował stan rozwoju naszej ma­
rynarki handlowej, oraz prace rzą­
du około organizacji rybackiej. 
Na tle przemówienia dyr. Nosowi- 

wywiązała się obszerna dyku- 
Na zakończenie obrad korni-

cza 
sja.
sja postanowiła w najbliższym 
czasie udać się do Gdańska i Gdy­
ni. celem zapoznania się na miej­
scu ze stanem interesujących ją 

zagadnień.

— Czy pomiędzy temi truciznami 
macie „Datura stramonium?“

— Mamy.
— W jakiej ilości?...
— Najwyżej dziesięć gramów. Uży­

wamy tego niebezpiecznego środka 
tylko w wyjątkowych razach.

— Można doprawdy głowę stracić...
— mruknął doktór V.

— Otrucie nie ulega żadnej wątpli­
wości, ale gdzież jest truciciel! Oto 
pytanie zatwarzające pytanie... — po 
myślał, a głośno dodał:

— Potrzeba rozciągnąć około chorej 
wielką czujność i to nieustanną...

Poruszenie Joanny przerwało mowę 
doktora. Uniosła sio na łóżku.

— Pić — zawołała — pić mi się chce.
Grzegorz podał szklankę wody ocu- 

krzonej. Wypiła ją chciwie, opuściła 
głowę na poduszki i przymknęła oczy.

— Doktorze — spytała Edma — mat­
ce już daleko lepiej, nie prawda?

— Tak jest, proszę pani —- odrzekł 
starzec — i spodziewam się, że za kil­
ka godzin jeszcze się bardziej polep­
szy. Matka pani jest ocaloną.„

Edma rozpłakała się z radości.
— O panie, niech ci Bóg wynagro­

dzi! Ja mogę tylko modlić się za pa­
na i uczynię to z całej duszy!...

Powóz, jakim jechał Klaudjusz 
Marteau, jechał prędko. Stangret za­
trzymał konia na rogu ulicy Raffet i 
bulwaru Montmorency, o dwadzieścia
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Problem mieszkaniowy.
Wedle stwierdzenia komisji 

ankietowej w Polsce do kategorji 
małych mieszkań, składających się 
z jednej, dwóch lub trzech izb, 
należy na wsi 95 proc., a w mia­
stach 83 proc, wszystkich miesz­
kań. Wśród tych małych izb do­
minującym typem są mieszkania 
jednoizbowe, stanowiące równo­
cześnie kuchnię i izbę mieszkalną, 
a niejednokrotnie także i warsztat 
pracy. W miastach polskich mie­
szkania jednoizbowe stanowią 36 
proc., w województwie łódzkiem 
nawet 59 procent ogółu mieszkań. 
Mieszkania te są oczywiście naj­
bardziej przeludnione, a na 1 izbę 
przypada w nich 3,8, a po wsiach 
nawet 5 osób. Równocześnie są one 
najgorsze pod względem hygie- 
nicznym, gdyż w Warszawie np. 
(a tern bardziej na prowincji) są 
to mieszkania oficynowe, pozba­
wione światła, słońca i najprymi­
tywniejszych urządzeń, gdyż zale­
dwie 3 proc, tych mieszkań w War­
szawie posiada przedpokój, a nie­
całe 2 proc, ustęp. Cóż dziwnego, 
że w tych warunkach 78 proc. (!) 
zgonów na gruźlicę przypada na 
mieszkania jednoizbowe, a 14,9 
proc, na dwuizbowe.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Wedle obliczeń komsji ankietowej 
brakło w Warszawie w roku 1926 
na pomieszczenie samodzielnych 
rodzin 60.000 mieszkań, a w całej 
Polsce na 1000 rodzin 27 (!) po­
zbawionych jest własnego dachu*  
nad głową.

To są syfry straszne! Czy ni­
kogo nie uderza, że liczba braku­
jących w Warszawie mieszkań jest 
bardzo zbliżona do liczby odda­
nych tam przy ostatnich, wybo­
rach głosów komunistycznych)! 
Czy nikogo nie zastanawia i nie 
niepokoi, że 93 proc, zgonów na 
gruźlicę, przypadających na jedno- 
i dwuizbowe mieszkania, to oskar­
żenie słuszne.

W miastach polskich 36 pro­
cent ogółu mieszkań — to mieszka­
nia jednoizbowe, a 2,7 proc, rodzin 
t. j. około 10 proc, ludności miej­
skiej niema własnego dachu nad 
głową. Znaczy to, że ogółem około 
volowa ludności miejskiej żyje w 
.nrunkach uwłaczających godno­

ści ludzkiej. Czy próbował kto za­
stanowić się nad tein, o ile skut­
kiem tych okropnych warunków 
mieszkaniowych zmniejsza się wy­
dajność pracy tych par j asów? Czy 
próbował kto przeliczyć na war­
tości pieniężne straty, jakie skut­
kiem tej zmniejszonej wydajności 
pracy ponosi państwo, ponosi cale 
gospodarstwo społeczne? A czy 
zaliczył kto zmarnotrawione dla 
kapitalizacji wewnętrzn. i dla pro­
duktywnego gospodarstwa spo­
łecznego sumy, wydane na lich­
wiarski czynsz za „umeblowane 
pokoje“, na wybujałe skutkiem nę­
dzy mieszkaniowej życie poza do­
mem po kawiarniach, handelkach 
i szynkach, na. alkohol i bezmyśl­
ne obżarstwo. A czas zmarnowa­
ny i stracony dla kulturalnej roz­
rywki, dla podniesienia się oświa­
ty, dla zawodowego wykształcenia, 
a rozprężenie się życia rodzinnego, 
zanik kultury, upadek moralności?

Tętno naszego życia gospodar­
czego bije stosunkowo za słabo. 
Trzeba silnej podniety, wielkiej 
organizacji pracy, aby przemysło­
wi zapewnić pełną produkcję, aby 
wyzyskać możliwość pracy, dać za­
jęcie bezrobontym — a przez zwię­
kszenie zasobności i konsumentów,

тпгт o pram а
Każda Pani może obecnie sama
prać swą delikatną bieliznę, 
jedwabie, pończochy, rzeczy 
wełniane i rękawiczki, bo deli­
katnie perfumowane Krysz­
tałki Mydlane Elida są równie 
czyste i łagodne, jak znane 

mydło Elida-Ideal.

ELI DA
KRYSZTAŁKI MYDLANE

Zuchwały napad bandycki,
Handlarz obrabowany przez band ytów a następnie ukrzyżowany 

między drzewami.
Zuchwałego napadu dokonano 

wczoraj późnym wieczorem na szo­
sie pod Garwolinem.

Była godzina 10 wieczór. Szosą 
jechał handlarz trzody chlewnej 
z Garwolina, niejaki Jan Dąbrow­
ski.

Na wozie zaprzężonym w parę 
koni leżało związanych pięć sztuk 
nierogacizny.

Nagle koło wsi Żelazna w gmi­
nie Parysów, nie dojeżdżając do 
Garwolina, zastąpiło mu drogę 
trzech bandytów. Jeden z nich 
chwycił konie za lejce, dwaj inni 
przyskoczyli do Dąbrowskiego.

— Pieniądze!... — zawołali, 
przystawiając mu lufy rewolwe­
rów do skroni.

Przerażony handlarz wydobył 
pieniądze i wręczył je napastni­
kom.

— Złaź z wozu!... — padł roz­
kaz.

Burza piasczysta na Ukrainie 
wyrządziła nieobliczalne szkody.

Teraz dopiero prasa sowiecka 
podaje dokładnie szczegóły kata­
strofy, jaka niedawno nawiedziła 
Ukrainę pod postacią strasznej bu­
rzy piasczystej, która wyrządziła 

stworzyć dalszy wzrost wytwór- 
czści. W jakiż sposób łatwiej to 
zrobić, niż przez ożywienie ruchu 
budowlanego, skoro — jak' głosi 
stara maksyma — jeden murarz 
zatrudniony daje pracę i zarobek 
dwunastu innym robotnikom.

Podobno amerykański doradca 
Banku P.olsk. p. Dewey, z okazji

Dąbrowski wykonał polecenie. 
Bandyci, rzucili się wtedy na nie­
go, związali mu ręce i nogi sznu­
rami, poczem zawlekli do pobli­
skiego lasu.

Tam wybrali trzy drzewa i do 
pn'ji ich przywiązali Dąbrowskie­
go — do jednego za nogi, do dwu 
innych za ręce. Pod plecy, głowę 
i stopy ukrzyżowanego podłożyli 
mu kamienie.

Potem wsiedli na wóz i odje­
chali w stronę Kołbiel i w powiecie 
mińsko-mazowieckim.

W dwie godziny później prze­
jeżdżający szosą wieśniacy, sły­
sząc jęki w lesie przy szosie, — 
znaleźli Dąbrowskiego i uwolnili 
go z więzów.

Zawiadomiona o napadzie poli­
cja w Garwolinie zarządziła po­
ścig za bandytami.

wprost nieobliczalne szkody.
Podczas tej burzy chłopi zmu­

szeni byli przerwać roboty polne; 
w wielu miejscach burza tak da­
lece uszkdziła zasiewy, że pola 

starań Łodzi o pożyczkę oświad­
czył, że budowa domów mieszkal­
nych jest celem nieproduktywnym. 
Jest to jakieś nieporozumienie, 
które warto wyjaśnić. Roz- 
wiąznaie w Polsce problemu mie­
szkaniowego, jest inwestycją nie­
wątpliwie produktywną. 

trzeba będzie obsiewać na nowo. 
We wszystkich miastach i wsiach, 
nawiedzonych katastrofą, wiele 
domów uległo zniszczeniu, a sieć 
telegraficzna i telefoniczna całko­
wicie porwane.

Najbardziej ucierpiało miasto 
Ekaterynoslaw, które znalazło się 
w samym ośrodku burzy; pokryte 
jest ono dotąd jeszcze grubą war­
stwą piachu, którego uprzątnięcie 
zajmie bardzo wiele czasu.

W mieście Melitopolu w dniu 
tej burzy panowały zupełne ciem­
ności, gdyż powietrze tak było 
przesycone pyłem, iż światło słoń­
ca nie było w stanie przedostać się. 
To też nawet we dnie pracować 
musiano przy sztucznem świetle; 
gdzie zaś światła nie palono, pa-*  
nowaly ciemności takie, jak pod­
czas pochmurnej, bezksiężycowej 
nocy.

Straszna powódź w Kanadzie.
Montreal, 30. 5. Tratwy, spła­

wiane w stronę St. John, (Que- 
beck) zatrzymały się na tamie zbu­
dowanej przez pewną firmę 
drzewną. Wkrótce nagromadziło 
się przeszło miljon pni. Tama nie 
mogła wytrzymać tak olbrzym ie- 
go naporu i runęła.

Firma drzewna, chcąc ratować 
kosztowne drzewo, zamknęła 6 
śluz w dolnym biegu rzeki. »♦ -я .

Wiele domów jest zburzonych, 
trzy wsie są odcięte od świata. 
Ponieważ wszelka komunikacja 
lądowa i wodna jest z zalanemi 
terenami przerwana, samoloty 
przewożą żywność i środki leczni­
czo do obszarów odciętych.

Katastrofa przybiera coraz 
większe rozmiary. Poziom wody 
stale się podnosi. Mieszkańców 
kilkunastu zagrożonych miejsco­
wości ewakuowano.
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Zycie gospodarcze
Ubezpieczenia społeczne a rzemiosło

System ubezpieczeń od wypadków i od choroby oraz jego braki.
Szeroko rozbudowany system 

naszych ubezpieczeń społecznych 
posiada swoje bardzo liczne i bar­
dzo szkodliwe wady, od usunięcia 
których zależą przyszłe losy idei 
ubezpieczeniowej w Polsce wogóle. 
Wady te szczególnie jaskrawych 
barw nabierają wówczas, gdy spoj­
rzymy na nie z punktu widzenia 
najistotniejszych potrzeb i postu­
latów warstwy rzemieślniczej.

Jeżeli chodzi o ten dział ubez­
pieczeń społecznych, który dotyczy 
nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy lub chorób, to niema chyba 
człowieka, któryby go negował. Co 
innego jednak zasada, a co innego 
jej zastosowanie praktyczne. Go­
dząc się tedy na oba te typy ubez­
pieczeń i uznając ich konieczność, 
nie możemy jednakże uznać za po­
prawny i zdrowy ten system ich 
realizacji, który się u nas po­
wszechnie stosuje.

Nasze ustawodawstwo społecz­
ne w dziale ubezpieczeń od wy­
padków, kalectwa lub śmierci ma 
tę zasadniczą wadę, że pomyślane 
jest zbyt szeroko i przez to obcią­
ża zupełnie niepotrzebnie te gałę­
zie wytwórczości, w których pracr 
nie naraża zupełnie, albo w spo­
sób bardzo ograniczony na niebez­
pieczeństwo nieszczęśliwych wy­
padków. Tak naprzyklad w rze­
miośle wszystkie warsztaty opła­
cają stawki ubezpieczeniowe w 
tym dziale, chociaż większość 
z nich w trybie swej pracy nie 
bryje żadnego albo prawie żadne­
go niebezpieczeństwa fizycznego. 
Pozatem niema też należytej kla­
syfikacji pomiędzy pracownikami, 
a nawet urzędnikami, podlegają­
cymi zabezpieczeniu, co oczywi­
ście nie wytrzymuje żadnej kry­
tyki z uwagi na różnorodny cha­
rakter ich zatrudnienia i procen- 
tualną ilość zachodzących wśród 
nich nieszczęśliwych wypadków.

Ubezpieczenia na wypadek 
choroby w kasach chorych posia­
dają jeszcze więcej braków. Ogro­
mne fundusze, jakie pochłaniają 
corocznie te instytucje, sięgające 
czwartej części budżetu państwo­
wego, obciążają nadmiernie nasze 
życie gospodarcze , tam zwłaszcza, 
gdzie jak w rzemiośle, przedsię­
biorca operuje skromnemi zasoba­
mi i przy tern zmuszony jest dbać 
o jakna j tańszy proces wytwórczo­
ści, aby móc ostać się na rynku.

Zbyt wysokie koszta admini­
stracyjne. nader liberalne trakto­
wanie uprawnień w stosunku do 
instytucji ubezpieczeniowej nie 
tylko samych ubezpieczonych, lecz 
i ich rodzin, wadliwa organizacja 
reprezentacji sfer pracobiorców i 
pracodawców w zarządach kaso­
wych — wszystko to powinno 
ulec gruntownej rewizje i refor­
mie. jednym z kardynalnych po­
stulatów przytem winno być, aby 
pracodawcy mieli w kasach cho­
rych taką reprezentację, któraby 
odpowiadała procentualnie wyso­
kości, ponszonych przez nich 
świadczeń.

Biorąc łącznie oba powyższe 
typy ubezpieczeń, rzuca się nam 
w oczy jeden ważny szczegół, że 
podczas gdy pracobiorca, ponoszą­
cy mniejszą część ciężarów ubez­
pieczeniowych, korzysta z pełni

świadczeń, — pracodawca, płacący 
3/5 tych ciężarów, nie korzysta 
zupełnie z uprawnień ubezpiecze­
nia, przyczem jego własny stan 
majątkowy wcale tu w rachubę 
nie wchodzi. A przecież niejeden 
mistrz rzemieślniczy, obarczony 
liczną rodziną, na wypadek cho­
roby lub kalectwa staje wobec

Przemysł naftowy przeciwko mieszance 
benzynowo-spirytusowej.

dami ar Monopolu Spirytuso­
wego wprowadzenia do handlu 
mieszanki benzynowo - spirytuso­
wej jako środka napędowego do 
samochodów spotyka się ze strony 
przemysłu naftowego z silną kry­
tyką, ponieważ spirytus, jako droż­
szy, ma być w tym celu subwen­
cjonowany z funduszów państwo­
wych.

Tymczasem produkcja krajowa 
benzyny i gazoliny wsytarcza zu­
pełnie na pokrycie zapotrzebowa­
nia i wystarcy nawet przy silnym 

Giełda pieniężna.
WALUTY.

Warszawa, 1. 6. (A. W.) Dolar pry­
watnie 8,8914. Tendencja utrzymana.

Gdańsk, 1 .6. (A. W.) Za 100 zł. loco 
Gdańsk 57,33—57,52, przekaz na War­
szawy 57,30—57,51; za 100 gnid, prywat­
nie 173,65—174,45.

DEWIZY.
Warszawa, 1. 6. (AW.) Belg ja 124.51, 

Holandja 360,05, Londyn 43,53, Nowy 
Jork 8,90, Paryż 35Д1И, Praga 26.4114, 
Szwajcarja 171,86 >4, Wiedeń 125,49, 
Włochy 47,00.

Giełda towarowa.
ZIEMIOPŁODY.

Warszawa, 1. 6. (A. W.) Łubin nie­
bieski 23, otręby pszenno 31,25—32,25, 
żyto kongresowe 116 ft. 53—53,50, jęcz­
mień browarowy 52—53, owies jedno­
lity 48—50. Obroty zwiększane. Ten­
dencja spokojna.

BYDŁO I MIĘSO.
Poznań, 31. 5. — Urzędowe sprawo­

zdanie targowe -Komisji notowania 
cen: Spędzono wołów 102, buhaj i 180, 
krów 303, bydła 585, świń 2063, cieląt 
475, owiec 265, razem zwierząt 3387. 
Woły: pelnomięsiste wytucz. woły 
najwyż. Wart, rzeźnej uiezaprz. 172— 
178, pelnomięsiste wytuczone woły od 
lat 4—7 158—166, młode mięsiste niewy- 
tuczone i starsze wytuczone 140—144. 
Stadniki: pelnomięsiste wyrosłe 
najw. wartości rzeźnej 158—162, pelno- 
mięsiste młodsze 150—154, miernie od­
żywione i dobrze odżyw, starsze 136— 
140, Jałówki i krowy: pelnomię­
siste wytuczone jałówki najw. wart, 
rzeźnej 180, pelnomięsiste wytucz. kro­
wy najw. wart, rzeźnej do lat 7 168— 
172, starsze wytuczone krowy i mniej 
dobro młodsze krowy i jal. 156—160, 
miernie odżywione krowy i jałówki 
136—142, licho odżywione krowy i jar 
lówki 120—126. Cielęta: najprzed­
niejsze cielęta tuczne 180—190, średnie 
tuczone cielęta i najprzedniejsze ssa­
ki 170—176, mniej tuczone cielęta 1 uw 
bre ssaki 160—166, liche ssaki 148—156. 
Owce: jagnięta tuczne i młodsze sko­
py tuczne 140—150, starsze skopy tucz­
ne, liche jagnięta tuczne i dobrze od­
żywione młode owce 126—132. Świ­
nie: pelnomięsiste od 120—150 kg. ży­
wej wagi 208—214, pelnomięsiśte od 
100—120 kg. żywej wagi 200—204, pelno­
mięsiste od 80—100 kg. żywej wagi 
194—196, mięsiste świnie ponad 80 
kg. 184—190. maciory i późne kastraty 
170—200. Przebieg targu ożywiony.

straszliwego problemu, skąd wziąć 
środki na pomoc lekarską, na me­
dykament i na koszta leczenia. 
Tymczasem, żadna ustawa go 
przed tern niebezpieczeństwem nie 
chroni, każąc mu natomiast opła­
cać wysokie stawki ubezpieczenio­
we za pracujący u niego personel.

Brak nam tu miejsca na szcze­
gółową analizę wszystkich powyż­
szych zagadnień, sądzimy jednak, 
że stanowią one ważny temat do 
dyskusji w organizacjach rzemie­
ślniczych i na zjazdach. Wymiana 
poglądów na te sprawy niewątpli­
wie zainteresowałaby szeroki ogół 
naszych kolegów.

wzroście w najbliższych latach. 
W roku 1927 wyprodukowano bo­
wiem 90.000 tonn benzyny z ropy, 
27.700 z gazów, razem 118.000 tonn. 
Konsumcja krajowa wynosiła tyl­
ko 50.400 tonn. Resztę trzeba było 
wywieźć zagranicę po cenach 
znacznie niższych od krajowych. 
A że przemysł naftowy obecnie 
przechodzi przesilenie z powodu 
fatalnej konjunktury eksportowej, 
przeto ograniczanie rynku we­
wnętrznego stworzyłoby dla. tego 
przemysłu nowe trudności.

To też przemysłowcy naftowi 
na walnem zgromadzeniu Kra,jo- 
wego Towarzystwa Naftowego 
oświadczyli się kategorycznie prze­
ciwko takim zamiarom.
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Zycie pracownicze.

Sprawa uposażeniowa pracowników 
państwowych.

Delegacja ogólnego zrzeszenia 
związków i stowarzyszeń funkcjo- 
narjuszów państw, i samorządów. 
Rzplitej Polskiej, złożona z pre­
zesa dr. Stan Okęckiego oraz pp. 
inż. Łopuszańskiego, przyjęta by­
ła dnia 31 maja br. na półtorago- 
dzinnem posłuchaniu u p. wice­
prezesa Rady ministr., dr. Bartla.

Delegacja dala wyraz zaniepo­
kojeniu sfer urzędniczych z powo­
du niepewności co do urzeczywist­
nienia poprawy bytu w związku z 
uchwałami Sejmu, odrzucającemi 
projekty ustaw podatkoych. a w 
najlepszym razie grożącej w tym 
względzie zwłoki, a nadto przed­
stawiła postulat wyrównania róż­
nicy między otrzymywanym obec­
nie dodatkiem mieszkaniowym, a 
tym, który w myśl pierwotnych 
przepisów z roku 1924 byłby się 
należał w związku z podwyżką li­
sta wo w ą komornego1.

P. wicepremjer powołał się 
przedewszystkiem na swoje prze­
mówienie w Sejmie z dn. 29 bm., 
przyczem podkreślił, że fakt po­
święcenia prawie całego przemó­
wienia w sprawie uposażenia urzę­

Delegacja urzędn. cywilnych wojskowych 
u wicem. Konarzewskiego.

Wczoraj u wicem, spraw, woj­
skowych. gen. Konarzewskiego, 
zjawiła się delegacja Stowarzysze­
nia pracowników państwowych, 
prosząc o przyznanie 45 proc, do­
datku t. zw. dniówkowym pracow­
nikom zakładów i instytucyj woj­
skowych, zawarcie z nimi umów, 
stosowanych względem państw, 
pracowników kontraktowych oraz 
przyznanie 60 proc, zasiłku dla 
pracowników kontraktowych, o-

Konferencja węglowa na ry - 
Kach sKandynawsKich.

Kwiecień w eksporcie węgla 
angielskiego był znacznie gorszy 
od poprzednich miesięcy, maj już 
jednak wykazuje pewną poprawę. 
Ogólny eksport w kwietniu wyno­
sił 3.722.000 tonn, podczas kiedy 
poprzednie miesiące dawały śre­
dnio 4.000.000 tonn. К wiecem 1927i 
roku dał w eksporcie 4.117.000 
tonn, przyczem porównywując 
eksport do poszczególnych kra­
jów widzimy znaczny spadek eks­
portu angielskiego na rynki skan­
dynawskie. W kwietniu roku bież, 
wywieziono (w nawiasach kwie­
cień r. bb.) do Szwecji 50.000 (138 
tys. t), do Norwegji 85.000 (135.000 
tonn), do Danji .155.000 (192.000), 
brak danych co do Finland j i.

Powodem tego spadku jest kon­
kurencja na rynku Skandynaw-/ 
skim z węglem niemieckim i pol­
skim. Ogólna, ilość węgla wywie­
ziona w kwietniu r. b. do trzech 
tych państw wynosiła 290.000 tonn, 
w roku zeszłym 465.000 tonn, a w 
roku 1925 przed strajkiem węglo­
wym 606.000 tonn.

10 PROC. DIA PRACOWNIKÓW 
STOLARSKICH NA ŚLASIÓL

U komisarza demobilizacyjnego inż. 
Galloa odbyły się pertraktacje w spra­
wie uregulowania taryfy oraz podwyż­
ki płac w przemyśle stolarskim. W 
wyniku obrad została opracowana ca­
la taryfa dla pracowników stolarskich 
oraz podwyższone zostały, z ważno­
ścią od dnia 16 maja br., płace o prze­
ciętnie 10 proc.

dników jest miarą wagi, jaką 
rząd do niej przywiązuje. Wnio­
sek prof. Krzyżanowskiego, umo­
żliwiający dalszą wypłatę 15 proc, 
był postawiony, za zgodą, rządu. 
Nad sposobem i rozmiarami, w 
jakich wniosek ten będzie mógł 
być wykonany, rząd nie miał je-*  
szczep posobności się zastanotwić;’ 
to samo dotyczy sprawy dodatku u1 
mieszkaniowego. Sprawę uzyska­
nia nowych źródeł dochodów skar-i 
bu zapomocą podatków bezpośred­
nich rząd ma nadal na oku. Pań 
wicepremjer zapewnił ponownie d 
swem głębokiem zrozumieniu рем 
trzeb funkcjonarjuszów państwo-/ 
wy eh i wezwał ogólne zrzeszenie) 
do wpływania na członków w kie-' 
iriinku uśmierzania nieuzasadhïo^ 
nego zaniepokojenia.

Sprawę udzielenia do oceny, 
projektu ustawy uposażeniowej 
p. -wicepremjer uznał za przed­
wczesną, jak długo ramy tej usta^ 
wy, dla nieznajomości sumy, jaką; 
rząd na ten ceL dysponować bę­
dzie, muszą pozostać ńiewypeP 
nione.

płacanych ryczałtem, a przyjętych 
na służbę po dn. 1 stycznia 1926

Nadto poruszono szereg drób-1 
nych postulatów.

, P. wicem, gen. Konarzewski" 
okazał dużo zrozumienia dla przed-*  
stawionych mu spraw i w czasid 
dłuższej rozmowy informował się 
szczegółowo o potrzebach i bolącz­
kach pracowników administracji! 
wojskowej, których liczba sięga do 
8000.
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Z dnia.
Wędkarze, to wca 

le nie pośledniej, 
sawód od myśli­
wych, aczkolwiek 
niejsi. Wędkarz to 
ci osatni są dum- 
godzinami całemi 

potrafi siedzieć nad 
Wisłą I... nic nie 
złowić, ale za to 
blagować umie 
pierwszoklaśnie, a 
może lepiej od my­
śliwych.

Kiedyś, nie pa­
miętam już dnia, 
ale wiem, że po­
wietrze było na­
prawdę majowe, 
wybrałem się nad 
Wisłę. Patrzę, a 
cały brzeg Wisty 
roi się od wędka­
rzy. Nie mam spe­
cjalnego zamiło­
wania do tego spor 
tu, ale zaciekawiła 
mnie cierpliwość 
tych ludzi.

— No co, chwyta?
—- Djabta tam, odpowiada mi 

wędkarz o twarzy ogorzałej. Znać, 
długoletnim był już wędkarzem.

— Zdarzają się czasem duże ry­
by?

— Jeszcze jakie!...
Od słowa do słowa i potoczyła 

się między nami długo rozmowa. 
Właściwie to mówił tylko wędkarz, 
a ja słuchałem.

Każdy wędkarzy zapytany czyjchę, w końcu znurzony, chciał się
co złowił, odpowiada: taki długi
szczupak, przyczem silnem uderze­
niem dłoni w lewe ramię. — poka­
zuje długość. W Wiśle niema ma­
łych rybek, lecz wszystkie są conaj- 
najmniej na łokieć długie. Ten zwy-
czaj pokazywania jaki był długi 
szczupąk, jest tak charakerystycz- 
ny, źe podobno nawet w niebie łatwo 
można rozpoznać wędkarza po sinej 
plamie na lewem ramieniu. Nic dzi­
wnego, ciągłe pokazywanie jaki dłu­
gi był szczupak, musi przecież pozo­
stawić po sobie ślady. Niema -wędka­
rza, któryby nic nie złowił. Wraca

Jacy mężczyźni gorsi - Kawalerowie 
czy żonaci,

Pewien urzędnik sądowy na 
podstawie żmudnie zbieranych 
cyfr, ustalił, że kawalerowie są zna. 
cznie gorszymi ludźmi, aniżeli żo­
naci.

który z próżną torbą do domu, to 
albo podarował je przyjacielowi — 
a ta-a-akic długie bestje były (nastę­
puje kilka silnych uderzeń w ramię) 
— albo też, jeżeli mu coś lepszega 
na myśl nie wpadnie, tó ryby były 
takie wiélkie, że poprostu wyrwały 
mu wędkę z ręki.

Raz — opowiadał wędkarz — 
wybrał się jeden z moich kolegów 
na ryby. Siedzi, siedzi, nałapał (ro­

trochę zdrzemnąć. Miał jamnika, 
przywiązał mu wędkę do Ogona i 
rzucił w wodę, a sam zasnął. Naraz 
zbudziło go straszne wycie. Jakiś 
olbrzymi szczupak schwycił za węd­
kę i zwiał z psem. Poprostu szczu-
pak schwycił na wędka psa.

Nie każdy w to wierzy, ja je­
dnak uwierzyłem.

Najokropniejszą jednak była opo­
wieść o pewnym wędkarzu, który 
poszedł na ryby z ręcznym grana­
tem. Za nim poszedł jego pies. Kie­
dy przyszedł nad Wisłę, wycią­

gnął granat — trzynaście — czterna-

Wnioski swe opiera on na pro­
wadzonych w ciągu lat siedmiu su­
miennych badaniach, podczas któ­
rych przez jego biuro przewinęło 
się około 200 000 mężczyzn. Byli

ście — piętnaście 
— i bums rzucił do 
wody. Pies myśląc 
że ma aportować, 
skoczył do wody, 
łapie granat i chce 
nim swego pana 
uszczęśliwić. Ten 
.widząc to, blerze 
nogi za pas i prze­
rażony wyrywa 
co ma sił, a pies 
za nim. Naraz 
bum.-, peng-czeng ! 
Człowiek, pies i 
granat lecą w po­
wietrze. (Dobrze 
mu, niech nie cho­
dzi na ryby z dy­
namitem, tak spor­
towiec żaden nie 

postępuje). — To 
wszystko jednak 
nic, opowiadał da­
lej nasz wędkarz, 
— najciekawszą 
przygodę to — 
miałem w Gdyni.

Znałem tam jednego knajpistę i wy­
bieraliśmy się na ryby. Przygotowa­
nia do tego były nadzwyczajne. Ten 
knajpista wziął jakiś orzech, zapom­
niałem jak się nazywał, utarł go na 
tarce, zmieszał tę masę z mąką, roz­
gotowanymi kartoflami i cukrem, a 
potem dolał do kieliszka rumu. Z 
tej mieszaniny ulepiliśmy takie pi­
gułki i poszliśmy nad morze, gdzieś- 

*my je powrzucali do wody. Nie

trwało nawet dziesięć minut, a na 
wodzie poczęły się tworzyć małe 
kółka, która zbliżały się coraz bli­
żej. Nagle wyskoczyło z wody około 
tuzin ryb i jakby w pląsach tanecz­
nych kręciły się wszystkie tuż koło 
naszych nóg. Wszystkie potężne, 
conajmniej ta-a-a-akie wielkie be­
stje.

— O panie, jakbyś pan chciał słu­
chać, to mógłbym panu całą noc opo­
wiadać. Mnie się jednak spieszyło 

i musiałem uciekać. A szkoda, bo 
byłbym się jeszcze coś dowiedział o 
niezwykłych przygodach wędkarzy 
łowiących — ta-a-a-kie ryby. (Fern.) 

to wszyscy ludzie aresztowani z 
najróżniejszych powodów, a więk­
szość ich — to kawalerowie.

Przechodząc do statystyki 
szczegółowej, ów urzędnik poda je. 
że wśród aresztowanych za włóczę­
gostwo liczba kawalerów była je­
denaście razy większa, niż żona­
tych. .

.. .Uprzejmość musi obowiązy­
wać wszystkich. Dobre wychowanie 
także. Źle jest wówczas, kiedy ktoś, 
nadużywając swoje stanowisko — 
staje sie poprostu gburem. Gorzej 
jest, gdy zachowaniem swojem przy­
nosi szkodę zawodowi, który repre­
zentuje.

Uprzejmość musi obowiązywać 
także i profesorów. Dlaczego? Dla­
tego, że iv pewnej pryncypalnej re­
stauracji w Grudziądzu, siedziało 
przy stole dwóch uczniów gimna­
zjalnych, z klas wyższych. Jedli o- 
biad. Dlaczego jedli w restauracji? 
Może dlatego, że w domu nikt im nie 
mógł zgotować, a może nawet nie 
mieli domu, a może nie mieszkali w 
Grudziądzu, tylko gdzieś w powiecie, 
lub dalej. A może nawet, przyszło 
im, ot tak sobie, fantazja, by raz zjeść 
obiad w restauracji. Czy tego nie 
wolno?

W sali było bardzo dużo osób. 
Nikt na studenów nie zwracał spe­
cjalnej uwagi, nikt nie dziwił sie że 
siedzą.

Nagle wszedł ich profesor. Ta 
znaczy taki sobie pan, o którym w 
domu zawsze mówi sie z szacun­
kiem, który ma nietylko uczyć, ale i 
wychowywać młodzież.

Pan profesor strasznie oburzył 
sie —, że uczniowie jedzą obiad w re­
stauracji. (Czy on, za młodu, nigdy 
nie był tv restauracji?) Zawołał 
przez kelnera jednego z uczniów, i ka 
zal mu natychmiast wyjść. Chłopak 
zaczerwienił sie (w sali było bardzo 
dużo osób), ukłonił grzecznie i nie 
dokończywszy obiadu — wyszedL 
Kolega z nim.

Po co ta heca, panie proie sor ze?h 
Po co ten wstyd dla młodego chłop­
ca i ośmieszenie siebie. Czy pan te-\ 
go nie czuje, panie „wychowawco**  
młodzieży, że wiecej pan skompro­
mitował siebie niż tego biednego, 
głodnego ucznia?

rów było sześć razy tyle, co żona­
tych. wśród pijaków kawalerów) 
było trzy razy więcej, niż żonarj 
tych; taką samą proporcję zachój 
wali szulerzy i oszuści karciani.

Wśród skazanych na dłuższe luty 
krótsze więzienie, za zakłócenie po-* 
rządku publicznego, znajdowało się 
zawsze dwa i pół razy tylu kawale-' 
rów, co żonatych.

Jeśli tak dalej pójdzie, nieje­
den z nas będzie musial dojść do 
wniosku, że być kawalerem a prze­
stępcą — to jedno i sam dobrowol­
nie zgodzi się na zakucie w kajda­
ny... małżeństwa.

Czy wśecśe i,e :
Na globie ziemskim istnieje 3400 

jeżyków i dialektów.*
Wysokość wielkiej piramidy Che* 

opsa wynosi 181 metrów.*
30 lat upłynęło dnia 23 maja od 

chwili, kiedy stanai przed sadem 
tv Wersalu Emil Zola, oskarżony o 
wystosowanie listu otwartego do pre* 
zydenta Republiki w sprawie Drei* 
lussa»

Wszystko byłoby w porządkUi 
gdyby chłopcy zachowywali sie nie* * 
przyzwoicie, gdyby to była noc, 
gdyby pili wódkę Ud. Ale tak, w bia­
ły dzień, w południe, wyrzucać spo­
kojnych chłopaków z restauracji!

O! Bardzo nieładnie postąpił pan, 
panie profesorze! Wszystkim, co 
wówczas siedzieli na sali, wcale to 
sie nie podobało.

— kozik, -*

r
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ZYCIE KOBIECE
Nie suKnia zdobi człowieka

dów.
Przysłowia są mądrością naro- koniecznem dopełnieniem tła i pod-

Nie zawsze jednak można
brać dosłownie treść i bezkrytycz­
nie przyjmować prawdy, które gło­
szą.

Na wstępie tym proszę z góry 
o przebaczenie, jeśli zbyt żywo je­
dno z nich negować będę, biorąc 
za temat pogawędki:

„Nie suknia zdobi człowieka, 
ale człowiek suknię.“ —
Woźmy jednostkę prawdziwie 

wartościową, z pod paluszków któ­
rej, jak deszcz rzęsisty padają 
słowa za słowami, w której wła­
daniu Underwood, arkusz za arku- 
szme śle do podpisu, która steno­
grafuje pewnie i szybko, nie spó­
źnia się do biura, nie spędza czasu 
na pracę na
czczych pogawędkach, jest praco­
wnicą sumienną i ze wszech miar 
wartościową jednostką, ale ma tę 
słabość, że nie umie zachować ze­
wnętrznej linji! Rękawy zbyt 
krótkie, głębokie wycięcie, modny, 
jaskrawy sznur paciorków chwa­
stem zakończony, na tło bajecznie 
kolorowej bluzy rzucony — spód­
niczka króciutka, pończoszki cie­
listo różowe i kokieteryjne panto­
felki, oto zewnętrzność — w biu­
rze przy pracy, wśród zastępu ko­
legów i interesentów — trawestu­
jąca przysłowie! Jak bardzo w ta­
kim wypadku suknia pomniejsza i
psujo człowieka!

Temat, omawiający odpowie­
dni sposób ubrania się do pracy, 
jest tematem, jak uczą nas obser­
wacje, żywotnym i ważnym, a mo­
da dzisiejsza, śliczna i prosta, robi 
.go wdzięcznym i łatwym nad wy­
raz. Ubrać się stosownie — nie 
znaczy bynajmniej wyrzec się 
wiszelkiej kokieterji, wyzbyć ko­
biecości, na której dnie kryje się 
■niezmiennie chęć podobania się i 
starannie o jakn aj wdzięczniej sza 
tpowierzchność. Szczytem finezji 
i dobrego smaku jest jednak ubrać 
się zawsze tak, aby nie razić ni- 
czem i w danem środowisku przy­
stosować się wyglądem do całoś.”

Różno rodzaje pracy różnego 
też wymagają stroju i wyglądu. — 
Osoba, pracująca w biurze, banku 
etc., która dzień cały obcuje z ko­
legami, a przy tern jest na oczach 
licznej klienteli — nigdy nie bę­
dzie ubrana za spokojnie i za 
skromnie. Sukienka ciemna, pro­
stym koszulowym krojem — za­
pięta przez całą długość przodu na 
guziki — długi, wąski rękaw, bia­
ły kołnierzyk, ujmujący dyskre­
tne wycięcie, takież mankiety, w 
maleńkiej, przecięciem oznaczonej 
kieszonce barwna batikowana chu­
steczka, bazowy lub lakierowany 
pantofel na pół wysokim obcasie — 
jasna pończoszka — główka zręcz­
nie uczesana — oto sylwetka, na 
której oczy wszystkich spoczną z 
wdzięcznością za harmonję. którą 
tchnie cała.

W sklepie wykwintnym, z ka­
peluszami, strojami — rzeczami 
mody i zbytku, reguła dobrego wy­
glądu pozwala na lżejsze ujęcie. 
Przepisowa długość (krótkość) 
spódniczki — widoczna krata, głęb­
sze wycięcie, pęk różnobarwnych 
wstążeczek misternie do bluzeczki 
przypięty, krój, barwa, fryzura, 
„dernier cri“, nie tylko dozwolone, 
ale nieraz za warunek przez praco- 
dawców stawiane, nie rażą, ale są 

noszą wartość przedmiotów, wśród 
których krzątać się dzień cały 
trzeba.

Jeżeli powołanie i wykształce­
nie za teren pracy dadzą kobiecie 
uczelnię — jeżeli danem jej jest 
obcować z dziećmi i młodzieżą, 
musi pamiętać o tern, że zewnętrz- 
ność jej staje się poniekąd przy­
kładem, a w wielkiej mieirze czyn­
nikiem oddziaływującym, usposa­
bia jacy m dodantio, lub ujemnie, 
a zatem z konieczności i utrudnia­
jącym. albo ułatwiającym zadanie.

Aby wdować się tutaj w szcze­
góły, trzeba znać daną jednostkę. 
Inne rady dla. starszych, inne dla 
młodszych, byłyby na miejscu. Je­
dno da się uogólnić. Jak najwię­
cej estetyki i godności. Nie wolno 
stawiać dzieciom przed oczy brzy­
doty i śmieszności, która na danem 
stanowisku zawsze chodzi w parze 
z brakiem umiaru.

W każdem otoczeniu, w każ­
dym wieku, przy każdej urodzie 
można podnieść, lub pomniejszyść 
wygląd swój. Znać swój typ, zro­
zumieć co łagodzi boki, a podnosi 
dodatnie strony, to najw. siła, 
kobiety, która niezmiennie zawsze 
i wszędzie winna być skarbnica,, 
piękna i h arm on j i i wykończeniem 
całości. Warunkiem sine qua non

SUKIENKI DZIEWCZĘCE.
Zwolenniczki ładnych sukienek dziewczęcych powinne w pierwszym rzędzie 
kłaść uwagę na praktyczną stronę stroju. Niestety niejedna zapomina o 
tern i wybiera dla siebie modele, które by raczej nadawały się na bal masko­
wy niż do wyjścia, zwłaszcza w obecnym okresie, gdzie natura wola na po­
la, na łąki, w góry i lasy. Nie chodzi tu „o zrezygnowanie z ozdób lub we­
sołych kolorów, przeciwnie kolory uwydatniają się najlepiej właśnie na 
świeżem powietrzu, zdała od zakurzonych i dymnych miast, ale chodzi oto, 
aby w formie, w materiale, w kroju i tapecie materja-lu, jak i w ozdobach 
unikać wszelkiej przesady, gdyż absolutnie nie uzna tego nikt za ładne, gdy 
panienka, idąc na przechadzkę w pole lub las, ubrana jest strojnie aż do 
przesady — jak na bal maskowy. — A teraz chodzi jeszcze o materjał. I 
tu również należy pamiętać, że najskromniejsze jest zwykle najładniej- 
szem. Istnieją przecież śliczne materjaly muśliny, satyny i inno jednokolo­
rowe i ładnie tapetowane w brążki, w centki lub kratki. Można również 
wybrać lekki taft albo skromny jedwab. Np. model nasz (b) przedstawia 
śliczną sukienkę z taftu w brążki. Również inne modele, widoczne na rysun­
ku, przedstawiają zgrabne sukienki dziewczęce, dostosowano przedewszyst- 

kiem do obecnej рогу roku —, pory wycieczek.

— bez którego, najwyszukańszy 
wygląd traci urok, jest — ręka. 
Ręka kobieca musi być wypielę-
gnowana. Nie każda praca i nie 
każdy zawód chodzą w parze z 
miękką jej białością., jednak sta­
rannie utrzymywane paznokcie, 
czystość i dbałość przy najcięższej 
риасу dodają wdzięku ogólnemu 
jej wyglądowi.

Pragnąc pozostać wierną wy­
tycznej, pod znakiem której tę po­
gawędkę rozpoczęłam, wrócę do 
przysłów, a przypominając, że: 
„niema reguły bez wyjątków“, za­
pytać muszę miłe Czytelniczki, czy

Monika Sikorska
Skład kapsuszy damskich 

i robótek ręcznych
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zgodzą się z twierdzeniem mojern. 
Jeżeli nieraz człowiek zdobi szatę, 
to jakże często szata szpeci czło­
wieka!

Dbać o zewnętrzność o stosow­
ny, harmonijny i estetyczny wy­
gląd jest, pomimo wielkich prawd, 
za jakie walczy dzisiaj tyle kobiet 
— naszym miłym i wdzięicznyin 
obowiązkiem — nawet, gdybyśmy 
miały rzucić sobą cień na przysło­
wie — mądrość narodów.

W.

ZGRABNY ŻAKIECIK.

go celu.

Kto nosi sukienkę dziewczęcą, musi 
bezwarunkowo mieć również na, czas 
chłodnego powietrza stosowny żakie­
cik. Model nasz przedstawia śliczny 
żakiecik przeznaczony właśnie do te­

24 nowe tańce wirowe
Anglicy zamiast wycieczek 

oddali się tańcowi.
Tegoroczną wiosnę powitali 

mieszkańcy Londynu niezwyczajną 
radością, która objawiła się w zu­
pełnie inny sposób, niż to dotych­
czas bywało.

Zamiast wycieczek w podmiej­
skie okolice i gier na świeżem po­
wietrzu, oddali się anglicy niepo­
dzielnie tańcowi.

Dancingi są przepełnione, każde 
zebranie klubowe kończy się tańca, 
mi, w domach prywatnych roz­
brzmiewają gramofony, fortepjany, 
i radjo.

Tańczą starzy i młodzi.
Nauczyciele tańców przygoto­

wali na wiosenny sezon szereg nie­
spodzianek w postaci aż 24 nowych 
tańców, które odrazu zyskały po 
pulamość.

Największą, popularnością cie­
szą się: „Sugar Step“ (cukrowy 
krok) i „Stop Trot“, jednakże tan­
cerze lubią również „Varsity Drag“ 
„Baltimore“ i „Dixie Stomp“.

Do dobrego tonu towarzyskiego 
należy znać‘wszystkie tańce, więc 
nauczyciele mają moc roboty i 
szkoły tańca robią znakomite into 
resy.

Istny szał ogarnął anglosasów.

Myśli i zdania.
Acz pożyteczną jest mowa, 
Pohamuj ust swych ochotę; 
Srebrnemi mogą być słowa, 
Milczenie jest szczerozłote.

Lucyan Siemieński.
*

DROBIAZGI.
Jako uzupełnienie stroju dziewczęcego 
potrzebne są różne drobiazgi, które 
przedstawia nasz rysunek. A więc: 
krawatka z klamrą sarną, zgrab­
ny pasek skórzany i zgrabny kape­

lusik.
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Święto narodów w Amsterdamie,
U orze barw. — Na ulicach. — Wy gląd stadjonu. — Jak budowano te- 

*»n na zawody olimpijskie? — Na pływ gości i ich pomieszczenie.
• ^Od naszego specjaln. korespond.)

Amsterdam, maj 1928.
Tak zatem oczekiwane już od 

dawna, przez cały świat zawody o- 
limpijskio rozpoczęły się już! Ksią­
żę Henryk otworzył w imieniu kró­
lowi j holenderskiej pierwsze roz­
grywki i walki o mistrzostwo świa­
ta rozpoczęły się! Zanim przejdę 
do szczegółów, poświęcę słów parę 
ogólnemu nastrojowi, w jakim Am­
sterdam przygotował się do przyję­
cia tak potężnej imprezy, jaką są 
igrzyska olimpijskie.

Ńie znajdzie — zdajc się — w 
całym Amsterdamie domu, któryby 
się nie przybrał odświętnie na po­
witanie przybyłych gości. Toteż 
wszystkie ulice miasta toną wprost 
w powodzi różnobarwnych cho­
rągwi. A wspaniale prezentują się 
domy w Amsterdamie. Wązkie, 
wysokie, utrzymano w tradycji sty­
lu średniowiecza, z wązkimi balko­
nami i oknami, — czynią wśród te­
go morza barw niezwykle mile wra­
żenie. — Wybijają się zwłaszcza te 
domy, które na cześć igrzysk przy­
brały się w barwy wszystkich 
państw, biorących udział w zawo­
dach. Przystrojone są również 
wszystkie sklepy, które przybrały 
się w specjalne emblematy igrzy­
skowe, uwidaczniające się w foni и 
pięciu pierścieni olimpijskich. Te 
same emblematy spotkać można, u 
każdego prawie przechodnia. Zwła­
szcza silnie przyozdobiła się w nie 
młodzież sportowa.

Ale przejdźmy w południową 
stronę miasta, gdzie olbrzymim 
sumptem wkładów i pracy stanął 
specjalnie wybudowany stadjon 
olimpijski. — Zdaleka wita, nas już 
wysoka na 40 m wieża maratońska, 
na szczycie której powiewają bar­
wy wszystkich państw, przybyłych 
na zawody. Stad jon sportowy zaj­
muje obszar 52 ha. Na plan pierw­
szy wybija, się pierwsza trybuna, 
na której 20.000 osób znaleźć może 
miejsca siedzące. Składa się ona z 
dwóch amfiteatralnie biegnących 
skrzydeł. W pośrodku znajduje się 
malownicza loża dworu królewskie, 
zo. Za głównym budynkiem ciąg­
nie się szereg mniejszych zabudo­
wań. Całość utrzymana jest w mi­
łym tonie, i mimo rozległego tere­
nu da się momentalnie ująć synte­
tycznie. Jest to'zasługą znanego 
architekta Wilsa, który budowę 
stadjonu projektował i przepro­
wadził.

Budowa stadjonu wymagała nie­
zmordowanej pracy i mnóstwa ka­
pitałów. Grunt Amsterdamu jest 
mocno moczarowaty, nadaj e się 
przeto mało do chwilowych zabudo­
wań. Toteż wiele materjału i tru­
du włożono, zanim położonofunda- 
menty pod tą wspaniałą budowę. 
Tak na przykład na ułożenie fun­
damentów pod główną trybunę zu­
żyto 4500 pali, długości od 14—16 
metrów. Budowa całego stadjonu 
pochłonęła olbrzymią sumę ponad 
5 mil jonów guldenów, Na sumę tę 
złożyły się w pierwszym rzędzie 
składki publiczne, oraz subwencją 
rządu.

Najpoważniejszą ‘troską obok 
cudo wy stadjonu była również 
sprawa pomieszczenia dla przyby­
wających gości. Amsterdam nie 
posiada dostatecznej ilości hoteli,

to też musiano budować szereg no­
wych pomieszczeń. Ponieważ jed­
nak — jak już zaznaczyłem — bu­
dowanie na moezarowatym terenie 
Amsterdamu przedstawia znaczne 
trudności, przeto ograniczono się do 
postawienia. najważniejszych bu­
dynków. Większa część gości po­
mieszczona jest w okolicach Am­
sterdamu w szeregu znanych kli­
matycznych miejscowościach, oraz 
w niedalekiej Hadze.

Igrzyska olimpijskie rozpoczęły 
się zawodami hockej owymi. Po 
nich pójdą zawody w piłkę nożną, 
które trwać będą do dnia 10 czerw­
ca. Po 10 czerwca nastąpi pięcio- 
tygodniowa pauza, poczem dopiero,

Program zawodów lekkoatletycznych 
o mistrzostwo Pomorza,

Pomorski Okręgowy Związek 
Lekkoatletyczny urządza w dniu 2 
i 3-go czerwca br. na boisku miej- 
skiem powyższe zawody z następu­
jącym programem:

Sobota, dnia 2 czerwca br. godz. 
17: 1) 200 m panów przedbieg, 2) 60 
m pań przedbieg, 3) kula jednoręcz 
panów, 4) 1.500 m, 5) 200 mtr. pań 
przedbieg, 6) skok wzwyż pań, 7) 200 
m finał panów, 8) kula jednorącz pań, 
9) 60 m pań finał, 10) skok wzwyż 
panów, 11) 4X60 pań, 12) rzut mło­
tem. 13) 4X100 panów.

Mied zela, dnia 3 czerwca godz. 
10 przed pol.: 1) 100 m panów przed 
bieg, 2) 100 m pań przedbieg, 3) dysk 
panów, 4) dysk panów oburącz, 5) 
oszczep pań, 6) oszczep oburącz pań, 
7) 800 m panów, 8) skok w dal pa­
nów, 9) 110 m przez płotki, 10) 200 
m pań finał, 11) 400 m pań przed-
bieg.

Otwarcie kortów sekcji tenisowej 
Olympji

Biały sport w Grudziądzu zyskał 
nowe oparcie, które bezwątpienia 
przyczyni się do jego spouplaryzo- 
wania. Młoda, bo zaledwie rok istnie­
jąca sekcja tenisowa Olympji, do­
szła w swoich staraniach tak daleko, 
że posiada już własne, wzorowo u- 
rządzone dwa korty tenisowe. Mimo 
trudów i wielkich kosztów, nie zra­
zili się organizatorzy i nie przestali 
pracować, to też dzięki ich staraniom 
Grudziądz może się poszczycić je­
dną więcej placówką sportu teniso­
wego.

Uroczyste otwarcie kortów na­
stąpi w niedzielę dn. 10 czerwca.

„Wisła“ otwiera
Uroczyste otwarcie sezonu od­

będzie się w niedzielę, dnia 10-go 
czerwca br., na przystani Towa­
rzystwa. Przy tej okazji nastąpi 
chrzest nowych łodzi.

Uroczystość poprzedzi nabo­
żeństwo w kościele farnym, po­
czem członkowie udadzą się po­
chodem przy dźwiękach orkiestry 
przez miasto na przystań.

W tym celu wzywa się wszyst­
kich członków, by stawili się w u- 
braniu przepisowem, w miejscu i 
czasie, co do którego zarząd wyda

28 lipca, nastąpi powtórne uroczy­
ste otwarcie igrzysk, które będzie 
dopiero właściwem otwarciem za­
wodów olimpijskich'. Wówczas bo­
wiem odbędą się zawody: atletycz­
ne, hippiczne, pływackie, wioślar­
skie, kolarskie, bokserskie i szer­
miercze. To drugie z kolei otwar­
cie zawodów uświetnione zostanie
wypuszczeniem nà wszystkie stro­
ny świata gołębi, przepasanych 
barwami państw, biorących udział 
w igrzyskach.

Dotychczasowa organizacja wy­
kazuje niezwykłą dyscyplinę i 
świetne przygotowanie całości. Na 
każdym kroku czekają wszystkich 
przybyłych uprzejme informacje i 
miły serdeczny uśmiech, wykazują­
cy, że Holendrzy, wierni swej tra­
dycji gościnności, chea jaknajmilej 
ugościć przybyłych.

O poszczególnych drużynach — 
oraz o udziale Polski w igrzyskach 
— w następnym numerze.

Dr. Tadeusz Wagner.

Niedziela, dnia 3 czerwca godz. 
16-ta: 1) 400 m przez plotki, 2) 100 
m pań finał, 3) kula oburącz panów, 
4) 100 m panów finał, 5) dysk pań, 
6) dysk oburącz pań, 7) skok o tycz­
ce, 8) kula oburącz pań, 9) 400 m. 
finał, 10) 5.000 m, 11) oszczep pa­
nów, 12) oszczep oburącz panów, 13) 
skok w dal pań, 14) 800 m pań, 15) 
4X400 m.

1) Kierownik zawodów i sędzia 
główn. chor. Karliński, 2) kierownik 
biegów p. Dostatni, 3) kierownik sko­
ków i rzutów pp. Murawski i Gło­
wacki, 4)mierzący czas pp. Karliń­
ski, Dostatni i Urbański, 5) starter 
Apiński, 6) rzuty i skoki pp. We­
ber, Mocny, Kwasek i Odya.

Szczegółowe programy wraz z 
numerami, nazwiskami oraz przy­
należnością do towarzystw zawodni­
czek i zawodnikami przy kasie.

Dzień otwarcia będzie zarazem egza­
minem młodej sekcji. W dniu tym 
tenisiści Olympji rozegrają pierwszy 
turniej, w którym wezmą udział za­
miejscowi tenisiści z Bydgoszczy, 

Torunia, Kościerzyny oraz kilku 
miejscowych. Początek rozgrywek 
w zakresie graczy miejscowych już 
w sobotę od godz. 17-ej, dalszy ciąg 
oraz uroczyste otwarcie w niedzie­
lę 10 czerwca o godz. 9-ej. Rozgryw­
ki trwać będą z przerwą obiadową 
aż do wieczora. Wieczorem tego dn. 
urządza sekcja w sali Domu Towa­
rzystw wieczorek towarzyski w gro­
nie członków i zaproszonych gości.

sezon wioślarski.
jeszcze osobny komunikat.

Defilada, wszystk. łodzi przed­
południem zakończy uroczystość. 
W godzinach popołudniowych po­
dejmowani zostaną goście i człon­
kowie czarną kawą przy dźwię­
kach orkiestry wojskowej.

Oficjalne otwarcie sezonu opó­
źniło się dlatego, iż w związku z 
tą uroczystością, zgodnie z projek­
tem, odbyć się miał chrzest łodzi, 
której dostawa odwlekła się.

Życie sportowe w dni pogodne 
jest bardzo ożywione i odbywają 

się regularne ćwiczenia w godzi­
nach popołudniowych, od 16-tej 
począwszy aż do zmroku. Chętnie 
przyjmuje się nowych człotnków, 
zwłaszcza młodszych, którzy eheie- 
liby korzystać z sportu wodnego, 
czelnika przystani, wzgl. bezpo- 
Zgłoszenia należy kierować do na- 
średnio do zarzadu.

ZWYCIĘSTWO TKS. W GDAŃSKU.
Podczas ubiegłych dni Świąt w 

Gdańsku bawiła drużyna piłkarska 
Toruńskiego Klubu Sportowego. W 
pierwszym dniu TKS pokonał niamiec 
ką drużynę Ostmark 8:0 (3:0), w dru­
gi m dniu TKS pokonał polską dru­
żynę gdańską Gedania w stosunku 
7:4 (3:1). Zawody wywołały wielkie 
zaineresowanie zarówno w samym 
Gdańsku, jak i zagranicą.

Kursy dokształcenia 
sanitarnego dla nauczycieli 

szkół powszechnych.
Wzorem lat ubiegłych odbędą się 

w Państwowej Szkole Higjeny (War­
szawa, Okocimska 24) dwa kursy wa­
kacyjne: I-szy od 9—28 lipca, П-gi od 
6—25 sierpnia r. b.

Każdy kurs będzie obejmował 4 
działy: 1) nauk przyrodniczych (biolo­
gię. anatomję i fizjologję, bakterio­
logię i naukę o odporności, higjęuę 
odżywiania, higjenę pracy umysło­
wej), 2) metodyki nauczania higjeny„ 
i wychowania higienicznego, 3) hU 
gjeny publicznej (uzdrowienia miast 
i wsi, higjenę budynku szkolnego i je­
go otoczenia), 4) higjeny społecznej^ 
(zwalczanie ostrych chorób zakaźnych, 
gruźlicy, alkoholizmu i innych klęski 
społecznych, higjena dziecka i pielęg­
niarstwo społeczne).

Dla pewnej liczby (do 60 słucha-, 
czy - ek) każdego kursu, którzy nie bę­
dą mogli znaleźć pomieszczenia w la-1, 
kałach prywatnych w Warszawie, dy-, 
rekcja Państwowej Szkoły Higjeniy.i 
rezerwuje lokale burs, gdzie pobyt ca­
łodzienny w warunkach bardzo dogodź 
nych, łącznie z żywieniem, wynosić bę- 
dzie 5,<50 zł. dziennie. Nauczanie na 
kursach jest bezpłatne.

Zgłoszenia na formularzach kart 
wpisowych na kursy wakacyjne kan­
dydaci winni przesyłać przed dniem 
10-go czerwca roku 1928 za pośrednic­
twem Inspektoratów Szkolnych do 
dyrekcji Państwowej Szkoły Higjeny, 
zaznaczając na który z tych kursów re« 
flektują i czy proszą o zapewnienie im 
bursy. —

Wraz z kartą, wpisową kandydat 
winien złożyć w biurze inspektora 
szkolnego 10 zł, wpisowego.

O zakwalifikowaniu na kurs oraz o 
ewentualnem przyjęciu do bursy 
kandydaci zostaną powiadomieni za 
pośrednictwem Inspektoratów Szkol-' 
nych do dnia 20 czerwca roku 1928.

Odroczenie służby wojskowej 
dla rocznika 1903.

W związku z rozporządzeniem 
Prezydenta Rzplitej z dn. 11-go 
stycznia 1928 o powszedni. obo­
wiązku służby wojskowej, mini­
ster spraw wojsk, polecił udzielić 
przesunięcia terminu wcielenia do 
dnia 1 lipca 1928 r. poborowm 
rocznika 1903, którzy korzystali 
dotychczsa z odroczenia służby 
wojskowej na podstawie art 57 
pt. b. dawnego brzmienia ustawy, 
o ile udowodnią we właściwej P. 
K. U. zaświadczeniem wyższego 
zakładu naukowego, że są ich słu­
chaczami rzeczywistymi (zwyczaj­
nymi). Podania, o przesunięcie, 
terminu wcielenia, z dołączeniem 
zaświadczenia wyższego zakładu 
naukowego, należy wnieść do wła­
ściwej P. K. U. najdalej do dnia 
10 czerwca rb.
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W dniu imienin winszujemy;
Dziś: Sobota. Erazmi.
Jutro: Niedziela, Klotyldy.'
Wschód słońca godz. 3 m. 44.

Zach. godz. 8 m. 12.
__ chód księżyca godz. 8 m. 30.
W6 Zachód godz. 3 m. 36.

Powitajmy gości!
Dziś przybywają do Grudziądza 

liczni goście — członkowie Bractw 
Strzeleckich z całej Polski. Powitaj­
my ich godnie i serdecznie, Niechaj 
miasto, przez wywieszenie sztandarów, 
przybierze odświętną szatę.

50-cio lecie pracy zawodowej 
obchodzi w dniu dzisiejszym znany i 
ceniony pedagog oraz pracownik na 
niwie społecznej — P. rektor Jan 
Tkaczyk.

Ku uczczeniu Czcigodnego Jubilata 
odbędzie się dziś z inicjatywy Nauczy­
cielstwa — ó godz. 10 rano nabożeń­
stwo w Farze, następnie o 11,30 aka- 
demja w świetlicy Szkoły im. Tadeusza 
Kościuszki.

Ze swej strony zasyłamy Jubilatowi 
serdeczne: Ad multos annos!

Groźny pożar.
Dziś o godzinie 12,45 w nocy wy­

buchł pożar w hali sygnalizacyjnej 
dworca kolejowego. Pożar szybko 
przybrał poważne rozmiary i groził 
objęciem nietylko aparatów, lecz, co 
gorsza znacznych zapasów oleju, nar 
fty. Gdyby to nastąpiło, następstwa 
i szkody byłyby bardzo poważne. Na 
szczęście, dzielna nasza ochotnicza 
straż pożarna szybko zlokalizowała 
ogień, a po półgodzinnej pracy stłu­
miła go zupełnie. Ostatecznie szkody 
nie są wielkie, aparatura ocalała.

Przy tej okazji wyszły na jaw pe- 
jrne niedomagania na dworcu, a mia­
nowicie, dworcowa straż pożarna roz­
porządza wężami, prawie nienadające- 
mi się do użytku, zaś wodociąg kole­
jowy funkcjonuje bardzo źle. Niedo­
magania te należałoby corychlej usu­
nąć. (z)

Grudziądz żegua pułkownika 
Hulewicza.

W tych dniach odbędzie się poże­
gnanie dowódcy 64 p. p. pułkownika 
sztabu gen. Hulewicza. Pułk. Hule­
wicz, w uznaniu jego wielkiej wiedzy 
fachowej i uzdolnień pedagogicznych, 
mianowany został komendantem Szko­
ły Podchorążych w Ostrowie Łomżyń­
skim, przyczem podkreślić należy, że 
zajmie etat generała. Pułk. Hulewicz 
zjednał sobie w Grudziądzu powszech­
ny szacunek i sympatję, to też żegna­
my go z żalem, życząc mu najowoc­
niejszej pracy na nowym posterun­
ku. (z)

Nowy kapelmistrz.
Nareszcie po długiem oczekiwaniu 

65 p. p. otrzymał kapelmistrza, por. 
Jana Hryniewicza, naznaczonego przez 
M. S. W., który przybył z 42 p. p. z 
Białegostoku. Pan por. J. Hrynie­
wicz uchodzi za jednego z lepszych 
muzyków, to też mamy nadzieję, że za­
niedbaną orkiestrę 65 p. p. postawi na 
prawdziwie artystycznym poziomie, 
tembardziej, że, jak wiadomo, orkie­
stra ta posiada w swoim zespole do­
brych kilkunastu muzyków.

Patron dr. Seydlitz w Grudziądzu.
Onegdaj odbyło się w hotelu Kella- 

Sa zebranie informacyjne spółdzielni, 
należących do Patronatu Związku 
Spółek Zarobkowych. W zebraniu 
wzięli udział m. in. przybyły z Pozna­
nia patron Związku dr. Seydlitz i dy­
rektor Banku Związku p. Andrzejew­
ski. (z)

„Orzeł“ sprzedany.
Jak nas informują, kinoteatr 

„Orzeł“, dotychczas własność p. Rei- 
cherta przeszedł w ręce polskie. Na­
bywcą jest pewien obywatel inowroc­
ławski, który objekt ten nabył po­

Wycieczka do Owczarek.
Towarzystwo Czeladzi Katolickiej 

urządza jutro w niedzielę wycieczkę 
do Owczarek. Zbiórka o godz. 1,45 w 
południe na dworcu, skąd nastąpi o go­
dzinie 2,10 wyjazd pociągiem. O licz­
ny udział tak członków jak i gości pro­
si Ks. Kaszewski, prezes.

50-c!o lecie pracy zawodowej.
Pracujący w Drukarni Pomorskiej 

Izby Rzemieślniczej mistrz introliga­
torski p. Olszewski, obchodził wczoraj 
50-cio lecie pracy zawodowej. Z tej 
okazji odbyła się w drukarni skromna 
uroczystość. Prezes Izby p. dyr. Gro­
belny po stosownem przemówieniu 
wręczył jubilatowi pięknie wykonany 
dyplom, zaś dyr. drukarni kopertę, za­
wierającą pokaźn..sumę pieniędzy. Ko­
leżanki i koledzy ofiarowali jubilatowi 
upominek w postaci wartościowego ze­
gara, melodyjnie wydzwaniającego 
godziny. Czcigodnemu jubilatowi 
składamy serdeczne: Ad m u 11os 
annos! (z)
Fabryka Gazomierzy i Wodomierzy 

w Grudziądzu, przy ul. Tuszewska 
Grobla 50/52, właśc. Kruszewski, prze­
szła drogą kupna na własność pp. Fry- 
drychowskiego i Simona i prowadzo­
na będzie nadal pod firmą „Pomorska 
Fabryka Gazomierzy i Wodomierzy“. 
Nowi nabywcy noszą się z zamiarem 
przedsiębiorstwo to znacznie powięk­
szyć przez sprowadzenie odpowiednich 
maszyn i rozbudowę ubikacyj fa­
brycznych. P. Frydrychowicz zajmo­
wał dotychczas stanowisko sekretarza 
przy Sądzie Powiatowym, a z dniem 
przejęcia fabryki urząd swój złożył. 
Nowym nabywcom szczęść Boże! Red.

Koncert muzyki polskiej 
S. Jagodzińskiej-Niekrasz 

z udziałem powszechnie cenionego li­
terata prof. J. Grabowskiego, oraz 
śpiewaczki operowej p. Cholewo-Cze- 
kierskiej, odbędzie się w auli gimn. 
żeńsk. dnia 2 czerwca o godz. 8 wiecz.

P.J.-Niekrasz zaznajomi nas z utwo­
rami K. Szymanowskiego, Ludomira- 
Różyckiego oraz I. Paderewskiego. O- 
prócz utworów współczesnych kompo­
zytorów polskich wykona utalentowa­
na pianistka cały szereg arcydzieł li­
teratury fortepianowej Fr. Chopina. 
Świetna śpiewaczka p. Cholewo-Cze- 
kierska (sopran dramatyczny) wyko­
na kilka arji Jotejki, L. Różyckiego, 
oraz pieśni Niewiadomskiego, Karło­
wicza, Różyckiego itd. Prof. Jan Gra­
bowski wygłosi odczyt o pieśni ludo­
wej polskiej.

Dochód z koncertu przeznaczono na 
powiększenie funduszu stypendialnego 
dla abiturjentki gimn. żeńsk. Bilety 
na ten wielce interesujący i kultural­
ny koncert nabyć można wcześniej w 
kasie wieczornej.

Wycieczkę do Cytadeli 
urządza Polskie Towarzystwo Krajo­
znawcze w dniu 3 czerwca b. r. pod 
kierownictwem swego prezesa ks. pro­
boszcza Łęgi. Zbiórka o godz. 3 popoł. 
przy kościele garnizonowym.

Bieg na przełaj za złodziejem.
Wczoraj przed południem w jednym 

z banków, w chwili kiedy pewien pan 
wpłacał przy okienku kasowem pie­
niądze, wyrwał mu je z ręki jakiś mło­
dzieniec i rzucił się do ucieczki. Po­
szkodowany oraz kilka osób, będących 
w banku, puścili się w pogoń. Złodziej 
uciekał przez ulice dość szybko — äle 
w końcu zatrzymano i oddano go w rę­
ce policji. Pieniądze również ode­
brano.

Drugi dzień turnieju walk zcpaśniczych.

dobno za 100 tys. zł. Informują nas 
również, że nowy właściciel zamierza 
nieco przebudować kinoteatr, zape­
wnić publiczności większe bezpieczeń­
stwo na wypadek pożaru a przede- 
wszystkiem ulepszyć wentylację. By­
łoby to bardzo pożądanem! (z)

Dokąd pójdziemy jutro?
Do parku, teatru, kin, ale przede- 

wszystkiem do Strzelnicy Bractwa 
Strzeleckiego, gdzie już wczoraj pano­
wał wielki ruch. Podczas gdy bracia 
strzelcy popisywać się będą strzela­
niem i dla odmiany wspomagać przy 
bufecie Skarb państwa, pleć piękna, 
młodzież i dziatwa znajdzie moc roz­
rywek na dziedzińcu, gdzie już wczo­
raj panował wielki ruch. Ustawiono 
już kar.usele i huśtawki. . . (z)

Śmiertelny wypadek w Mniszku.
Jak nam donoszą, onegdaj wyda­

rzył się w Mniszku w zakładach Herz- 
felda i Viktorjusa wypadek, którego 
ofiarą padl jeden z robotników.

Jesień w czerwcu.
Nasze Pomorze odznacza się nie­

zwykle pięknym klimatem. Przez 6 
miesięcy mamy zimę, przez dalsze 6 
— „tylko“ zimno.

Kalendarz bezczelnie kłamie, twier­
dząc, że już 10-ty tydzień trwa wiosna. 
Wogóle jej nie było. Conajwyżej mo­
żemy przyznać, że przeleciała nad Po­
morzem, musnąwszy nas leciutko jed- 
nem skrzydłem. Mieliśmy więc kilka 
zaledwie naprawdę pogodnych i cie­
płych dni, a pozatem — chłody, deszcze 
i niemal mroźne wiatry. Naprzykład 
obecnie; Od kilkadziesiąt godzin dmą 
silne zimne wiatry z wszystkich stron 
nieba, a przeważnie z północnego za­
chodu. Wczoraj zimno było tak doku­
czliwe, że na ulicach miasta zoba­
czyć było można panie w... futrach. 
A kalendarz powiada, że to 1-szy czer­
wiec.

Święty Piotrze, co to za porządki? (z
Bankowcy domagają się podwyżki 

płac.
Jak się dowiadujemy, pracownicy 

niektórych poważniejszych instytu- 
cyj bankowych wszczęli akcję celem 
osiągnięcia poprawy swego bytu. 
Wskutek stałego i znacznego wzrostu 
drożyzny płace obecne są absolutnie 
niewystarczające. Bankowcom życzy­
my, aby ich akcja uwieńczona zosta­
ła pomyślnym rezultatem. (z)

Monopol spirytusowy.
Wczoraj wyjechał z Grudziądza do 

Warszawy po kilkudniowym pobycie 
na Pomorzu zastępca naczelnego dy­
rektora Monopolu Spirytusowego p. 
Bukowiński.

P. Bukowiński zwiedził hurtownie 
wódek Monopolu oraz rektyfikacje w 
Toruniu i Starogardzie. (z)

Szkody w ogrodach.
Długotrwała wichura wyrządziła 

poważne szkody w ogrodach i parkach, 
zrywając kwiecie, liście i gałęzie. Rol­
nicy się skarżą, że wiatry zbytnio wy­
suszają ziemię, a zimno hamuje roz­
wój roślin. Jednem słowem — jest 
niedobrze.

Świetny temat dla pewnego pisem­
ka i niektórych reporterów. Dziwne, 
że jeszcze nie napisali, że wszystkiemu 
winien. . . Rząd Marszałka Piłsudskie­
go i .. . Magistrat. (z)

przyniósł zwolennikom tego sportu 
cztery ciekawe spotkania, których wy­
nik był następujący: spotkanie pier­
wsze: Garkawienko, Aksjonow — nie- 
rozegrana; drugie: Swatyni — Zarem­
ba uległ w 16 И min. po zastosowaniu 
podwójnego nelsona; Szczerbiński i 
Polis w trzeciem spotkaniu w przecią­
gu 20 minut walki nie rozegrali; w 
czwartem spotkaniu mierzyły się ta­
kie siły jak Blumberg i Stojkicz, któ­
ry uległ pierwszemu po zastosowaniu 
chwytu bras voule w przeciągu 17 mi­
nut Zaznaczyć musimy, że walka

Szczerbińfikiego z Polisem szła ospale 
i była mało ciekawa.

Dziś, w sobotę walczyć będą Swaty- 
nia contra Plikutis; Zaremba contra 
Stojkicz; Blumberg contra Dubow; 
Garkawienko contra Szczerbiński — 
Zbyszko III. Początek o godz. 9 wiecz.

W niedzielę, — czwarty dzień tur­
nieju — początek o godz. 10 wiecz. 
walczyć będą cztery pary. Spodziewa­
ny jest przyjazd nowych zapaśników, 
którzy telegraficznie zgłosili swój u- 
dział w walkach.

Dziewczynki w Gdyni.
Pomorskie Towarzystwo Opieki nad 

Dziećmi wysłało wczoraj 20 dziewczyn 
nek na letnisko do Gdyni. Dziewczyn­
ki odwiozła sekretarka Towarzystwa 
p. Stryjeńska.

Święto spółdzielczości w wojsku.
Jak w ubiegłe lata, spółdzielnie 

wojskowe garnizonu Grudziądz łączą 
się z ogólnym ruchem spółdzielczym. 
Celem dania godnej rozrywki człon­
kom, zarządy, skonsolidowane w Gar­
nizonowej Komisji Współpracy Spół­
dzielczej, zakupiły salę Teatru Miej­
skiego, gdzie odbędzie się w niedzielę, 
dnia 3 czerwca br. o godz. 15-tej ob­
chód z następującym programem:

1) Zagajenie komendanta garnizon 
nu. 2) Orkiestra — koncert. 3) Wykład 
o spółdzielczości, 4) Hymn spółdziel­
czy; 5) Przedstawienie w Teatrze 
Miejskim „Krakowiacy i Górale“, 6)5 
Prezmówienie. 7) Chór spółdzielczy! 
(wykona orkiestra). 8) W oddziałach^ 
we własnym zakresie: a) wyświetlania 
przezroczy, b) zawody, c) nagrody, d) 
rozdanie ulotek spółdzielczych.

Ciasiność teatru zniewala ograniczyć 
udział członków z rodzinami, by dać 
możność rekrutom wziąć udział w tym 
obchodzie.
Miejskie tramwaje. —• Rozkład jazdy.

Kurs dzienny:
Odjazd z dworca w kierunku ul. Li­

powej: 5.05 5.05 6.30 6.40 650 7.00 7.05 
i t. d. co 5 minut do godz. 20.10, na­
stępnie 20.20 i t. d. co 10 minut, ostatni 
wóz z dworca o godz. 22.40.

Odjazd z ul. Lipowej w kierunku 
dworca: 5.25 5.25 6.20 6.50 7.00 7.10 7.20 
7.25 i t. d. co 5 minut do godz. 20.30, 
następnie 20.40 i t. d. co 10 minut, o- 
statni wóz z ul. Lipowej o godz. 23.00.:

Odjazd z Placu 23 Stycznia w kie­
runku ul. Chełmińskiej: 6.55 7.05 7.15 
i t. d. co 10 minut, ostatni wóz z Placu!1 
23 Stycznia o godz. 22.45.

Odjazd z ul. Chełmińskiej w ki<v 
runku Placu 23 Stycznia: 7.05 7.15 7.25 
i t. d. co 10 minut, ostatni wóz z uL 
Chełmińskiej o godz. 22.55. ?

Kurs nocny: \
Odjazd z dworca w kierunku ul. Li­

powej: 1.25 2.52 3.25 5.15.
Odjazd z ul. Lipowej w kierunku 

dworca: 1.45 3.12 4.55 5.35.

Z Pomorskiej Szkoły Sztuk PięknycK
Dziś, w sobotę, dnia 2 czerwca b. r< 

wykład prof. Stanisława Jasińskiego 
na temat: „Stanisław August — opie- 
kun sztuk pięknych i szkoła malar­
stwa Bacciarelli'ego“.

Wielki Festyn Ludowy.
Polski Biały Krzyż urządza w l 

dzielę, dnia 10 czerwca b. r. o goda 
3-ciej popoł., w lasku garnizonowym 
obok Kościoła garnizonowego, Wielki1 
Festyn Ludowy. Na urozmaicony bar-i 
dzo program złożą się tańce ludowej 
wyścigi w workach, strzelanie do calu/ 
wspinanie się na słup, koła szczęścia/ 
lóterja fantowa i t. p. Bliższe szczegó] 
ły o tej zabawie podamy w numerari? 
następnych. 1

Rozdawanie dyplomów honorowych 
w Sokole.

Onegdaj wśród bardzo licznie zc*  
branych sokołów i sokolic, nastąpiło! 
rozdanie dyplomów honorowych w u/ 
znaniu zasług za 30-letnią i 25-letniąj 
wierną i trwałą służbę w idei sokolej/ 
Dyplomy otrzymali pp.: Mecenas JJ 
Szychowski, Michał Konarkowski, R* 1 
daktor Jan Rakowski, Franciszek Bie/ 
lioki, Redaktor Stanisław Kunc, Jul-« 
jan Maciejewski, Franciszek Misiek, 'ij

Rozdawnictwu dyplomów7 to war żyw­
szy i serdeczny i wysoce podniosły na­
strój.

Wybór wiceprezesa Polskiego \ 
Białego Krzyża.

W ubiegły wtorek, na pełnem рои 
siedzeniu grudziądzkiego Kola Pol/ 
skiego Białego Krzyża, na wniosek; 
p. generała Rachmistruka, wybrano! 
jednogłośnie na wiceprezesa P. B. Ki,1 
prezesa Okręgowego Urzędu Ziemskiej 
go D. Dy kier a.
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Bractwo Strzeleckie TORUŃ
zaprasza wszystkich

na swe uroczystości.
„GOŃCA NADWIŚLAŃSKIEGO" 

jeszcze można zaprenumerować we 
wszystkich urzędach pocztowych, W 
naszej ekspedycji i agenturach.

Nareszcie!
Zakłady ogrodnicze p.Frencha przy 

końcu ul. Lipowej odgrodzone były od 
ulicy pa przestrzeni przeszło 100 m 
drewnianym płotem, który swym 
chwiejnym i dziurawym wyglądem ro­
bił raczej wrażenie jakiegoś pobojowi­
ska czy zabytku starożytności, gdyż 
napewno mógłby nieco powiedzieć o 
historii Grudziądza. Odgrodzenie to 
— niby to plot i nie-płot — stale razi­
ło tak tamtejszych mieszkańców, jak i 
przechodniów’, a przedewszystkiem tę 
część ulicy przyprawiało o ujemny 
wygląd. .

To też z wielkiem uznaniem należy 
podnieść, że nareszcie w miejsce sta­
rego, zgrzybiałego odgrodzenia stanie 
nc/we w rodzaju plota drucianego z 
zielonymi słupkami, robiące piękna, 
estetyczne wrażenie, to też bardzo do­
datnio wpłynie na wygląd samej ulicy.

Prace są już w pełnym toku i w 
najbliższych dniach będą ukończone.

O ławkę przy ostatnim przystanku 
na ul. Lipowej.

Z kół czytelników naszych donoszą 
nam: Przy ostatnim przystanku na 
Lipowej stała w ub. roku w porze let­
niej ławka, którą czekający na tram­
waj używali z przyjemnością i wdzię­
cznością. Spodziewano się ogólnie, że 
i w tym roku dogodność ta będzie mia­
ła miejsce, tern bardziej, że w przeci­
wieństwie do ub. roku obecnie tram­
waje nie mają tam żadnego postoju 
i po przyjeździe natychmiast wracają, 
wobec czego publiczność stojąco i... 
nieraz wyzywająco oczekuje przy­
jazdu tramwaju. Nieco gorzej przed­
stawia się sprawa w nocy.

Możeby dyrekcja elektrowni wglą- 
dnęla w tę sprawę i przyszła na rękę 
publiczności względnie swej klijènteli, 
domagającej się tej bądź co bądź wiel­
kiej, a tak mało kosztownej dogodno­
ści. —

Nie 30 tylko 40 kim.
P. Lipiński, właściciel szkoły szofe­

rów, pisze nam, że według rozporzą­
dzenia Ministerstwa, Dziennik Ustaw 
z dnia 1 maja 1928 r., szybkość jazdy 
dla samochodów w mieście podwyższo­
ną została na 40 kim. na godzinę, z cze­
go wynika, że niebezpieczeństwo nie­
szczęśliwych wypadków powiększyło 
się. We własnym zatem interesie ka­
żdego przechodnia leży, zważać przy 
przechodzeniu przez ulicę, czy z lewej 
lub prawej strony samochód nie nad­
jeżdża. Tylko przez ostrożność każdy 
ustrzec się może od nieszczęśliwego 
wypadku.

Wiadomości Kościelne.
FARA.

W niedzielę porządek nabożeństw 
jak zwykle. (Porządek uroczystości 
Bożego Ciała podamy w poniedziałek).

Zebrania:
Bractwo Matek Chrzęść, ma w nie­

dzielę, dn. 3 bm. po nieszporach ze­
branie oraz przyjęcie nowych człon­
kiń do Bractwa.

Chór kościelny przy Farze bierze 
udział w nabożeństwie jubileuszowem 
Bractwa Strzeleckiego w niedzielę, dn. 
3 bm. o godz. 9,30 przed poł.

W poniedziałek, dnia 4 czerwca o 
godzinie 8-ej wieczorem odbędzie się 
zebranie Kółka Misyjnego Stowarzy­
szenia Młodzieży Żeńskiej przy farze 
w auli Szkoły Wy działowej.

We wtorek, dnia 5 czerwca o godz. 
8-mej odbędzie . się zebranie zastępo­
wych Stowarzyszenia Młodzieży Żeń- 
sśtej w Kancelarii Paraf jalnei .

KOŚCIÓŁ ŚW. KRZYŻA.
W niedzielę, 3 czerwca. przyjmowAć 

będzie skarbnik i skarbniczka Apo- 
stolswa Modlitwy w kancelarii od 
godz. 9,30 składki miesięczne do kasy 
brackiej i pogrzebowej.

W niedzielę po nieszporach przyję­
cie nowych członków do Apostolstwa 
Modlitwy i do „Sodalicji“. Chcący dać 
się zapisać na członka, niech zgłoszą 
się o godż. 1,30 w kancelarii.

W niedzielę nieszpory z wystawie>- 
niem Najśw. Sakramentu, jako w nie­
dzielę po pierwszym piątku miesiąca. 
Po nieszporach zebranie oddziału męż­
czyzn Apostolstwa Modlitwy w sali p. 
Derdowskiego.

W niedzielę urządza. „Sodalicja 
Dzieweząt“ wycieczkę w okolicę Rzą­
dza. Zbiórka o godz. 3.30 przed kościo­
łem.

W poniedziałek, 4 czerwca, o godz. 
3-ciej popoł. zebranie rodzicielskie w 
ochronce dla tych rodziców7, których 
dzieci chodzą do ochronki SS. Zmar­
twychwstania Pańskiego.
KOŚCIÓŁ N. S. J. MAŁE TARPNO.

Niedziela 3 bm. o godz. 8 msza św.; 
o godz. 10 suma z Wystawieniem Prze- 
najśw. Sakr. (I niedziela) i z kaza­
niem; popoł. o godz. 2 nauka katechiz­
mowa; o godz. 3 nabożeństwo do N. S. 
P. Jezusa z Wystawieniem i kazaniem.

Zebrania:
Z branie wszystkich zarządów w 

niedzielę 3 bm. po sumie w salce.
Stow. Młodz. P. męskiej ma zebra­

nie miesięczne w*  niedz. 3 bm. o godz. 4.
Stow, Mł. P. żeńskiej ma zebranie 

zarządu w środę G bm. o godz. 8 wiecż.; 
zebranie miesięczne w niedzielę 10 bm. 
o godz. 5 popołudniu.

Tow. Kat. Robotn. ma zebranie za­
rządu w piątek o godz. 8 wiecz.; zebra­
nie miesięczne w niedzielę 10 bm. o 
godz. 5 popoł.

Ę życia naszych Towarzystw, 
ингіл—г—шт.и—>»■ ія-,жмиі|іиа»икжгм.и шид»

(rt) Baczność członkowie chóru 
męskiego „Echo“. Wszystkich czyn­
nych członków zawiadamia się, by sta­
wili się na lekcję próbną w niedzielę, 
dnia 3 bm. o godz 9,30 przedpoł. w ho­
telu „Pcd złotym lwem“. O punktu­
alne i liczne przybycie prosi Zarząd.

<rt.) Towarzystwo Czeladzi Kato­
lickiej urządza w niedzielę, dnia 3 bm. 
wycieczkę do Owczarek. Zbiórka o g. 
1,45 na dworcu. Uprasza się o liczny 
udział tak członków jako i gości Żarz.

(rt.) Związek Pomocników Fryzjer­
skich. Miesięczne zebranie odbędzie 
śię w poniedziałek, dnia 4 czerwca br. 
o godz. 20 w Gospodzie Abstynentów*.  
Uczestnicy kursu czesania damskiego 
muszą być wszyscy obecni, omawiana 
będzie sprawa zakończ, kursu. Żarz.

(rt) Towarzystwo Czytelni dla Ko­
biet. Miesięczne zebranie Tow. Czy­
telni dla Kobiet odbędzie się w ponie­
działek, dnia 4-go b. m. o godz. 7.30 
wjecz. w auli gimnazjum mat.-przyr. 
Na porządku obrad: 1) referat przew. 
p Kruszonowej na temat: ,,Euchary­
stia a dziecko“; 2) deklamacje, 3) pro­
gram uroczystego obchodu z okazji 20- 
letniej rocznicy istnienia Towarzy­
stwa; 4) uchwala i rezolucje ostatnie­
go Kongresu Międzynarodowej Unji 
Kobiet Katolickich w Hadze w spra­
wie prześladowanych katolików w Me­
ksyku; 5) Komunikaty i wolne głosy. 
— Bibljoteka otwarta dwie godziny 
przed rozpoczęciem posiedzenia. Po­
nieważ zebranie poniedziałkowe będzie 
ostatniem przed naszym uroczystym 
obchodem z okazji 20-lecia, uprasza 
się, ażeby obowiązkowo wszystkie 
członkinie na zebranie przybyły. Żarz.

Osobiste.
W dniu wczorajszym p. Wojewoda 

Pomorski Młodzianowski wyjechał w 
sprawach służbowych do Warszawy.

Występ gościnny Teatru Nowego
z Poznania.

W tych dniach gościł w naszera 
mieście zespół komedjowy Teatru No­
wego z Poznania, który odegrał w Te­
atrze Miejskim doskonałą trywolną 
komedję Sachy Guitru'ego p. t. „Straż­
nik cnoty“. Rolę Magdaleny kreowa­
ła znana już naszej publiczności z go­
ścinnych występów p. Halina Ciesz­
kowska, która w tej roli wykazała du­
ży wrodzony talent i temperament ak­
torski. Świetnie sekudowali p. Ciesz­
kowskiej p. Zawistowski i p. Brodzi- 
kowski. Doskonała w typie i charak­
teryzacji była p. Czarnecka w roli po­
kojówki. Reżyserja p. Kossowskiego 
bardzo staranna. Całość psuła strasz­
nie niedbała i niestosowna dekoracja, 
zwłaszcza aktu II, która przypominała 
raczej wszystko, tylko nie buduar lu­
bującej się w zbytku kobiety. b.

Otwarcie Wystawy „Plastyki“.
W ostatniej chwili przypominamy, 

że uroczyste otwarcie wystawy obra­
zów Wielkopolskiej „Plastyki“ odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 3 czerwca br. 
o godz. 13 w salach Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ul. Chełmińskiej 
nr. 16 I p.

Chwalebne zarządzenie.
Z polecenia miejskiego wy działu 

budownictwa, a w myśl obowiązują­
cych przepisów*,  wielu właścicieli do­
mów7 przystąpiło obecnie do zewnętrz­
nego odnawdania kamienic. Zarządze­
nie to godne pochwały — tern więcej, 
że stare kamienice zwłaszcza wśrcZ*  
mieścia prawdopodobnie jeszcze za 
czasów przedwojennych odnawiane nie 
były —- i przedstawiały wprost szpet- 
ny widok, nie mówiąc już o tynku, 
który wiecznie odpadał i niejednokrot­
nie zagrażał bezpieczeństwu przecho­
dzących obywateli. Zwłaszcza w po­
rze letniej, gdy do miasta przybywają 
różne wycieczki, odnowienie kamienic, 
wpłynie korzystnie na estetyczny wy­
gląd miasta.

Pożar lasu, spowodowany ogniem 
pocisków artyleryjskich.

W dniu 31 maja powstał na Poli­
gonie artyleryjskim na Podgórzu o- 
bok Torunia, pożar lasu państwowego, 
który wzniecony został przez pociski 
artyleryjskie, w czasie odbywających 
się ćwdezeń strzelniczych. Wskutek te­
go pożaru, spalilo się 15 ha. lasu 80- 
letniego, 1 ha lasu 30 letn., 50 ha tra­
wy i wrzosów7 oraz około 30 mtr3 drze­
wa. Do zlokalizowania pożaru zawez­
wano wojsko oraz robotników leśnych.

Walny Zjazd Oficerów Rezerwy.
W dniach 16 i 17 czerwca br. odbę­

dzie się w Toruniu Walny Zjazd de­
legatów Związku Oficerów Rezerwy.

Program Zjzadu przewiduje wspól­
ne narady nad szeregiem spraw do­
tyczących Związku, referat prezesa Za­
rządu Główn. dr. St. Szurleja na te­
mat „Polskie Pomorze“, pochód nad 
Wisłę i przemówienie nad jej brzega­
mi delegata lwowskiego i przedstawi­
ciela toruńskiego, oraz rzucenie na. 
wody Wisły wieńca.

Z kina szkolnego.
Kino szkolno wyświetla monumen­

talny film p. t. „Ben-Hur“ w sobotę, 
dnia 2-go czerwca o godz. 14,15 i w nie­
dzielę dn. 3 czerwca o godz. 12-ej. Wo­
bec nadzwyczajnego prowadzenia 
Uprasza się o punktualne przybycie w 
godzinach wskazanych.
Ciągnienie loterji fantowej Z. O. K. Z.

W dniu 31 maja zgodnie z zapowie­
dzią odbyło się w lokalu Związku 
Obrony Kresów Zachodu, w Toruniu 
w obecności władz Okręg. Związku i 
komisji kontrolnej ciągnienie loterji 
fantowej Z. O .K. Z.

Główne wygrane padły na następu­
jące numery: Nr. 13.362 — sztucieo, 
wartości 1000 zł., nr. 25.554 — zegar ko­
minkowy, nr. 9695 — srebrny zegarek 
kieszonkowy, nr. 22.715 — aparat fo­
tograficzny. Ogółem wylosowano 1500 
fantów. Losy z 3 urn wyjmowały
dziewczynki z Ochronki Miejskiej.

Wpisy do egzaminów w gimnazjum 
męskiem.

Dyrekcja państwowego gimnazjum 
męskiego im. M. Kopernika w Toru­
niu podaje do wiadomości, że zapisy 
do egzaminów wstępnych od kl. I do 
VIII odbywać się będą w dn. od 18 do 
22 Czerwca br. od godz. 11 do 13-tej w
kancelarii Dyrekcji.

Warunki przyjęcia do klasy I u-
kończenie w bieżącym roku kalenda­
rzowym 10, a niepr^ekroczenie 12 lat 
życia, przedstawienie metryki urodze­
nia oraz świadectwa szczepienia ospy.
Nadto muszą przedłożyć wszyscy 
uczniowie ostatnie świadectwo szkolne.
Brak któregokolwiek z tych warun­
ków spowodują nie przyjęcie zgłosze­
nia.

Film pomorski!
Dowiadujemy się, że w Toruniu po­

wstało Towarzystwo Filmowe o na-, 
zwie Pomorskie Towarzystwo Kino-' 
motografiezne „PeTeKa“, które obra­
ło sobie za zadanie stworzenie własnej 
pomorskiej wytwórni filmowej. „Pe 
TeKa“ pozostaje w łączności z wszyst# 
kiemi tego rodzaju krajowemi wytwór-« 
niami, dzięki czemu rozporządza naj- 
lepszemi silami artystycznemi i te- 
chnicznemi.

PeTeKa obecnie opracowuje jnź 
projekt wielkiego i poważnego filmu 
pomorskiego o charakterze regjonal- 
nym, który zapoczątkuje całą serję 
wytworów tego typu — a której celem 
będzie przedstawienie w*  filmówem u-> 
jęciu odrębnych a charakterystyce 
nych cech historycznych, gospodar­
czych, architektonicznych i krajobra­
zowych perły naszej Rzeczypospolitej, 
jaką jest polska pomorska ziemica.

Wytrawne i rutynowane kierow’nio 
iwo artystyczne i techniczne, oparte o 
wiedzę i naukę fachowców*,  zarazem o 
konieczne zasoby kapitału, liczy na 
żywe zainteresowanie się tern przedsię­
biorstwem całego pomorskiego społe­
czeństwa, a w*  szczególności jego zna-! 
nych przywódców duchowych, liczy na- 
poparcie wszystkich miarodajnych 
czynników administracyjnych, społe­
cznych, zawodow7o-fachowych i t. p„ 
pod których życzliwą, a na zrozumie­
niu zadania o partą ^kontrolą, mogłoby, 
rychło urzeczywistnić swoje cele i sta­
nąć na wysokości swego zadania.

Pomorze ściągnie uwagę całej Pol­
ski także jako siedziba i tej gałęzi wy­
twórczości krajowej — i należy ocz*  
kiw7ać, że jakością filmu dorówma i. 
nym firmom, zyskując rozgłos wśf< 
szerokich kół zwolenników srebrnegal 
ekranu w kraju i zagranicą.

Nasza redakcja z sympatją notuje 
powyższy fakt i życzy nowemu przed­
siębiorstwu powodzenia w wysiłkach; 
dajemy zarazem wyraz nadzieji, że 
PeTeKa (Spółdz. z ogr. odpow.) sku-. 
pi w*  sobie rychło liczne grono udzia­
łowców7 i zyska poparcie całego oby­
watelstwa pomorskiego. Cena udziału 
25,— zł.

Bliższych informacji udziela: „Pe 
TeKa“, Toruń, ul. Mostową 6, parter 
we wtorki, środy, czwartki i piątki od 
godz. 5—7 popołudniu.

Tuchola.
Posiedzenie Czerwonego Krzyża 

ódbylo się w środę, 30 ub. m. Prze­
wodniczyła p. drowa Drzycimska. Ży­
we zainteresowanie wzbudziła sprawa 
urządzenia Tyg. Czerw. Krzyża (od 1 
do 7 czerwca). Ponieważ obecnie spro­
wadzenie orkiestry wojskowej spra­
wiałoby wielkie trudności, uchwalono 
urządzić koncert w czasie pobytu woj­
ska w Tucholi. Tydzień odbędzie się 
baz większych imprez.

Naprawa ulicy.
Zniszczona część szosy świeckiej po­

dlega obecnie naprawie. Droga ta 
jest na czas robót zamknięta od uL 
Cmentarnej do Bydgoskiej.

Trochę piasku dla dzieci!
W pięknych plantach przy uL Se­

minaryjnej znajduje się miejsce, prze­
znaczone dla dzieci — cóż! kiedy brak 
tam kompletny piasku, nieodzownego 
materiału do zabawy. Tak samo brak 
ten odczuwa ochronka. Możeby Ma­
gistrat pomyślał o tern!

Tow. Młodzieży w Nowej Tucholi
urządza w niedzielę. 3 hm. wielką za-



Str. 10. „GONIEC NADWISEANSKT“ niedziela, dnia 3 czerwca 1928 r. Nr. 127.
bawę w ogrodzie Strzelnicy. Początek 
o godz. 15. W programie strzelanie do 
tarczy, poczta japońska i in. mile nie­
spodzianki. Wieczorem o godz. 20 
przedstawienie.

Wycieczka do Gródka.
Tow. gimn. Sokół urządza w nad­

chodzącą niedzielę (3 bm.) wycieczkę 
krajoznawczą do Gródka. Przyłączyć 
mogą się także goście.

Sępólno.
Pożar.

W nocy z 28 na 29 maja spalił się 
dom mieszkalny Jana Stryszyta w 
Sępólnie. Przyczyna pożaru na razie 
nie została jeszcze ustalona. Straty 
wynoszą przeszło 4.000 zł,

Lubawa.
Potworne morderstwo własnej 

żony.
W dniu 24 maja wyłowiono; 

przypadkowo w bagnie w gminie

TEATR KINO

Grudziądz-
TEATR MIEJSKI.

JPOränek dla dzieci odbędzie się w 
Teatrze Miejskim w niedzielę o godz. 
12-ej staraniem prywatnej szkoły po­
wszechnej na dochód Pomorskiego To­
warzystwa Opieki nad Dziećmi. Cel 
wzniosły, w wykonaniu naszych Mi­
lusińskich i dla uciechy tychże bez- 
wątpienia ściągnie tłumy publiczno­
ści. Ceny od 50 gr. do 1,50 zł.

„Krakowiacy i Górale“ ukażą się 
po raz ostatni na niedzielnem popo- 
łudniowem przedstawieniu o godz. 3-ej 
przy udziale kompletnej orkiestry 64 
p. p. pod dyrekcją kapelmistrza kap. 
Bulina.

Niedziela wieczór — „Powódź“. Ta 
zapowiedź wystarczy, że sala teatru 
będzie przepełniona, gdyż, jak wiado­
mo, sztuka amerykańska Bergera na 
dwóch poprzednich przedstawieniach 
^wywarła głębokie wrażenie tak swo- 
jem oryginalnem założeniem, jak i 
dla artystycznego wykonania całego 
zespołu. Początek punktualnie o go­
dzinie 7,30 wieczorem. Ceny miejsc od 
80 gr. do 3 zł. Abonament ważny pro­
centowy.

Środa cel dobroczynny. W nad­
chodzącą środę odbędzie się specjalno 
przedstawienie, z którego dochód prze­
znaczony zostaje na zasilenie fundu­
szu Czerwonego Krzyża. Początek o 
godz. 7,30 wieczorem. Ceny zwykle.

Czwartek premjera. Afisz zapo­
wiada po raz pierwszy znaną sztukę z 
francuskiego „Głośna sprawa“, którą 
pod względem powodzenia tak u pu­
bliczności, jak i kasowego nie powinna 
ustępować „Pani X“, gdyż w dużej 
mierze założenie „Głośnej sprawy“ jest 
do niej podobne. Początek o godz. 7,30 
wieczorem. Zaznaczamy, że pomimo 
święta dane będzie tylko jedno przed­
stawienie z powodu procesji, jakie od­
bywają się w dniu Bożego Ciała.

KINO „APOLLO“ 
wyświetla dwa wspaniałe filmy: 
wstrząsający dramat p. t. „Eskorta“, 

Omule pow. lubawskiego, zwłoki 
Joanny Zielińskiej lat 36, żony 
tamtejszego robotnika. Początko­
wo sądzono że Zielińska popełniła 
samobójstwo. Dochodzenia jednak, 
prowadzone w tym kierunku, usta­
liły że Zielińska została ponad 
wszelką wątpliwość najpierw za­
mordowana. uderzeniem tępem na­
rzędziem w głowę, a następnie 
rzucona do bagna. Mąż zamordo­
wanej wzięty w krzyżowy ogień 
pytań wkońcu przyznał się do 
zbrodni, zaznaczając, że krytycz­
nej nocy wybrał się z żoną na kra­
dzież kartofli. W tym czasie po­
wstała pomiędzy małżonkami kłó­
tnia, w czasie której uderzył żonę 
kłonicą od wozu w głowę, a na­
stępnie trupa jej wrzucił, dla za­
tarcia śladów do bagna. Zieliń­
skiego policja przekazała władzom 
sądowem w Lubawie.

oraz przepyszną komedję p. t. „Taje­
mnicza podwiązka“.

KINO „ORZEŁ“ 
wyświetla od soboty 2-go bm. arcy­
dzieło filmowe, osnute na tle romansu 
p. t. „Dziewczęta z Baletu“. Role pry- 
mabaleriny Cesarskiej Opery kreuje 
nasza rodaczka Dina Gralla oraz cały 
zespół baletu wiedeńskiego.

Toruń,
TEATR POMORSKI.

Dziś w sobotę dnia 2 bm. o godzinie 8,15 
wieczorem premjera przemiłej sztuki naro­
dowej „Krakowiacy i Górale“ czyli „Smo­
cza Jama“. Ta prześliczna zabawka dra­
matyczna w 3-ch aktach wprowadza na 
scenę w niezwykle żywej i urozmaiconej, a 
zarazem niezmiernie prostej, pogodnej i 
pełnej humoru akcji antagonizmu pomiędzy 
miłującymi swobodę mieszkańcami gór na­
szych i junakami ziemi krakowskiej. Pię­
kne śpiewy narodowe, osnute na motywach 
ludowych, barwne i malownicze stroje, pię­
kne tańce narodowe czynią z „Krakowia­
ków i Górali“ widowisko, przyjmowane z 
entuzjazmem na wszystkich scenach pol­
skich.

W niedzielę dnia 3 bm. o godzinie 4-ej po 
południu tryskająca niewyczerpanym hu­
morem komedja w 3-ch aktach Fedora p. t. 
„Mysz Kościelna“, ciesząca się stale gorą­
cem przyjęciem publiczności, które za­
wdzięcza niepospolitym walorem scenicz­
nym jak niemniej doskonałej obsadzie z pp. 
Porębską, Bystrzyńskim, Zielińskim, Bal- 
cerzakiem, Jaworskim i Mariańskim na 
czele. Ceny miejsc od 20 gr. do 2.40 zł.

Wieczorem o godz. 8.15 z okazji Zja­
zdu Inżynierów-Elektrotechników z całej 
Polski w Toruniu uroczyste przedstawienie 
świetnej operetki W. Kolia p. t. „Królowa 
Nocy“, należąca do najświetniejszych wido­
wisk z repertuaru muzycznego naszej sce­
ny. Operetka ta o charakterze rewjowym, 
wyreżyserowana niezwykle pomysłowo 
przez artystę scen warszawskich p. Wi­
tolda Zdzitowieckiego ukaże naszej pu­
bliczności dowcipną akcję, przeplataną licz- 
nemi śpiewami, urozmaiconą wspaniałe- 
tni ewolucjami tanecznemi w dziesięciu nu­
merach układu p. Łucji Piechotówny. W ro­
li głównej wystąpi urocza primadona p. Ja­

nina Leonowicz. Sekundować jej będzie p. 
Janina Porębska. Niewyczerpany humor 
operetkowy, śpiew i werwę reprezentować 
będą pp. Zdzitowiecki, Balcerzak, Zarembi­
na, Jaworski, Ilcewicz, Orlicz, Jejde, Wa- 
czyńska i Aleksy. Balet w ilości 14 osób 
ukaże prócz ciekawych ewolucyj setkę no­
wych kostjumów barwnych i efektownych. 
Ceny miejsc zniżone od 40 groszy do 4,— 
złotych.

KINO „PAN“.
Od 2 czerwca br. premjera. Koncer­

towa gra najwybitniejszych aeuw (fi­
rnowych w najnowszym i największym

DZIAŁ ROZ
Pajacyka rozwiązało bardzo dużo

ROZWIĄZANIE Z NR. 122.

osób, ale nie wszyscy trafnie. W wy­
niku losowania pierwszą nagrodę o. 
trzymała Marta Brzeska (Mniszek), 
drugą Alfons Kornischke (Chełmno), 
trzecią Bronisława Kaczorkówna (Gru- 
dłiądz). Nagrody odebrać można co­
dziennie od godz. 8-mej rano do godz. 
6-tej wieczorem w administracji „Goń­
ca“ ul. Mickiewicza 8.

Dobro rozwiązanie nadesłali: 1) 
Łucja Polencówna, Grudziądz, 2) Nar­
cyz Nowaczyński, Janowo, 3) Maks. 
Domachowski, Grudziądz, 4) Zygmunt 
Kamiński, Grudz., 5) Edmund Jabłoń­
ski, Grudz., 6) Stan. Misiek, Grudz.,

Jak zauważyliśmy, w rozwiązy­
waniu naszych szarad bierze udział 
nietylko młodzież, ale i starsi, dla­
tego też zamieszczamy dziś dwie 
szarady: jedną łatwą w postaci 
sklejanki, drugą trudniejszą w po­
staci 10 pytań. Za dobre rozwiąza­
nie jednej z szarad przeznaczamy 
jak zwykle nagrody w postaci ksią­
żek.

Czy to roślina egzotyczna?
Rysunek wygląda jak jakaś egzo­

tyczna roślina, w rzeczywistości zaś 
jest to chłopak i... kto potrafi to 
skleić?

II.
Uczmy sie bawiąc.

Kto da odpowiedź dobra na po­
niższe 10 pytań?

1. Kto był pierwszym prezyden­
tem Rzeczypospolitej Polskiej?

filmie sezonu p. t. „Miłostki studenta“ 
podług znanej i popularnej powieści 
„Student żebrak“ Palestrant! Najwe­
selsze arcydzieło w 12 aktach. W ro­
lach głównych: Harry Liedtke i iu.

KINO „ŚWIATOWID“.
Najdłuższy i największy superfilm 

wszystkich czasów „Ben Hur“.
KINO „CORSO“.

Od czwartku, dnia 31 maja br. ,Tom 
Mix“, ulubieniec młodych i starych w 
najnowszym dotychczas nie granym 
filmie p. t. „Gdzie pięść dyktuje pra­
wa“.

RYWKOWY
7) Olenka Zalewska, Grudz., 8) Broni­
sław Sulkowski, Grudz., 9) Bronisław 
Pawłowski, Grudz., 10) Jadwiga Pro- 
kulewiczówna, Grudz., 11) Gertruda 
Bendiżanka, Grudz., 12) Marja Kalic­
ka, Grudz., 13) Władysława Wasakow- 
ska, Grudz., 14) Brunon Prabucki, 
Grudz., 15) Helena Grzebieniewska, 
Nowa wieś, 16) Sosnowski Feliks, Gru­
dziądz, 17) Witold Piskorski, Grudz., 
18) Otylja Krzyżanowska, Grudz., 19) 
Jan La-ngowski, Grudz., 20) Stanisława 
Cieszyńska, Małe Tarpno, 21) R. Blum­
berg, Grudz., 22) Karol Ankiewicz, 
Grudz., 23) Władysław Nowakowski. 
Grudziądz.

2. Który król zasiadał dwukrot- 
tnie na tronie polskim?

3. Jak się nazywała i gdzie wy­
chodziła najbardziej poczytna ga­
zeta przed wojną w b. zaborze pru­
skim?

4. W którym roku był strejk 
szkolny dzieci polskich w b. zaborze 
pruskim?

5. Kogo uwiecznił Mickiewicz w 
„Parysie“?

6. Czy „Pan Tadeusz“ ma jeszcze 
drugą nazwę?

7. Kto napisał „Quo Vadis“?
8. Jak się nazywa najsławniejszy 

lotnik polski i czem się wsławił?
9. Który król polski pobił Nierm. 

ców pod Grunwaldem i w którym 
roku?

10. Co to jest absolutyzm?
Rozwiązanie należy nadsyłać do 

Redakcji „Gońca Nadwiślańskiego“ 
pod „Dział rozrywkowy“ do dnia 
8-go czerwca.

Humor i satyra.

NOWOCZESNE MAŁŻEESTWO.
— Cóż pau tu robi nad morzem?...

Jestem w podróży poślubnej... 
— A gdzież jest pańska żona... 
— Jak to! Przecież jedno z nas mu- 

sialo zostać w domu, aby pilnować 
sklepu...

Poważny kłopot.
Mamo, czy nie mogłabyś zmienić 

mojego imienia?
— A tobie co znowu przyszło do 

głowy?
Bo... tatuś to powiedział, że zaraz 

po przyjściu do domu wygarbuje mi 
skórę i że to jest tak pewne, jak to, 
że mi na imię Franek...

FABRYKA POWIDEŁ B.URACZANYCH 
MAKMELAD i POWIDEŁ ŚLIWKOWYCH

ADRES TELEGRAFICZNY: „BOGÜNA“ 
ROK ZAŁOZ. 1881. — TELEFON 1 i U.

■ WSZĘDZIE DO NABYCIA.

VÎÏÏÏSÏÂ dla mężczyzn 
Znakomity środek wzmacniający przy 
przedwczesnem osłabieniu — nieprzebyty 
w swem działaniu. Czerstwość i siła wraca 
natychmiast. 60 porcji zł. 12.50. Prospekt 
u załącz. Jtr Malowa n i Ska, Gdańsk 453.

KEFIR
"*  poleca

Mleczarnia ЩЗПЛ
Kawiarnia пЯШІй
Grudziądz, LłpowaS.

; Otwarcie I
nowourządzonego

Dancingu DgrodOBop!
dnia 3 czerwca rb. o godz. 4 popołudniu |

MATINEE I 
od godz. 1 do 2-giej wpołudnie.

i Wyborowa Kuchnia Pielęgnowane napoje. |
O liczne przybycie proszą (3100 в

BRACIA LANGE
Hotel Centralny

Plac 23 Stycznia 6. Telef. 54. |
—• W razie niepogody koncert w lokalu. — I

І Tanio i dolno
I iupuie się

papier listowy w teczkach i 
kartonach, materjaly piśm., 
biurowe, księgi handlowe, ze­
szyty, instrumenty muzyczne 
i Przybory, płyty gramofo­
nowe, gramofony, skrzypce, 
harmonje, organki itd. itd. u

I ОЖИН IMBIBI 

I Grudziądz, Pańska 19.
i Stemple, druki, bloki kasowe.
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KINO
APOLLO
Początek przedstawień o godzinie 
6 ; 8.20. w niedzielę o godz. 4-tej.

Oziś! * . . .
Niezwykła premierà dwuch wspaniałych filmów! — Wstrząsający dramat wytw. First National Piect. pt. ;

« -Ö "ЖУ Ä 55

Śmiech Î

w rolach głównych: Dorotha MacKart, William Collier i Lawrence Gray. — WspaniaiC zdjęcia z bitwy morskiej. 
Wstrząsające sceny! — Niebywale napięcie dramatyczne!

W drugiej części programu: pyszna komedja z królem humoru Raymond Griffith’em p.t.:

WKRÓTCE;

Przetarg 
przymusowy.

W poniedziałek, dnia 4 czerwca 
br. o godz. 11-ej sprzedawać będę za 
gotówkę więcej dającemu w Gru­
dziądzu, przy Tuszewskiej Grobli 30

■I metry łańcucha grubego, 3 rur 
wodociągowych do studni, 1 fil­
ter i 2 świdry do wiercenia studni

Dobrzański, komornik sądowy.

Humor !

Pies
Bernardyn, czystej 
rasy i zdrowy na 
sprzedaż Głowacka 
Groblowa 11, Firma

ì£. Sprzedaże

Lukullus. (1051

Rozsadę
białej kapusty w wię­
kszych ilościach sprze 
daje Daum, Kobylan­
ka Panieńska, pow. 
Grudziądz. Telefon 
Grudziądz 543._____

Poszukuję 
mieszkania od 2—4 
pokoji z kuchnią, 
czynsz za rok z góry. 
Oferty do Gońca N. 
pod nr. 1155.

Mieszkania

3. R.H.B. 47.
Do utejszego rejestru handlowe­

go dział В pod nr. 47 zapisano dziś 
przy firmie Poznański Bank Ziemian 
Towarzystwo Akcyjne z siedzibą w 
Poznaniu, Oddział w Grudziądzu, iż 
firma teraz brzmi: Poznański Bank 
Ziemian Spółka Akcyjna w Pozna­
niu, oddział w Grudziądzu.

Grudziądz, dnia 23 maja 1928 r.
SĄD POWIATOWY. 

Fortepian
do sprzedan. Adres 
wskaże Adm. Gońca 
Nadwiśl, pod nr.1061. 
Rower
dobrze utrzymany, 
kuchenną szafę i 
ubrania męskie ko­
rzystnie na sprzed. 
Strzelecka 19, I p.

2 dobrze
umebl. pokoje dla 
lepsz. pana do wy­
najęcia (1128 
3 Maja 7. T p. pr.

Miesskama
4—5 pokoji w śród­
mieściu poszukuje le­
karz. Oferty do Adm. 
Gońca pod nr. 1142.

6 pokojowe 
mieszkanie z wygoda­
mi i garażem wprost 
od gospodarza od za­
raz do wynajęcia. O- 
ferty do Adm. Gońca 
pod nr. 1132.

Potrzebny 
pomocnik fryzjerski 
od zaraz: ul. Nadgór- 
na 12, Skalski.

Wolne posady

Pomocnika 
krawieckiego, dziel­
nego, na stałą pracę 
poszukuję od zaraz 
Fr. Rosiński, Swiecie 
n. W., Klasztorna 11.

Kupię używane 
pianino 

«a gotówkę. Oferty 
do Gońca Nadw. pod 
nr. 1135.

25 morgowe 
gospodarstwo na ni­
zinach, 1 kil. od Gru­
dziądza. w tern 9 
mórg łąk i sad. Bez 
długu z powodu cho­
roby i starości zaraz 
na sprzedaż. Cena 
36.000 zł. J. Górski, 
Michale pocz. Gru­
dziądz pow. Swiecie

Mieszkania
poszukuję 1 do 3 po­
kojowego z kuchnią 
lub próżny pokój z 
możliwością gotowa­
nia. Płacę czynsz 
według umowy i ew. 
remont. Zgł. do Adm. 
Gońca Nadw. pod nr. 
999.

Poszukuję 
umeblowany pokój (z 
pianinem) i całodzien. 
utrzymaniem. Ofer­

ty do Adm. Gońca N. 
pod nr. 1151.

Uczeń stołowy, 
syn uczciwych rodzi­
ców od zaraz potrze­
bny. Zgłosz. od godz. 
9-ej wieczór. ,.Mazur-

Kupna

Platformę

Poszukuję kupna 

majątku, 
młyna 

lub dzierżawy od 
1500—3000 mórg za

ka“.

Pokój umebB. 
od zaraz do wynaję­
cia Mickiewicza 19. 
w podwórzu I pr.

ömebl. pokój 
(mały) od zaraz po­
szukuje mł. kup. bli­
sko dworca z podań, 
ceny. Oferty Hotel 
Dworcowy.

Krawców
dobre siły przyj mie 
zaraz Leon Kleczkow­
ski, Chełmińska 65.

małą, dobrze utrzy­
maną kupię. Zgłosz. 
do Adm. Gońca Nad-

gotówkę (4849

POKÓJ do wynaję­
cia z jedncm lub 2 
łóżkami. Butkiewicza 
16, I ptr. lewo.

Baczność !
10 dzielnych muraży . 
potrzebni od zaraz. 
Płaca 1.40 zł.na godz. 
Spółdzielnia Zw. Ro­
bot. Budowl. z ogr

wiśl. pod nr. 4409.
Kupię
2 łóżka używane i 
platę żelazną. Oferty 
do „Gońca“ pod nr. 
1147.

Sieradzki
Bydgoszcz 
Gdańska 147.

Dzierżawy

Kupię dom 
w śródmieściu z wol- 
nem mieszkaniem. O- 
ferty do Adm. Gońca

odp.,Grudziądz.(10991 pod nr. 1141.

Skład
w centrum miasta po­
szukuje od zaraz lub 
1 lipca. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 1148._____ <

Przetarg.
W. drodze publicznego przetargu 

wydane będą
prace stolarskie i garncarskie 
przy budowie domów dla Straży 

Granicznej w Gardeji, W. Tymawie 
i Zawdzie pow. grudziądzki.

Blankiety ofertowe oddaje niżej 
podpisany P. U. B. N. w Grudziądzu, 
ul. Stara 1. za opłatą 0,50 zł. Do 
oferty należy dołączyć pokwitowa­
nie Kasy Skarbowej, jako dowód 
złożonego wadjum w wysokości 5% 
sumy ofertowej.

Zamknięte i opieczętowane oferty 
tvihny być przesłane do dnia 2-go 
lipca rb. godz. 12 w poi., w którym 
to czasie nastąpi otwarcie ofert.

Bliższych szczegółów udzeli pod­
pisany Urząd w godzinach służbo­
wych od 8—15.

Grudziądz, dn. 2 czerwca 1928 r. 
Państw. Urząd Budownictwa N uziem. 

w Grudziądzu.

n. W. (1065
Jadalny pokój 
orzechowy sprzedam. 
Sobieskiego 16 II p.
Piekarnia
z 6 morgami pszen. 
ziemi, kompl. inwent., 
w wielk. wsi kość., 
dobrze prosperująca 
od zaraz do sprzeda-l| 
nia. Cena 25.000 z.jl 
Józef Brzóska, Gra-j 
dziądz, Mickiewicza :

26.

■61

BEZPŁATNIE

DZIEŁA
Rower
do sprzedania PI. 23.
Stycznia 12. III ptr. 
prawo.
Motor
elektryczny 1 % P.S. 
3000 obrotów, tanio 
do sprzedania. J. O- 
strowski, Rzezalniana 
21.

DICKENSA
(DRUGIE WYDANIE).

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Spółdzielni Osadniczej Sp. z o. odp. 
w Grudziądzu odbędzie się ponownie 
w sobotę, dnia 16 czerwca 1928 r. o go­
dzin! ej 6-ej wieczorem w Gospodzie 
Abstynentów w Grudziądzu przy ul. 
Budzyńskiej nr. 3.

Porządek obrad jest następu­
jący:

1, Zagajenie;
2 Odczytanie protokółu z ost. wal- 

walnego zebrania;
3. Sprawozdanie zarządu;
■i. Wybór jednego członka do Rady 

Nadzorczej;
5. Sprawa uregulowania zaległej tc- 

nuty dzierżawnej;
6. Wolne glosy i wnioski;
7. Zakończenie.
■Uprasza się wszystkich członków 

Spółdzielni o liczne przybycie.
U w aga: Zebranie powyższe zwo­

łuje się ze względów formalnych, al­
bowiem poprzednie ogłoszenie walne­
go zebrania na dzień 19 maja 1928 r. 
nie zawierało porządku obrad zgodnie 
z § 30 Statutu Spółdzielni Osadniczej. 
Nadzwyczajne walne zebranie, odbyć 
mające się w dniu 16 czerwca br., za­
tem ma na celu sprostowania niniej- 

ego i uprawomocnienia uchwal po- 
lęrych na Nadzw. Walnem Zebraniu 

w dniu 19 maja br.
RADA NADZORCZA: 

Pająkowski — przewodniczący.

23om
piętrowy i mórg zie­
mi na sprzedaż. Cena 
15,000 wpłaty, 10 do 
12.000 złotych. Czar­
necki, Plac 23. Stycz­
nia nr. 13.
ІІІШІІІШШІІШШІШІ 
Motocykl
9—12 H.P. sprzedam. 
Koszarowa 6, Gru­
dziądz, wł. domu.

Wózek
dziecięcy duży (Bre- 
nabor), oraz czarne 
surdutowe ubranie na 
sprzedaż: ul. 3 Maja 
nr. 18.
Sprzedam
bufet czysto dębowy, 
garnitur koszykowy i 
stół. Ul. Kościuszki 22 
I p. lewo.
Masywny 

budynek
chlew z stodołą i ca. 
1 mórg ziemi w wsi 
mieszcz. 2000 miesz­
kańców, pow. Swie­
cie, pół g. od dworca 
kol., nadający się na 
każdy inny interes, 
sprzedam za 7000 zł, 
Oferty skierować do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 1134.

; Wobec ogromnego powodzenia, z
AwNó jakiem spotkało się nasze , bezpłatne

wydanie dzieł Dickensa, któro natych­
miast po ukazaniu zię pierwszej serji 

zostało całkowicie wyczerpane. Wydawnictwo Gutenberga przystąpiło do 
drugiego bezpłatnego wydania dzieł Karola Dickensa, które w pierwszej 
edycji spotkało się z wiełkiem uznaniem zarówno czytającej publiczności 
i naszych odbiorców, jak też prasy i krytyki.

Nasze drugie bezpłatne wydanie Dzieł Dickensa, pod redakcją Wilama 
Horzycy i z przedmową Andrzeja Tretjaka, profesora uniwersytetu w War­
szawie, nabywać można ua tych samych warunkach, c ierwsze. Każdy, kto 
w przeciągu 10 dni nadeśle pod naszym adresem niże*  załączony KUP.Q.A, 
po wypełnieniu go otrzyma bezpłatnie pełne wydanie

DZIEŁ DICKENSA, 
jednego z najgenialniejszych pisarzy świata. ( 

Mżeśrmertelne arcydzieła Dickensa ukazują się w naszem wydaniu 
п’ехкгбсспз, w nowych, doskonałych przekładach. Poza wydanemi już 
tomami, zawierającemi : „Klub Pickwicks“, „Opowieść o dwćch miastach“, 
„Pleśń Wlglllna”, Świerszcz za kominem“, „Dzwony” i t. d., dalsze tomy * 
zawierać będą następujące utwory : „Dawid Copperfield“, „Maleńka Dorrit“, ' 
„Ciężkie czasy”, „Ollwer Twist" I t. d.

Poznanie tych dziel jest obowiązkiem każdego kulturalnego czło- i 
wieka, a w wydaniu naszem stanowią one prawdziwie wykwintną i cenną ! 
błbljotekę domową, którą każdy v  •
otrzymać może bezpłatnie za 
zwrotem kosztów reklamy i opa­
kowania.

Każdy otrzyma całość na­
szego wydawnictwa, a więc i te 
dzieła, które już się ukazały na­
szym nakładem.
Zamówienia są ważne tylko dla 
kuponów, otrzymanych w ciągu 

10 dni.

Wydawnictwo Gutenberga
Warszawa, Plac Małachowskiego 2.

KUPON-Gońca Nadwiśl.
Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bez­

płatnie dzieła Karola Dickensa.

linie i nazwisko__

Miejscowość__

Stacja pocztowa
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x Broń,
dla Br*  a

przybory myśliwskie ;
SKł AD BRtiNI I AMUMCJI

SIENKIEWICZA 7. ST. CZAPCZYK, GRUDZIĄDZ TELEFON NR. 315.

Zawiadomienie.
Niniejezem mam zaszczyt podać do łaskawej wiadomości, ie z dniem 

24 maja br. otworzyłem przy nlicy OhełiMińsHiej nr. 76

skład towarów kolonialnych i spożywczych.
Jako specjalność polecana dziennie świeżo paloną kawę, 

oraz piw o w beleih seh, |ak 1 dziennie świeże mleko.
Staraniem mojem będzie zdobyć sobie zaufanie moich klientów przez 

staranną i rzetelną obsługę oraz towary pierwszej jakości.
Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa kreślę się

z poważaniem

Bolesław Jankowski, Grudziądz.

WILBRAFIX
U N SĄ

TO NAJLEPSZY SPODEK
DO ODŚWIEŻANIA i FARBOWANIA > 

BLUZEK. SUKIEN/ t.p... J
NA NAJMODNIEJSZE KOLORY 

BEZ POTRZEBY
GOTOWANIA

Obuwie DCDCPE“■sr»r Ł! dit
najtaniej 

w

Л

BRONISŁAW JASINSKI
Grudziądz, MicKiewicza 7.
Polecam swój bogato zaopatrzony Л

SKŁAD ZEGARÓW
Biiuterji złotej i srebrnej

Ponadto stale na składzie odpowiednio nagrody dla klubów sportowych.
WielKi wybór w Kryształach

Wykonuję wszelkie reparacje wchodzące w zakres zegarmistrzowsko-' 
złotniczy szybko sumiennie. Ceny bardzo przystępne

SPECJALNOŚĆ: ZEGARY STOJĄCE.

Magazynie 
„Spari”

Sienkiewicza 8.

iI
I

M1PK*\-V FAQÇ

Do nabycia w drogeriach, sKładach farb etc.

•»ТіЦѴ Ä ł| Ä& Ж
sztuczne w zlocie kauczuku, plomby, 
reperacje. Koronki złote 25 zL podług 
nowoczesnego systemu tanio i prędko 
wykonuje Laboratorium dentystyczne, 
Toruń, ul. Sw. Jakoba 15, prt. (281

g Fabryka pilników i szlifiarnia
нзяявввянняяняввяяявяяявняяяаввяввввянввявюоооооооооооос 
®* ___ __ __________ ____ - _______ ___ __ _____ ___ _______ ® $3$м£а««гкшѵпа«в

! w Grudziądzu,Tuszewska Grobla 54
Telefon 155

przyjmuje pilniki I raszple | 
g do nacinania.

niejszych zawsze gotowe na składzie. 
Warunki dogodne.

FRYDERYK NITSCHMANN
Skład Mebii, ulica Toruńska 29 
Stolarnia Wybickiego nr. 5, wejście 
z ulicy Podgórnej. (4250
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Udoskonalone maszyny dowyrobu:
Dachówki cementowej - Pustaków betono­
wych - Cembrowiny studziennej - żłobów 

Slupów - Płyt - Rur 
poleca: FABRYKA MASZYN

RZEWUSKI i Ska, Warszawa, ul. Ordynacka nr. 7.
Zysk wytwórni betonowej w jednym r. wynosi ok. 
5.000 do 6.000 zł. Żądajcie cenników i objaśnień.
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ZJEDNOCZONE PtoEDSIĘBIORSTWĄ .ELEKTRyCZNE

« K.GAEßHßiSR™
Pocztowa26Poznań

ELEKTROWNIE 
KOMUNALNE 
PRZEMYSŁOWE 

WIEJSKIE 3i

П #ІГ тл:-/уп elektrycznych
udowa rozruszników - гедрйо
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MATEKJALÏ SA «ASIA!
Damskie, męskie i dziecięce, na płaszcze, palta i ko- 
stjumy. Dodatki krawieckie w wielkim wyborze.

Wielki wybór różnych materjałów 
odi najtańszych do najdroższych.

Jedwabie, eolieny, crepe de chine itd.
„M ART A*%  Grudziądz, ul. Lipowa 33 I piętro 
wejście od ulicy Kilińskiego. Właśc. Marta Lipowska.
UWAGA: Cen •' znacznie niższe niż we wszyst­

kich sklepach 1 magazynach, gdyż 
sprzedaż w prywatne™ mieszkaniu.

Pracownia
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plisowania 
i karbowania przyj­
muje uczenicę orał 
wyrabia i sprzedaje 
formy do plisowania, 
i karbowania M-me 
Marie, Tuszewska 
Grobla 18.
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» WarszawiKa

gorsetow
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OLKOWSKI і ORNAS
ul. Staszyca nr. 2 Telefon 698 i 18

Ogrodowa 7, parter, 
w podworru II sieri.

wykonuje biustono­
sze, paski, bandażę 
i gorsety dła ułom­
nych prase róbki 
i reperacje.
Ceny przystępne.

i
МГ polecają się do wykonania "W

*ersze!Rśch robót budowlanych.
Wykonujemy domy mieszkalne, 
wille i gmachy fabryczne, także « 
przeprowadzamy wszelkie remonty

i przebudowy.
Bezpłatne porady, wykonanie pro­
jektów, rysunków, kosztorysów 

i statystycznych obliczeń.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Spadkewa ekazja!
Na zlecenie do sprzedania:

Kolczyki brylant, i prawdz. perły 
japońs tie dające śliczny ogień 2C0 zł. 
Pierścionek z brylantem i sza-

firem Mariti $ . . . 150x1.
Naszyjnik z brylantem i pra­

wdziwą perlą japońską . . 160 zł.
Damski zloty zegarek, nowy, ze 

złotą, szeroką, masyw, bran- 
zoletHą, werk szwajcarski 130 zł.

Męski złoty zegarek na rękę
Antier. . . . 80zt

B« PAPIER, Grudziądz
Mickiewicza 21, 1 p. (1028а

Maszyny do szycia 
,, Singer^“ 

na 24 rat miesięcz. 
Kurs battu i szy­
cia bezpłatnie. (11 
„SINGER“ Giudz ądz 
PI. 23 Stycznia 27.

CXXXXXXXXXXXXX3

farbuje nieszkodliwa 
farbą Henią. Edward 
Mollin, salon de Coif­
fure. Grudziądz. PL 

23 Stycznia 23.

PIEGI, PLAMY, WYRZUTY, 
USUWA KREM

BENEGNINA 
znany i wypróbowany środek do odświe­

żania i wydelikacenia cery.
BESEGNISA mydle przetłuszczone, jako 
konieczny dodatek do kremu tejże nazwy 

usuwa piegi 1 plamy na twarzy i ciele.
Cena kremu 2 zł. — mydła 1.50 zł.
Magister Jan Stencel, aptekarz 

główny skład i wytwórni»
Apteka pod Łabędziem, Grudziądz, Rynek 20.
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Ogłaszajcie

w Gońcu Nadwiślańskim!
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Dlatego też winien Każdy rolnik nabywać Kosy 
w firmie

Fabryczny SRI ad Ręcznie Kutych Kos

Telefon 56-75 Fabryka istnieje od r. 1885 Adres telegr.: „KOSA" Poznań.
Kopno bez ryzyka, albowiem każdą bosą ręcznie kutą, któraby w użyciu okazale się 
niedobrą, zamienia się bezpłatnie 1 Iraneo na inną. — O dobroci mych koa ręcznie ku­

tych świadczą najdobitniej podane poniżej 3 z wielu tysięcy listy pochwalne,

♦ІІНІІ1ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІ1ІІІІПІІІІІІІПІН*

I Pończochy U 
we wszystkich kolorach i ga- s 
tunkach w wielkim wyborze ĘĘ

E s t a 1 e na składzie. Prima E
„Bömberg“ Zł. 8,20 -.- =

St. Trocha
E Grudziądz, Toruńska 12. E
♦ІІІІ1ІІІІІІНІІПШІІІЧІІІІШІІІІШІНІ1ШІІІИІ*

M e b 1 e
najtańsze tylko

w ZaKladzie StolarsKim 
przy ulicy Spichrzowej nr. 25. 
Wejście z Gl. Rynku obok D. Volksbank 

Przekonaj się, nic nie kosztuje 
a napewno kupisz.

0НІІІІІІІІ1ІІШІПІІШІІШНШІІІІІІІІІІІІІІІІІП®

West Chicago IlL. 3. 10 27. 
R. R. Easton i ve U. S. A.

SZAN. PANIE F. ADACZAK
, Niniejszem zasyłam Panu serdeczne po­

dziękowanie za. przesłanie mi kos z pańskiej 
s fabryki do St. Zjedn. Ameryki, które to za­

mówił mój brat dla mnie w Polsce. Jestem 
b. wdzięczny Panu za to. Są to kosy b. wy­
borne, jak pod względem stali tak i wykoń­
czenia. Tutaj takiej kosy ule widzi się 
w użyciu.

8 Życzę Panu dobrego powodzenia i licznych
zauiowięń, kręślę się

z szacunkiem
ANTONIJÔRDANEK

SZANOWNA FIRMA.
Zasyłam podziękowanie za dobre kosy, 

które otrzymałem na zamówienie, które są 
dobre w użyciu, wszyscy którzy otrzymali 
kosy są zadowoleni, bo wszystkie 20 dobrze 
sięką. Z poważaniem A. WISNIEWSKI. 
Prob. Lubanie, po w. Nieszawski dn, 18. 9. 27.

SZANOWNY PANIE.
Zamówione przeze mnie kosy w pańskiej 

firmie w ilości sztuk 20, to jest 8 kos gatn- 
nek B. i 12 kos gatunek C. które w użyciu 
okazały się bardzo dobre, za które Panu skła­
dam podziękowanie. Z poważaniem

JAN KALBARCZYK 
Zawady, pocz. Telati, pow. Sokołów 16. 9, 27,

Ceny na rok bieżący są eastępujące: 
65 TO 75 80 85 90 95 1OO 105 110 115 ISO

а,— 
5,75

8,50 
6,—

11,75 12.50 13,25 14,— 14,75 15.50 16,25
9,— 9,50 10,— 10,50 11,— 11,50 12.—
6,25 6,50 6,75 7,— 7,50 8,— 8,50

13,—
9,35

17,90 18.50
złotych

za 1 sztukę.
Objaśnienie co do gatunków А, В i C.

A. gatunek kos ręcznie kutych z solingenowskiej stali marki,, KosaPoznańska’’lub,.Kościuszko'*
B. gatunek kos ręcznie kutych z solingenowskiej stall marki ,Bartoszówka”o wadzę lżejszej.
O. gatunek kos Jekk-ch formy wiedeńskiej (fason mniej kolisty).
_ i ... Przy odbiorze 1 tuz. jednorazowo dołączam 1 kosę gratis.
Osełki i wszelkie przybory do kos obliczam korzystnie. Wysyłam za zaliczeniem poeztowem 
t. zn, że płaci się za przesyłkę na poczcie. Agenci xe afer włośeiaAsUleli potądant.

4 funty

MIODU
za 25 groszy 

każda gospodyni spo­
rządzić może. Smaczny 
i pożywny dla dzieci 
zastępuję w zupełności

Drogerja Centralna
uh Stara 11

I we ey etisie składy 
kolonialne.

W. Czarnecka
Pracownia karbów., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra­
so w. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
uL Szewska 4. (3030

rtMaii

Najtańsze źródło

A.KOTLENGA-GRUDZIADZ
Mickiewicza 6 * T с I с I o rt 2 6 9

snu

Kąpielisóa i letniska śBiatooej siany
Pensjonaty, internaty, kolonje dla dziewcząt i chłopców
Cena z całKowitem utrzymaniem dla dzieci 140.*-  sz. fr. 
dla dorosłych 150»— sz. fr., ważną na 4 różne z poniżej 

wymienionych letnisK z jednotygodjvowym pobytem.
Referencje od przeszło 1009 rodzin, 

(porto dołączyć).
Żądajcie prospetta

BIURO PENSJONATÓW PESTALOZZ5 
tłederatlou Internationale dea Pensionata E«rotic№'J) 

Budapeszt, V. Alkotmany-strasse 4. L 
Telefon: Terez 242—36.

£

Kąpieliska i letniska i
W Węgrzech: Budapeszt. Siofok, w Szwajcarji: Genewa*,  Lau­
sanne*,  Neuchatel*,  Luzern, Montreux*,  Zürich, Lugano, SU Moritz, 
we Francji: Paryż*,  Deauville, Trouville, Biarritz. Aix-les-Bains 
Grenoble*,  Evian, (jezioro Genewskie), Chamonix nad francuską 
Riwjerą; St. Raphael, Cannes, Nizza*,  Juan-les-Pins, Monte-Carlo, 
Menton, w Anglji; Londyn*,  Cambrigde, Brigthon, Folkstone, we 
Włoszech: San-Remo*,  Nervi, Wenecja, Bordighera, Abbazia, Ric*  
cione, Rzym*,  Neapol, Palermo, Meran, w Austrji: Wiedeń*,  Zel- 
am-Seę,LiU2*,  Insbruck*,  Salzburg, w Niemczech: Berlin*,  w Belgji;

Ostende, w Afryce: Algier, Tunis.

, , Miejscowości oznaczono gwiazdką, są stałymi internatami i kolon-
jattii dla chłopców i dziewcząt (także dla dorosłych) otwarte przez cały rok, 

; wszystkie inne kąpieliska otwarte w lipcu, sierpniu i wrześniu.
. Dla towarzystw (25—50 proc.) zniżki. Bezpośrednie wagony (Sle- 

! pingi). Cena w internatach podczas roku szkolnego (od 15 września) 110 e&fr. 
miesięcznie, - f

i unirli yąn. . ...................... ..

ogłoszenie 
DROBNE 
wpłynęło

200 OFERT
№lliilî!13O!!ï!ÎÏ!Tii!l>l|.il!:i!.t!!177t|fit!!ll,llir<K!|!'lil|il|:Hllliitl!r<ll

Taki skutek 
odnoszą ogło­
szenia jedynie

w „Gońcu Nadwiślańskim"

Nowość
Podręcznik dia rzemiosła, 
zawierający zestawienie i wyjaśnienie ustaw 
i rozporządzeń, dotyczących rzemiosła w pyta­
niach i odpowiedziach, Kazimierza Barolszew- 
skiego instruktora korporacji przemysłowych.

Cena 6,00 zł.

Konieczny podręcznik przy 
wszelkich egzaminach!

O ważnoSci wydawnictwa świadczy fakt, te wy. 
dany został nakładem Izby Rzemieślniczej 

w Grudziądzu.

Spółdzielnia Wydawnicza 

„Zjednoczenie“ 
Grudziądz 

ul. Mickiewicza nr. 8.
ОПІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІНІІПІІ1ПІШ

Bez kłopotu!
kupuje się ubrania, 
płaszcze, spodnie itd, 
na miarę — już gotowe 

z najlepszych bielskich materjalów.
Najnowsze i trwałe fasony. Ceny najniższe

u Jana Paluszkiewicza
ul. Wybickiego 21.

Ola urzędników dogodne warunki spłaty.

Garnitur do młócenia
Lokomobile 8 KP'10 atm’
Młockarnia 54 cale’rok
w jaknajlepszym użytecznym stanie, okazyjnie 

i na korzystnych warunkach na sprzedaż.
Zgłoszenia skierować prosimy do Poznańs-tiego
Banku Ziemian w Grudziądzu, ul. Wybickiego 25.

Wapno
Cement

Smoła
Gips

Gwoździe
papowe i budowlana

„Koriolit"
DahówKi asbe- 

1ЖДІ stowo-ornent.
„Atlas“ papa spejalna 

i inne materjały budowlane stale na składzie.

<>o

poleca

ul. Ogrodowa 23. Telefon nr. 950.

Baczności 
Fotografie 

paszportowy 
w pól godzinie

Zakład Fotograficzni
3-go Maja nr. 10.

Najtańsze wyborowe

wina
owocowe poleca

K. Dereckl
Wytwórnia 

Win Krajowych 
GRUDZIĄDZ

Dworcowa 23/25.
Farby olejne 

i wodne,wszelki 
farby malarski 
suche i rozrobić 
ne w pokoścń 
lakiery do pot 
log w rozmaityc 
barwach, Іакіет 
spirytusowe, p 
dzle w wielki.

wyborze 
najkorzystniej v 

Drogerii Centralr :
ul. Stara 11.

Trawą indyjski 
pakuły 
sprężyny krajor 

i zagraniczne 
płótna jutowe 
szpagaty, 
pas? pareiane, 
wata tapies 
włosie

poleca najtaniej

.Włóknt
Grudziądz

Solna 4/5 Solna 4 ■
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III Z cidz.clu Kolan^ino-cieliMteiowego z oddziału Perfumerii I Galanterii

Il Z ДЖі лЖі //Жі
r /^ww/^Ж^/Жж^
|l *̂ XJr
^«6c> Wielbi wybór w JalKach i zabawkach dziecięcych. Przyjmuje zamówienia telefoniczne i wysyłam na życzenie w dom«

i WALTER, POLLEY

К9ЯАМЕІ.
PIWO PEŁNE

JBRGW? «ГОКиЙШК 
C4^5> W SfoRUNIU CVJ

GRUDZIĄDZ, PLAC 23-00 
STYCZNIA 28. :: TEL. 780.

PORTER
wyśmienitej jakości 
w beczkach i butelkach

poleca

Вгошаг Tonfali T. Я
Torun, а

Ou,

HENRYK PATERMANN
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACYJNE-

MICKIEWICZA 2 GIFL.XJD Z I ĄDZ TELEFON NR. 58.

Kosztorysami chętnie służę.

Kte z Pań i Panów tańczyć lubi niech przyjdzie na

ПЯЛЕНІЕ 0GR0DD15H

Centralne ogrzewania - Urządzenia sanit
- - ... - wykonuje solidnie i tanio

в

dnia 3 czerwca br. o godz. 4 po pot. ;
Zupełnie odnowiona scena. Dobra Kuchnia. Nisbie ceny, g

Pielęgnowane napoje.

Winiarnia-Restauracja I
^Poszuk^posady1^

Panienka 
umieiąca szyć po­
szukuje posady naj­
chętniej do dzieci od 
zaraz. Zgł. do Adm. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 1127.

Mojem staraniem będzie Sz. Państwu pobyt 
u mnie pod każdym względem uprzyjemnić.

Co niedzielę i święto od godz. 12-2 w poi

Ж

A. MATUSZEWSKI
■ «1111111IIINI liH DAWN. W. MARX мкввея«

Podróżujący 
z kaucją 1500 zł. po- 
szuk. posady. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 1072.

Nauka

Mickiewicza 28 Telefon nr. 904

Poszukujemy od zaraz

Udzielam
Języka angielskiego 

metodą Boerlitza do­
rosłym w grupach; 
gwarantuję inteligent­
nym przyswojenie ję­
zyka w 3 miesiącach. 
Kompletuje się pierw­
sza grupa. Zgłoszenia 
PI. 23-go Stycznia 2, 
I piętro na prawo, w

Inżyniera Pisania

z długoletnią praktyką maszynową i warsztato­
wą w wieku od 25 do 40 lat, na stanowisko

inżyniera ruchu
Łaskawe oferty z odpisami świadectw, fotografia 
podaniem referencji oraz wysokości wymaganej 
pensji prosimy nadesłać pod adresem niżej po­
danej" firmy

na maszynach 
na j nowszycTsy^ 
stemów wyuczam 

szybko i tanio. 
Przyjmuje się 
także na kurs 

wieczorowy.
Toruńska 7 III p.

Zguby

„PEPEGE“ Zgubione
papiery ślusarskie 
na nazwisko Włady­
sław Sadrożyński. 
uniważniam. (1064

w Grudziądzu Zgubiona
ks lążecz к e woj sko wą 
na nazwisko Piotr
Geruzel 
niam.

unieważ- 
(1100

Dancing otwarty codziennie od 6 wiecz.
W niedziele i święta od godz. 4 po połud. 

W razie niepogody koncert.
Obszerna weranda kryta i ubikacje do dyspozycji. 

Z poważaniem
F. DOMINIHOWSKI

Restauracja „Ogród Pałacowy*
Strzelecka 15/16. o

яЕаввянэякваияявяяняянняяяякяаянввяянянняі

Zgubioną 
książeczkę wojskową 
unieważniam (1071 

Jan Gwiazda.

f^W^ne^sa^

Zgubiony 
dokument zwolnie­
nia wojskowpgo na 
nazwisko Ludwik 
Woźniak, unieważ 
niam. (1120

Mogą się zgłosićIMogą się zgł< 
bufetowa

i (17ІР.П7Г.7ѴПD limit
Panienka
15—18 letnia biegła 
w polskim i niemeck. 
języku jako pomocni­
ca może się zgłosić. 
Otto Unrau, dentysta 
ul. Stara 1.

lllllllllllllllllllllllllll!
Dnia 31 maja
w drodze od Główn. 
Rynku do końca ul 
Lipowej, zgubiono 
damską torebkę z 
monogramem H. K. 
z zawart. większej 
sumy pieniężnej 
Uczciwego znalazcę 
prosi się o zwrot za 
wynagrodzeniem w 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 4417.

Pannenka
skromnych wymagań 
do dzieci na wieś, po­
trzebna. Oferty ze 
świadectw, nadsyłać: 
M. Blizno, pocz. Bur­
sztynowo, kapitan 
Kolburz.
Młode dziewczę 
na cały dzień od za­
raz poszukiw. (1116 
Małe Tarpno, Nowo­
wiejska 7.
Uczciwa

ШІШШШШИ IIÄÄÄ

Unieważniam 
mój wykaz nauczy­
cielski nr. 473 skra-
dziony mi dnia 25.
V. b. r.
Klara Rybaczewski.

PL23 Stycznial3 Др. j.
Dziewczyna 
wolna od szkoły może
się zgłosić od zaraz 

(4о6Ь[]о dzieci Koźlinka
Kościuszki 34. (1131

Zginął pies
Doberman, wabiący 
się Hektor. Przestrze­
ga się przed kupnem. 
Dr. Sujkowski. Gro- 
blowa 54«

Gdzie Pani daje so­
bie tak ładnie głów­
kę strzyc?

Tylko u Neumanna 
3-go Maja 36.

Tam na życzenie sam 
właściciel składu, 
posiadający 30-let- 
nią znajomość fa­
chową włosy strzy­
że i jestem zawsze 
zadowoloną.

Proszę niech i Pani 
raz spróbuje.

Strzyżenie maszyną 
elektryczną prędko 
i przyjemnie.

SALON FRYZJERSKI 
NEUMANN

Specjalność: wykona­
nie robót perukarskich. 
Uwaga: Nowozalożo- 
ne kabiny dla pań. — 
Lokal odnowiony t 
urządzony podług naj­
nowszych przepisów.

ca gotować. Chełmiń­
ska 20.

i dziewczyna umieją-

Obiadów
treściwych warszaw­
skiej kuchni w śród, 
ku panów. Oferty do 
mieściu poszukuje kil- 
Adm. „Gońca“ pod nr. 
4423.
Skład
kolonjalny w śród­
mieściu zaraz do wy­
najęcia. Oferty do 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 1(88.

Panienka
w młodym wieku, 
która ma wykształ­
cenie w bucbalterji, 
stenografii, oraz pi­
saniu na różnych 
maszynach, poszu­
kuje od zarazposady 
do dalszej praktyki 
M. Laskowska, Mo­
niuszki 6. (1059

Inteligentna 
kelnerka 

z dobrem! świadectw, 
potrzebna od zaraz. 
Kawiarnia „Lobzo-
wianka“, Lipowa 7.

Przyjmą
1 na stołowanie kilku 
intelig. panów. Wikt 
smaczny i tani. (HU 
Wiad. w Adm.Gońca
NadwiśL

Po le carni
Najlepszy

Smalec ameryk.
1 funt 1.65 it 

Najlepszą 
MARGARYNĘ

1 funt 155 Ä 
Prima 

OLEJ JADALNY 
Itr. 2.00 zi. 

Ceny hurt, przy 
sprzedaży detal. 
Pozatem wszelkie 

inne 
towary kolonjalne 
— i żelazne —

oraz 
LIKIERY

KONJAKI
WÎHA 

tylko pierwszorzęd­
nych firm po cenach 

konkurencyjnych
Bronisław 

I Murawski 
Grtidziądn 

ul. Wybickiego 26 
Stanisi. Murawski 

Laeiix

5000 zł.
pożyczki poszukuję 
na G miesięcy na do­
bry procent z zabez­
pieczeniem. Poważ­
ne oferty pod nr. 1074 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl.
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I
Marcowe OKocimsKie jasne Ц EKsp. OKocimsKie ciemne

wzmacnia — pokrzepia —- odmładza.najlepsze na upały i pragnienie.

Porter OKocimsKi
dla słabych, chorych, rekonwalescentów 
i znawców, idealny środek leczniczy

Pijąc OKocimsKie, sami przekonacie się o zaletacH i doskonałości tego prawdziwie polsKiego piwa.

MARCHLEWSKI ZAWACKI, GRUDZIĄDZ
ROK. ZzAŁOŻEMA 1879. .

Długa 9Długa 9

wyborze

Znane od 30 lat Kursa
dyr. Bergera

Toruń, Żeglarska 25.
20 systemów maszyn biuro­
wych, wykłady o księgo- 

: wości, bilanse, rewizje, 
stenograf, języki.

Proszę zapytać znajomych И, 
opowiedzą Państwu, że naj- g 
bogatszy wybór 

Obuwia I 
posiadam w Grudziądzu i pro- E 
wadzę tylko pierwszorzędny 
towar. Reperację wykonuję — 
solidnie i tanio.

A. TAUKERT i
5 GRUDZIĄDZ, Toruńska 8. | 
вмпввевяапввивввввввввввва™

Salon obuwia
Jerzy Vetter

MebliifOstrzenie
nnżv rzeźninki:

Na sezon wiosenny 
poleca w wielkim wyborze 

Pończochy
Bielizną damsKą i męsKą 

Ma nufakturę
Towary. HrótKie

Hafty

Walerja Jaster, Grudziądz

Poszukuje się
2 pokojowego 

mieszkania z kuchnią 
Czynsz płaci się za rok z góry, wzglę­
dnie odszkodowanie za remont. Zgło­
szenia do firmy Henryk Patermann 
Grudziądz, uL Mickiewicza 2.

Toruński*  12 Toruńska 13.
Skora i rzetelna obsługa.

rasownia wato
ul. Klasztorne 3.

Przyjmuje zamówienia i wy­
konuje reperacje walizek 
i torebek szybko i fachowo. 
Pokrowce na walizy­

LOSY
PolsK. Państw. Loterji Dóbr.
g6äp*  do nabycia

*/$ losu. zł. Ą-.. :/i los zł. 8. 
Wygr. po 50.000,15.000, 5.000 zł. itd. 
= Jednorazowe ciągnienie. ===== 
Wyplata wygranych w gotówce bez 

żadnych potrąceń.
Kolektura Loterji Państw. 
GRUDZIĄDZ, ul. Stara nr. 11

.«евяялняияввваяпеяаяемевввй

SHIDOCHODM n

6ł

И

Й
ЭВ '

19)55 Minerva . .

öl

янийяяяяяяяяяяяняяяяяняяяняя i

brzytew, nożyc i ma­
szynek do włosów,

Najtańsze źródło 
zakupu wszelkie­
go rodzaju

w Stolarni Ogrodowa 5«
Wszelkie zamówienia wykonuje fachowo 

i solidnie.

w stanie używanym lecz beznagannym 
pelerà jako nadzwyczajne kupno okazyjne 
jSrzesKiauto S. A.

Poznań, ul. Dąbrowskiego nr. 29. 
Telefon 6323-6365-3417.

Wynalazcy i dążyciele naprzód 
możność zarobkowania! Óbjaśniającą broszurkę 
..Nowy duch“ wysyła bezpłatnie ErdmaanłCOJ 

BERLIN. Koniggrätzerstr. nr. 71.

„SANITARJA‘VJ«kl
Wytwórnia protez wykonuje wszelkie / 

aparaty ortopedyczne i protezy. ,k

noży rzeźnickich itp.wyk. solidnie i tanio

REMUEZ VOUS DLA PRZYJEZDNYCH

przed cwszys I kiem
działanie wątroby

1
Wybickiego 24/26.

RENDEZ VOUS OLA PRZYJEXONYCH^Z

Stanisław Murawski
Łasin (Pomorze) — TeL 13.

pobudzają trawienie, oczyszczają krew, a 
uzdrawiają żołądek i powodują regalarne 
i nerek, oraz usuwają obstrukcje.

Materace, kanapy 
fotele, leżanki

w wielkim wyborze poleca:

Fahrmateracyimebliwyściełanych 
GRUDZIĄDZ, ul. Solna 3. Telefon 84.

skierujcie się na

Lipową 5
do firmy

.......  !.|!WTWiftlfW«er

RESTAURACJA 
GRUDZIĄDZ

Plac 13 Stycznia nr. 19 — Telefon 733

Obiady z 3 dań 1,30 gorące potrawy 
oraz napoje wszelkiego gatunku o każdej 
porze dnia. Lokal obok przystanku tram­
wajów.5 min. od dworca. Otw. do 1 w nocy.

Kolacja a la carte już 
od 80 grosz, począwszy.

alate.: 3śzel lirzeszliosiift.

Kolejarze
3ACZN0SĆII!

6:
6
9 .
9

14
10
10
10
14 .
14
12
19

no piat . . . .
30 Fiat . . . .
31 Fiat , . . .
31 Fiat . . . .
45 Fiat . . . .
40 Austro-Daimler
40 N. A. G. . . .
30 Beriiet. . . .
33 Opel . . . .
38 Opel . . . .
40 Steyr . . . ,
40 Opel..................
75 Superfiat. , ,

. 3 osobowy Sport 
. 4 osobowy otwarty 
. 6 osobowy otwarty 
, 6 osobowy Coupé 
. ß osobowy otwarty

6 osobowy otwarty 
. 6 osobowy otwarty 
. 6 osobowy otwarty 
. 5 osobowy otwarty 
. 6 osobowy kryty 
, 6 osobowy otwarty 
. 6 osobowy kryty 
. 6 osobowy Coupé 
. 6 osobowy Grand- 
Sport (prawie nowy)

ML

UWAGA *W6
ДД Kto elice pieniądze zaoszczędzić 

niech »tę udu ilo firisiy
H. Nieder, Тогып 
ul. Szeroka 26/28 
róg Szczytnej wprost apteki 
Radzieckiej — gdzie kupi po

S cennch ściśle fabrycznych 
'Ж OBUWIE SEZONOWE WSZELK. 

RODZAJU I NAJNOWSZYCH 
ІГІ5 FASONÓW — W WIELKIM WYBORZE.

w wszystkich gahin- 
riUKDo kach i szerokościach

w wszystkich gat.
ЯПЮІУ i szerokościach.

KoronKi
carskie klockowe.

Wszelkie przybory do haftów 
ręcznych, jak

nici, Koronki it.d.
poleca

A.Straszkiewlcz
Grudziądz, Mickiewicza 4.

GŁOWI I WTCZKIPAIIÌ
oraz zaburzenia źołądkowo, dolegliwości wątroby, nerek, kamienie 
żółciowe, reumatyzm, artretyzm, cierpienia hemoroidalne są spowo­
dowane przeważnie złą przemianą materii i zanieczyszczeniem krwi 

w organizmie Judzkim.
ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LADERA przemianie materii

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LADERA ÄÄ 
nieużytki oraz przeciwdziałają tworzenia się osadów, nastę­
pstwem których jest reumatyzm i artretyzm.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LADERA
kamieni żółciowych oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena V» pudelka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50.
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. rJW@

M. Markowski
gdzie na dogodnych 
warunkach spłaty 

zakupicie:

Manufakturą, 
konfekcją

i bławaty.

n
WszelKie 

Materiali Budowlane 
poleca na sezon obecny po cenach i 
konkurencyjnych jakoto: 

Dźwigary 
Wapno w kawałkach 
Portland-Cement 
Gips — Kredę 
Trzcinę sufitową » 
Smołę destyL i drzewną .se 
LepniR — Papę 
Karbolineum S
Gwoździe, papiaKi itd. itd.

TeL nr. Ю&. • •

Bronislaw Murawski i
GRUDZIĄDZ
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Obwieszczenie urzędowe władz 
miejskich,

Według prawa prasowego odpo­
wiada za dział niniejszy 

nadsekretarz miejski
Dam. Raczkowski w Grudziądzu

Obwieszczenie.
W środę dnia 6 czerwca rb. o go­

dzinie 10-ej przed południem odbę­
dzie się na podwórzu Majątku Kun- 
tersztyna

LICYTACJA 
za natychmiasową zapłatą jednej 
znalezione! krowy.

Magistrat — Urząd Egzekucyjny.

Pożary leśne.
§ 44 policyjnej ustawy polno- 

leśnej z dnia 1 kwietnia 1880 r. 
brzmi;

Grzywńą do 1500 zł., albo aresz 
tem do 14 dni karany będzie ten, 
kto: . (134a
1. zbliża się lub wchodzi do lasu

2.

3.

4.

z ogniem lub światłem odkrytem, 
w lesie obchodzi się lekkomyśl­
nie z ogniem, rozrzuca, względ­
nie opuszcza żarzące lub tlące
się przedmioty

pominąwszy wypadki przewi­
dziane w § 360 nr. 6 kodeksu kar­
nego, w lesie względnie w nie­
bezpiecznej bliskości lasu bez 
wyraźnego zezwolenia wladzv 
kompetentnej ogień rozpala, lub 
mając zezwolenie, rozpalonego 
ognia nie dosyć strzeże, zanie­
cha dostatecznego wygaszenia 
takowego lub zalania wodą po­
zostałe zarzewia
pominąwszy wypadki przewi­
dziane w § 360 nr. 10 kodeksu 
karnego stawia opór władzy po­
licyjnej, urzędnikom leśnym lub 
właścicielom przy zawezwaniu 
do pomocy ręcznej podczas po­
żaru lasu, mimo, że bez mniej­
szego dla siebie uszczerbku mógł 
był zawezwaniu zadośćuczynić.

Powyższe rozporządzenie poli­
cyjne podaje się do wiadomości pu­
blicznej. Do wszystkich miejsco­
wych obywateli, zwracamy się- z 
prośbą, ażeby w interesie utrzyma­
nia lasu i parku miejskiego uwa. 
żali na to, by w lesie i parku miej­
skim poza głównemi drogami jezd- 
nemi nie palono wzgl. z ogniem nie­
ostrożnie się nie obchodzono.

Urzędnicy mają nakaz każdego 
nie stosującego się do powyższego 
rozporządzenia natychmiast podać 
do raportu.

Grudziądz, dn. 9 Czerwca 1928 r. 
Magistrat — Zarząd Leśnictwa.

Koniec działu ogłoszeń urzędowych

t Restauracja Kawiarnia $

STRZEM1ĘCIN І
Dnia 3 czerwca rb. o godz. 5,30 rano

Popołud. od godz. 3 nadzwyczajny

Wykon, koncertu tak porannego * 
jak i popoL przez orkiestrę 18 p. uł. < ‘

O liczny udział prosi
Gospodarz K. Rybaczewski. ф

■■

■(*

1 Szpannwsiti
1901. j ВАС/, NOŚC. MS"'-

następca 
właśc.: Fabian Hernes 

Grudziądz

??'n

Fotograjje paszportowe na poczekaniu.
Portrety jakoteż powiększenia 8 małych i sta­

rych fotografii wykonuje.
Zakład fotografai artyst JANA BESONKA 

GRUDZIĄDZ, Wybickiego nr. 9.
Wykon, się także ama- jj Kok zał.Kok zsł 

1901.

a

M

torskie prace fotogr. 1901

am do oddania:

sypialnie, jadalnie 
dębowe, Kuchnie 
różnego gatunhu 
i inne meble poje-

dyńcze jaK szafy, łóźha, 
stoły i t. d. z:.,'' .

J. IräolSmann, Pelplin,s

Wybickiego 6/S Fllja: Stara 7.

poleca
к
g È<
a
Г8 
ti 
F3 
ia 
Ml

яяЕЗівиаіізпзкяоівиіввіяевіяевіеваііаева
Piisowaaiie,

Karbowanie 
spódniczki już od 3.50 
hafty — Kurblowanie

inereźKi
Wykonanie solidne 

i szybkie.
M-me Marie

Tuszew. Grobla 18.

Warszawska 
pracownia koitier 

uti. Solila 3
wykonuje kołdry pu­
chowe wełniane i wa­
towe przerobienie 
starych, zgręplowa- 
nie wełny i waty.

Biegła 
maszynistka poszu­
kuje posady jako 
młodsz. siła biurowa. 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 1095.

Zegary, zegarki ' 
.każdego rodząju na j 
, nrawia starszy do-j 
świadczony fachów 
sumiennie i tanio

I Wojak, Forteczna 28 
róg Nadgórnej. (1130

k

№

cr vie
damskie

męskie 
dziecięce

Znany wszystkim najwię­
kszy wybór na miejscu uzu­
pełniłem przez wielkie tran­
sporty obuwia ostatn. modeli. Ceny przystępne

r

GustQwne ubranie 
i modirç płaszcz 
Kupuje się na raty w fi śmie

„ODZIEZ
sKład KonfeHcji damsK ej, 

męsKiej i dziecięcej
Grudziądz 

ulica ToruńsKa nr. 3.

SS

Poszu e się spadkobierców
IMLicLiala IVlislci

urodzonego między 1840—1846 r. we wsi KALISZ powiatu 
KOŚCIERZYNA, który w 14 roku życia wyemigrował 
z kraju, po śmierci zaś pozostawił znaczny majątek bez 
znanych spadkobierców. Osoby mogące się wylegitymować 
prawami do spadku po zmarłym, tudzież osoby mogące 
udzielić o mm i jego rodzinie jakichkolwiek informacji, 
proszone są o skomunikowanie się z AdwoKatem Jerzym 
Rotwandem w Warszawie, przy ul. Kredytowej nr. 3. (16346

te hola nieczalna!
Fenomenalny wyna­
lazek „Eufonja“ za­
demonstrowany spe­
cjalistom. — Sami
się w domu wyleczy­
cie z przytępionego 
słuchu, szumu i eie- <

4Dla pszczelarzy.
Na nadchodzącyczas 
rojeniapolecam mo je 
jednostajne cylindr. 
bezdenki (koszki) do 
nadstawek szt.8.50zl.

knięcia z uszów.
Liczne podziękowa­
nia. Pouczającą bro­
szurę wysyła bez­
płatnie na żądanit
„EUFONJA“, Liszki 
koło Krakowa. (438C

dopóki zapas starczy 
Demski, Gruta, pow. 
Grudziądz. (1125
Poszukuję
dzierżawy pianina 
za odpowiedn. opłatą 
miesięczna i gwa­
rancją. Oferty do 
Adm. Gońca Nad w. 
pod nr. 1129.

Uwadze pań
poleca się 

szyKowną pracownię 
sukien damskich 

Danuta 
ul. Długa 8, I ptr. 

Od najelegantszych 
do najskromniej­
szych. Ceny bardzo 

przystępne. (41
ІІІІІІІШІІІПІШІШШІІ

$
Dziś i dni następne niebywały program

KüïïO™! DZIEWCZĘTA Z BALETU
Arcydzieło filmowe osnute na tle romansu p. t. „NAJPIĘKNIEJSZE NÓŻKI WIEDNIA“. Role prymabaleriny 

cesarskiej opery kreuje nasza rodaczka Dina tłralla i Werner Pittschaue
. ,i —-=sss=b W drugiej części wielki dramat p. t. i.-1. - .............. .... i ......

Początek seansów o godz. 6-ej i 8,15 
wieczór., a w święta o godz. 4-ej. WIĘŹNIOWIE GÓR W roli główn. TOM MIX

Od poniedziałku „ALRAUNE“. W niedzielę o godz. 2 popoł. wielKie przedstawienie dla dzieci i młodzieży,

' Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
lut) u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie. 9,48 zł. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zł. mieś., 14,25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednotomowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia stó­
wa tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat. —- Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsaraem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zaglerski. Redaktor 
odpow. L Doliński w Grudziądzu. Redaktor przyjm. od g. 11—1. Rękopisów niezastrz. redakcja nto zwraca. NakL własnym. Druk.: Żaki. Grat W. Kulerskiego w Grudziądzu.
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Sractoa Strzelenie.
Historja Bractw Strzeleckich, 

nie doczekała się jeszcze wyczer­
pującego i historycznego opraco­
wania, w postaci dzieła zbiorowe­
go. Wszystkie rozprawy, traktu­
jące kulturę polską, ledwo rzucają 
pewne promyki światła, na tę dzie­
dzinę. Prawda, że zaborcy, za­
władnąwszy Bractwami, szczegól­
nie pod zaborem niemieckim, pra­
gnęli je wyzyskać dla celów poli­
tycznych. nadając im cechę zabyt­
ków praniemieckiej kultury. Tym­
czasem szereg przesłanek histo­
rycznych przemawia za tern, że 
Bractwa Strzeleckie wywiodły 
swoje istnienie, z kołyski kultury 
europejskiej, z Francji. Stamtąd 
rozlały się poprzez miasta hanzea- 
tyckie, na całe Niemcy i resztę 
Europy. Naogół twierdzi się na­
wet, że Bractwa Kurkowe zaistnia­
ły w Polsce wcześniej, aniżeli w. 
sąsiednich Niemczech. Trudno je­
dnak wykazać tutaj prawdę hi­
storyczną, wobec braku odnośnych 
dokumentów i dezorganizacji, pa­
nującej w zbiorach archiwalnych 
wszystkich Bractw. Czasy wojen­
ne i nne zawieruchy społeczne 
sprawiły, że mnóstwo dokumen­
tów zniszczało, a wiele poszło w 
ręce prywatne, nie ujawnionych 
z dotychczasowego ukrycia, nawet 
na usługi historyka. Dużo w tej 
sprawie już uczyniono zapomocą 
polskiego organu strzeleckiego 
„Proporzec“, który od 1 kwietnia 
1926 regularnie w Poznaniu wy­
chodzi, i który na zawezwanie swe 
otrzymał dużo fragmentów histo­
rycznych poszczególnych Bractw.

W języku staropolskim nazy­
wano związki społeczne Bractwa­
mi, pośród których rozróżniano: 
a) Bractwa religijno-dobroczynne, 
b) kupieckie, c) rzemieślnicze i d) 
strzeleckie, które składały się 
z członków wszystkich cechów, 
gdyż do strzelania przystępowały 
poszczególne cechy.

Cechy pojawiły się w Europie 
w X i XI stuleciu. Ponieważ 
wszystkie większe miasta opasane 
były murami, miały one wyzna­
czone pewne części warowni, od­
dzielne baszty hib bramy, które 
swoim kosztem utrzymywały i od 
nieprzyjaciela broniły. Bractwa 
kupieckie i cechy rzemieślnicze, 
były w Polsce już od XIII w. Po­
śród tego zespołu, na pierwsze 
miejsce wybijały się Bractwa 
Strzeleckie, szczególnie w mia­
stach większych, przygotowanych 
walami, fosami, murami i baszta­
mi, do odparcia napadów nieprzy­
jacielskich czy wybryków możno- 
władców. Piersiami swoimi waro­
wały one w czasie grozy bezpie­
czeństwo współobywateli i w hi­
storii wojen nieraz się chlubnie za­
pisały. Jak ważnym były czynni­
kiem, tego świadczy fakt, że mia­
ły swoje własne zbrojownie, a na­
wet w niektórych wypadkach wła­
sną artylerię. Podtrzymywanie 
sprawności bojowej, a szczególnie 
shzelanie z łuku, wymagające i eil 
fizycznych i wprawy, dyktowało 
konieczność stałych ćwiczeń. Strze­
lano do kurka, zatkniętego na wy­
sokiej żerdzi. Kto kurka zestrzelił, 
obwołany został królem kurko­
wym. Królowie kurkowi doznawa­
li szeregu łask i przywilej i. Mia­
sta zwalniały ich z opłat różnych 
podatków, a królowie, rozumiejąc 
znaczenie wprawnej siły zbrojnej, 
zatwierdzali statuty, albo nada­
wali różne przywileje. Z chwilą 

sulepszenia.luku, strzelano^, kuszy,

Hej Strzelcy wraz — po 575 latach.'
aż wreszcie, z nastaniem broni pal­
nej. z rusznicy.

Idea strzelecka rozwijała się 
szybko i znajdowała wszędzie sze­
regi zapalonych miłośników. 
Strzelcy cieszyli się zawsze wielk. 
poważaniem i sympatją obywatel­
stwa. Dowodem tego fakt, że mi­
mo wynaradawiającej polityki 
niemieckiej, na kresach zachod­
nich, do dnia dzisiejszego istnieje 
około 200 Bractw Strzeleckich, 
młodszych, czy starszych.

Najstarsze Bractwo na zie­
miach polskich to Bractwo Strze­
leckie w Poznaniu, założone przez 
książąt wielkopolskich Przemysła­
wa i Bolesława, w roku założenia 
miasta 1253, chociaż fakt ten nie 
da się dobitnie historycznie udo- 
wdonić.

Natomiast pewnem jest, że w 
roku 1286 zatwierdził Bolesław I, 
książę śląski, Bractwo Strzeleckie 
w Świdnicy i brał udział w uro­
czystościach podczas strzelania do 
kura.

Po wyżej wspomnianych Brac­
twach mamy najdawniejsze wieści 
o Bractwie Krakowa, Torunia, 
Grudziądza, Warszawy, Bydgo­
szczy. Lwowa, Kalisza itd.

Zwyczaje strzeleckie, bardzo 
barwne, były uroczystością ogól- 
no-obywatelska. Rozpoczynały się 
zwykle w poniedziałek po oktawie 
Bożego Ciała, albo w drugie świę­
to Zielonych Świąt, uroczy stem 
nabożeństwem, po którem strzelcy 
udawali się na strzelnicę, zwaną 
cełstat. Tamże strzelano do celu, 
z reguły 3, lub więcej dni. Tarcza 
Bractyvä wyobrażała koguta, zwa­
nego „kurkiem“, który przedsta­
wia symbol czuwania nocnego w 
niebezpieczeństwie, Niekiedy na 
zabawach królewskich bywał król 
ze swoim dworem, a. synowie se­
natorów, ubiegali się o lepsze, z 
n ieszczanami. Kto ustrzelił łeb. 
skrzydło łub ogon kurka, otrzymy- 

clrażająeą. odnośną część ptaka. 
Natomiast strzał w pierś uważano 
jako najcelniejszy; dawał on pra­
wo tytułu królewskiego na rok ca­
ły. Króla odprowadzało całe Brac­
two z muzyką i wsołymi okrzyka­
mi do domu. Zwykle jeden z 
członków Bractwa nosił przed nim 
„kura srebrnego“, który u króla 
pozosawał aż do roku przyszłego.

Dawni strzelcy niemało ubie­
gali się o królestwo. Dawało ono 
moc materjalnych zysków. Wolno 
było z tego tytułu, poza nieopla- 
caniem podatków, sprowadzać bez 
cła wino i różne towary, a wresz­
cie piwo warzyć, bez zezwolenia 
starszych Cechu Browarniczego. 
Jak poważne były te dochody, o 
tern świadczy fakt, że np. w Kra­
kowie, w r. 1765, przywilej ten za­
mieniono na sumę 3000 zł. Król 
kurkowy wydawał zwykle po pro­
klamacji ucztę królewską dla 
wszystkich Braci, według woli 
swojej. Dla dwunastu mężów i 
Starszego w Bractwie, ustawa 
wyznaczała pewną ilość garncy wi­
lla, miodu, pierników i potraw.

Do roku 1794 stanowiły Brac­
twa Strzeleckie pewnego rodzaju 
szkołę, która uczyła strzelania z 
łuku, kuszy, rusznicy i hakownic. 
Niejedno Bractwo Ojczyźnie od­
dało sławne w boju usługi.

Król Jan Kazimierz, chcąc 
mieć, jak się wyraził, ludzi spo­
sobnych do wojny, którzyby łącząc 
zabawę z korzyścią, byli przygoto­
wani w czasie pokoju do używania 
broni w potrzebie, przywilejem z 
r. 1652 nadal Bractwu Warszaw­
skiemu obszerny plac na ćwiczenia 
w strzelaniu.

Każdo prawie Bractwo przecho­
wuje do dzisiaj swoje dokumenty 
brackie, jak przywileje Zygmunta 
Augusta, Stefana Batorego, Ja­
na III Sobieskieg i Stanisława 
Augusta.

Podobno ae wszystkich Bractw 

się Bractwo Strzeleckie we Lwo­
wie, broniąc samo miasta przed 
ciągłemi napaściami wrogów. —. 
Bractwo to używało nietylko rusz­
nic, ale i dział, do kurka zaś, świę­
cąc tradycję, strzelało zawsze z łu­
ków. Dopiero Henryk Wale ту za­
rządził we Lwowie strzelanie z 
broni palnej. Lwów obchodził 
swoje uroczystości na św. Wa­
wrzyńca. Strzelanie do celu z ar­
mat, odbywał według statutu, pod 
nadzorem sędziów, których nazy< 
wano trafarzami. Podobnie działo*  
się i w innych Bractwach.

Dawne konfraternio strzeleckie 
były rzeczywistą szkołą rycerską. 
One to zaprawiały obywatela nie­
tylko do obrony Ojczyzny, ale ćwi­
czyły cnoty obywatelskie i naka­
zywały ustawiczną czujność. W; 
nich to żył uczciwy duch prawo- 
myślnej Polski, mimo nawet 
strasznego upadku ducha polskie­
go, w okresie przedrozbiorowym« 
W Bractwach Strzeleckich żył ca­
ły polak, polak z duszy i kości bo 
któż nie odczuwałby wartości Pań­
stwa tak, jak ten, który jego bro­
nił własną dłonią. Starszyzna, 
składająca się z najlepszych jed­
nostek, wychowywała. Ojczyźnie 
pr aw d zi w eg o oby watel a -żołnierza. 
A więc dziś, kiedy Polska odro­
dzona rozbudowuje się w ciężkich 
i przykrych warunkach, dzięki 
nieobowiązkowości, a często nie- 
sumienności różnych czynników 
społeczności naszej, otwierajmy! 
księgi przeszłości i wśród pyłu 
chlubnej tradycji czerpmy praw­
dziwie polskiego z nich ducha.

Niechaj z tego ośrodka, 
który jak ongiś reprezentuje głów­
nie stan średni obywatelstwa, wal­
ną podstawo bytu państwowego 
iż1 nowo wylecą orlęta, zdrowe, 
pełne sił i wiary w zwycięstwo do- 
łrej sprawy, niechaj nraerrią i po­
mnażają chwalę i dobrobyt naro-1 
do wy !
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Zarys historji Bractwa Strzeleckiego 
w Grudziądzu.

Bractwo Strzeleckie w Grudzią­
dzu powstało wedle zapisków w ist­
niejących aktach nowszych, w roku 
1353 i liczy się obok Torunia i Mal- 
borga do najstarszych Bractw na 
Pomorzu.

Początki Bractwa nie dadzą się 
szczegółowo określić, gdyż żadne 
dokumenty się nie utrzymały. Zało­
życielem Bractwa był Zakon Krzy­
żacki, który zwyczaje te zaprowa­
dził dostosowując się do krain Nad- 
reńskich. Kronikarz Łukasz Dawid 
przypisuje założenie Bractwa Wiel­
kiemu mistrzowi Winrichowi von 
Kniprode, który stał na czele zako­
nu w latach od 1351 do 1354 i pra­
gnął przez założenie Bractwa po­
większyć liczbę obrońców miasta 
wówczas sobie podległemu. Mimo

Zamek królewski 
ny i część gotówki 
wę szkoły. Chociaż

został sprzeda- 
zużyto na budo 
Bractwo prze-

stało istnieć, to jednak kilkakrotnie 
starano się takowe powołać do życia 
i uzyskać zabrany majątek i przy­
wileje.

Napotkano zawsze na odmowę. 
W roku 1805 zwołano zebranie oby­
wateli uważających się za członków 
Bractwa i postanowili skarżyć mia­
sto o wydanie zabranego majątku 
wystawiając 4 obywatelom pełno­
mocnictwo do prowadzenia procesu. 
Pozostało jednakowoż tylko przy 
pertraktacjach, gdyż z powodu klęsk 
jakie Prusom zadał Napoleon 
Wielki i z powodu oblężenia miasta 
przez francuzów i polaków, od pro­
cesu odstąpiono. Dopiero kiedy

tego jednak Bractwo Strzeleckie w
roku 1397 jak to wykazują wzmianki powoływanie do życia wzgl. wzna- 
arthiwalne, kiedy Krzyżacy sprowa-

Fryderyk Wilhelm III. w roku 1812

dzali do miast polskich z zachodu 
niemieckich kupców i rzemieślników, 
a na wieś niemiecką szlachtę i tubyl­
czą ludność coraz więcej gnębili, 
stanęło Bractwo Strzeleckie do wal­
ki z Krzyżactwem po stronie Towa­
rzystwa Jaszczurczego i odtąd za­
wsze już stało po stronie przeciw 
Zakonowi Krzyżackiemu. Przyczy­
niło się też wielce do sprawdzenia 
słów Mikołaja z Ryńska, który 
przed śmiercią męczeńską na Rynku 
w Grudziądzu wyrzekł: „Polska od­
zyska Grudziądz i Bałtyk“ i faktycz 
nie w roku 1454 Bracia Strzelcy ra- 
jzem z Jaszczurkowcami wypowie­
dziawszy posłuszeństwo Zakonowi, 
zajmują zamek krzyżacki w Gru­
dziądzu.

W czasie wojen szwedzkich Bra­
ctwo Grudziądzkie oddawało mia­
stu bardzo wielkie przysługi, bro­
niąc miasto od napadu nieprzyja­
ciela w latach 1629 i 1703. W roku 
11658 stało Bractwo po stronie Szwe-

wianie śpiących Bractw Strzeleckich 
zarządził, aby, jak uzasadnił, przez 
Bractwa krzewić zwyczaje i obyr 
czaję niemieckie, Magistrat upoważ­
nił asesora Leo do wznowienia Bra­
ctwa Strzeleckiego w Grudziądzu, 
co też w dniu 11 maja 1813 nastąpiło.

Zapisało się 203 członków, z któ­
rych stworzono 1 szwadron konnicy 
i 3 kompanie piechoty, co stanowiło 
całą załogę Grudziądza, gdyż cały 
garnizon brał udział w wojnie fran­
cuskiej. Statuty wznowionego Bra­
ctwa były bardzo ostre i za prze­
kroczenie ich nakładano wysokie 
kary pieniężne lub też karcer.

Magistrat przydzielił Bractwu 
teren dzisiejszego Teatru Miejskie­
go, gdzie postawiono prymitywną 
halę strzelecką i usypano wal o- 
chronny. Bractwo to rozwijało się 
pomyślnie w duchu czysto niemiec- 
ko-patrjotycznym. W roku 1863 ob­
chodzono 50 letni jubileusz wznowie­
nia, a 500 letni istnienia zaś w roku 
1813 względnię 560 letni jubileusz. 
Corocznie zaś urządzano królewskie 
strzelania i większe lub mniejsze 
strzelania okazyjne.

Z rozpoczęciem wojny światowej 
zamilkła strzelnica, aż ozwała się 
dopiero po oswobodzeniu miasta 
przez wojska polskie. Ówcześni 
członkowie Bractwa Strzeleckiego, 
aby zatrzymać charakter niemiecki, 
nie chcieli do Bractwa przyjmować 
polaków. Gdy to jednakowoż na 
długo nie dało się podtrzymywać, 
uchwalili w roku 1922 Bractwo zli­
kwidować. Obecni na tern zebraniu 
Polacy, mając mniejszość, nie mogli 
temu zapobiec, więc oświadczyli 
przez usta p. Spornego, iż zebranie 
opuszczają i udają się do innego lo- 
kalu aby natychmiast zlikwidowane 
Bractwo wznowić, co też się stało, 
i Strzelnicę, obecny Teatr Miejski, 
kupiło miasto i wydzierżawiło sta­
nowiska strzeleckie wznowionemu 
Bractwu. Ze względu jednakowoż 
na bezpieczeństwo publiczne, które 
przez przeprowadzenie ulicy Ko­
ściuszki powstało, i ze względu, że 
strzelnica posiadała tylko 4 stano­
wiska, nabyło Bractwo od miasta 
teren przy ul. Chełmińskiej, na któ­
rym pobudowało strzelnicę o 40 sta- 
nowiskach, urządzoną wedle wymo­
gów najnowszej techniki.

Bractwo czysto-polskie rozwija 
się pomyślnie i przyjmuje na człon­
ków tylko prawych obywateli i sze­
rzy ideę strzelecką tak jak to czynili 
praojcowie nasi. Z większych imprez 
urządziło Bractwo: Strzelanie Okrę­
gu Pomorskiego w roku 1924, drugie 
kongresowe strzelanie Zjednocze­
nia Bractw Strzeleckich R. P. w ro­
ku 1927, a obecnie wielkie strzelanie 
jubileuszowe z okazji 575 letniej 
rocznicy istnienia. Prócz tego odby­
wały się corocznie strzelania o god­
ność króla kurkowego, majowego i 
żniwnego. Ćwiczenia zaś odbywają 
się co poniedziałek, gdzie wystrzela 
się każdorazowo srebrny kubek.

Poza ćwiczeniami oka i dłoni 
w sztuce wojennej, wzięło sobie 
Bractwo za zadanie wychowywania 
młodzieży na prawych .obywateli

W. Wojnowski i E. Bożejewicz
Pierwszorzędny zakład krawiecki

Mickiewicza 9 Grudziądz Telefon 389

dów, ktôrzÿ wówczas mieli miasto 
w posiadaniu, nie chcąc dopuścić do 
zniszczenia miasta.
' W roku 1677 nadaje król Jan III. 
Sobieski przywilej, mocą # którego 
otrzymuje każdorazowy król kurko­
wy 4 morgi roli zamkowej, 2 fury 
Hrzewa opałowego tygodniowo, 252 
mac mąki, wreszcie zwolniony był 
od wszelkich podatków podkreślając, 
że czyni to za wierną służbę pod­
czas ostatnich wojen i aby zachęcić 
do ćwiczenia się w obchodzeniu z 
bronią. Przywilej ten został po­
wtórzony i powtórnie w roku 1766 
przez króla Stanisława Augusta. 
Oba te dokumenty znajdują się w 
oryginale w archiwum miejskiem. 
Akta świadczące o żywotności Bra­
ctwa znajdują się w archiwum miej­
skiem do czasu rozbioru Polski w 
roku 1772. Od czasu okupacji Gru­
dziądza przez Fryderyka II przesta­
ło Bractwo Strzeleckie istnieć, co 
łatwo jest zrozumiałem, gdyż ciążyło 
ono do polskości. Tak strzelnica, któ 
ra poloż była tuż przy murze 
miejskim i wszelkie insygnia 
przeszły ’ Jasność miejską.

Jan PeiKert, prezes Bractwa Strzeleckiego« 
w cywilu budowniczy«

przywykłych do karności i obowiąz*  
kowości, co niewątpliwie wyjdzie 
na dobro miastu, społeczeństwu i 
wielkiej naszej Ojczyzny.

Niech więc idea Bractw Strze­
leckich przekazana nam przez pra­
ojców naszych znajdzie zamiłowa­
nie i u obywateli stojących po za 
Bractwem, a szeregi Bractwa niech 
się podwoją ku chwale i potędze 
wolnej zjednoczonej Polski.

Starszyzna Bractwa 
Strzeleckiego w Grudziądzu. 
Władysław Grobelny, dyr. Zakła­

dów Graficznych, król kurkowy. 
Stanisław Czapczyk, mistrz msz- 

nikarski i wl. składu broni, I-szy 
rycerz.

Franciszek Zieliński, mistrz kra­
wiecki, Il-gi rycerz.

Zarząd:
Juljan Szychowski, adwokat, syn­

dyk Bractwa.
Jan Peikert, budowniczy, prezes. 
Dr. Jerzy Urbański, lekarz, I-szy 

zast. prezesa.
Franciszek Komorowski, dyrektor

Banku Ubezp., TI zast. prezesa.
Franciszek Śliwa, st. sekr. miejski, 

sekretarz.
Kazimierz Podwojski, kupiec, za­

stępca sekretarza.
Józ. Mazur, wł. fabr., skarbnik.
Ant. Górski, kup., zast. skarbn. 
Walter Polley, kupiec, strzelm. 
Stefan Wawrzyniak, kup., zastęp­

ca strzelmistrza.
Maksym. Kuciński, wł. fabryki, 

decernent strzel.
Franciszek Zieliński, mistrz kraw„ 

zast. decernenta strzel.
Stanisław Rost, mistrz krawiecki, 

bez teki.
Komenda;

Jan Kellas, wł. hotelu, komend. 
Józef Mazur, wł. fabr., zast. копъ 
.Antoni Matuszewski, kupiec, zast 

komendanta.
Jan Szczurowski, inspektor pocz 

sztabowy.

Dygnitarze Bractwa 
od r. 1922 tj. od spolszczenia 

Bractwa.
rok 1923: Walter Polley, król kur­

kowy; Dunker i Luto- 
bamski rycerze.

„ 1924: Stan. Trocha, król kur­
kowy; Wawrzyniak i 
Lachowski rycerze.

„ 1925: Wł. Sporny, króL kruk.; 
Polley i Talkowski ry­
cerze.

„ 1926. Fr. Zieliński, król kurk.; 
E. Lange i J. Nowa­
kowski, rycerze.

„ 1927: Wacł. Gańcza, król kur­
kowy; Zielazny i Luto- 
barski rycerze.

,. 1928: Wł. Grobelny, król kur­
kowy; Czapczyk i Zie­
liński. rycerze.

J
W. Korzeniewski 

Tow. Akc.

Rynek 22/24 Grudziądz Tel. 898/899
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Vivat król, niech żyje!
,J)la wprawy do odpierania na­

jazdów nieprzyjacielskich — pisze 
Gołębiowski — była w Krakowie 
szkoła strzelecka. Od niepamiętnych 
czasów istniała aż do ostatniego roz­
bioru Polski. Ćwiczyła się w niej 
młodzież pierwiastkowe do strzela­
nia z łuków, kusz i t. p. narzędzi, a 
za wynalazkiem broni ognistej, z 
rusznic. Od władców Polski mieli 
nadane sobie przywileje, a król kur­
kowy pewne zaszczyty i swobody. 
Magistrat krakowski rozmaite prze­
pisy udzielał dla tego stowarzysze­
nia“4

Zawody w strzelaniu rozpoczy­
nały się od Przewodniego Ponie­
działku i trwały do świętego Micha­
ła. Strzały były najrozmaitsze, bo do 
różnych celów kierowane. Najważ­
niejszy strzał „do kurka“ rozpoczy­
nał się w oktawę po Bożem Ciele. 
„Kto tego kurka, tj. kogutka drew­
nianego aż do zniszczenia zupełnego 
ustrzelił, ten na rok cały mianowa­
ny był królem kurkowym.“ Strze- 

c, który strzelał przedostatni, a 
ięc ten, kto dobrze poturbował ko­

gutka, nie rozbijając go jednak do­
szczętnie, otrzymywał na rok cały 
buławę marszałkowską.

Królestwo kurkowe było godno­
ścią nietylko zaszczytną, lecz i ko­
rzystną pod względem materialnym. 
Zapewniało ono wolność od ceł przy 
sprowadzaniu wina z zagranicy. 
Oprócz tego otrzymywał król parę 
metrów purpurowego sukna na sza­
tę godową, rękawice i wieniec.

Członków towarzystwa strzelec­
kiego obowiązywały pewne przepi­
sy moralne. Za złorzeczenie, kłótnie, 
zniewagi wzajemne karani byli pie­
niężnie, kłamstwo było wśród nich x 
surowo potępione. Kto po nieuda- ** 
nym strzale uniósł się gniewem i w 
tern uniesieniu kuszę od siebie od­
rzucił, obowiązany był ją podnieść, 
grosz kary zapłacić i jeszcze dodat­
kowo spojrzeć na wymalowanego 
na ścianie azynusa, czyli osła.

Królowie polscy, jak Zygmunt III, 
Władysław IV, Jan Kazimierz, Sasi 
— dbali o szkolę strzelecką, odna-

A
Wiktor Szulc 

Bławaty, konfekcja 
i

Toruńska 7 Grudziądz Telefon 385

wiając stale jej odwieczne przywile­
je. Uległy te przywileje zmianie do­
piero za pierwszych lat panowania 
Stan. Augusta. Wtedy to bowiem 
komisja skarbowa skasowała swo­
body, jakiemi się cieszył król kur­
zowy, i zabieniła je na stałą pensję 
3.000 zip. rocznie.

Za czasów przebywania królów 
polskich w Krakowie, cała rodzina 
królewska wraz z dworem bywała 
na obrzędzie obioru króla kurkowe­
go. Uroczystość rozpoczynało nabo­
żeństwo u Panny Marji. Uczestni­
czyły w niem, oczywiście, wszyst­
kie cechy, z dyrektorem szkoły 
strzeleckiej na czele. Po skończonej 
mszy i po odśpiewaniu Veni Creator, 
kierowano się w pochodzie na ulicę 
Mikołajską, do tak zw. Celestatu, tj. 
miejsca, gdzie odbywały się strzelec­
ko zapasy.

Przodem szli, wykrzykując i 
wyśpiewując wesoło, tak zw. „lek­
ka strzelba“, czyli kozemicy, ustro­
jeni w perslrié, tureckie i tatarskie 
szaty. Piosenka ich przechowała się 
aż do czasów Augusta II.

A dalejże, kozernicy, 
Krzeszcie kurki u rusznicy. 
Który postrzeli koguta, 
Temu zabrzmi wdzięczna nuta, 
A kto kurka zbije, 
V/vo/ król, niech żyje.
Vivat król, niech żyje.

A dalejże, kozernicy, 
Wsypcie prochu do rusznicy. 
Niech będzie suchy, siarczysty 
Posuwisty i ziarnisty;
A kto kurka zbije, 
Vivat król, niech żyje.

A dalejże, kozemicy, 
Wbijcie kulkę do rusznicy, 
Niechaj będzie okrągluchna. 
Smagła, jak weselna druchna; 
Vivat król, niech żyje?

A dalejże, kozernicy, 
Wprawiajcież się do rusznicy. 
A gdy przyjdzie czubić Turka, 
Popamięta pies na kurka.
Bóg da — te bestje 
Król kurkowy zbije?

ALFONS DZIAKNOWSKf.
Witamy!

Bractwu Strzeleckiemu w dzień 
jubileuszu.

Hej bracia Kurkowi, radosny dziś dzień, 
Naszego miasta witała was mary!

Wśród wiosny zapachu i wśród słońca lśnień 
Zabłysną znów wasze mundury.

Niedawno jak pośród nas pruski gad żył,

Lecz dzisiaj znów słońce wolności nam lśni, 
Niewoli naszej już pękły okowy, 
W jubileuszowe wołajmy więc dni, 
Hej, niech, żyje nam król kurkowy!

Komend&nt Bractwa, Jan KeUaa,

Za kozernikami szły cechy, ota­
czające bractwo kurkowe, wśród 
którego kroczył król, niosący na 
piersiach na srebrnym łańcuchu 
srebrnego kurka. W końcu całego 
pochodu posuwały się pojazdy pa­
nów i urzędników.

W chwili, gdy kozernicy wkra­
czali do celestatu, huczne trąby o- 
głaszały całemu miastu bezkrólewie. 
Poczem senat, mający wydać wy­
rok, zajmował przeznaczone sobie 
miejsce, i rozpoczynały się popisy 
strzeleckie. Śledził ich przebieg licz­
ny tłum widzów, rozmieszczonych 
nietylko na ulicy, lecz i na dachach, 
na kominach i dymnikach.

Gdy kurek został zbity, trębacz 
z wieży kościoła Mariackiego ogła­
szał imię nowego króla.

Wtedy dopiero dawny władca 
zdawał swemu następcy łańcuch z 
kurkiem, a dawny marszałek nowe­
mu marszałkowi buławę. Poczem 
wśród wesołych okrzyków odpro­
wadzono zwycięzcę do domu, gdzie 
przyjmował on i magistrat i zgroma­
dzenie strzeleckie hojną biesiadą.

Plugawiąc stale, najdroższe uczucia, 
I każdy z polaków ideal swój kryl, 
By chronić swą cześć od oplucia.

Miesiąc czerwiec w tradycji
Czerwiec jest jednym z najpię­

kniejszych miesięcy w roku, praw­
dziwie wiosenny i rzadko zawo­
dzący. Czerwiec, staropolski czer­
wień, w większej części języków 
indoeuropei skięh wziął nazwę swo­
ją od łacińskiego Juniiis. Nazwę 
polską stworzono prawdopodobnie 
od pwada czerwień, lub od tego, 
że w tym czasie owady, szczegól­
nie pszczoły rozradzają się, czyli 
czerwią.

Ze świąt kościelnych na Czer­
wiec przypada, jedynie święto Bo­
żego Ciała, gdyż Zielone Świątki 
były w tym roku już w maju.

Z poczetu świętych Pańskich 
zwracają baczniejszą uwagę św. 
Medard (8 czerwca), pamiętny 
szczególnie dla rolnika ze względu 
na przywiązaną do niego wróżbę, 
że jeżeli dnia tego pada deszcz, pa­
dać będzie 40 dni; następnie św, 
Antoni z Padwy (13 czerwca), sły­
nący ze swoich cudów. Lud modli 
się do niego przeważnie o odnale­
zienie rzeczy zgubionych.

Najwięcej jednak znany jest 
dzień św. Jana (24 czerwca)', bę­
dący bardzo ważną uroczystością 
u ludu naszego. W tym dniu koń­
czyła i zaczynała się służba dwor­
ska, na. św. Jana zwykle wypła­
cano zasługi, odnawiano kontrak­
ty, dlatego też do dziś dnia jesz­
cze w powszechnem użyciu są sło­
wa.: „Nie zawsze św. Jana“.

Deszcz na ten dzień był prze­
powiednią niedobrą:

„Chrzest Jana w deszczowej 
.wodzie

Trzyma zbiory na przeszkodzie.**  
Miesiąc czerwiec obfituje w 

ogóle w różno przysłowia ludowe, 
w których przepowiednie pogody 
i rady gospodarskie główną jak 
zwykle grają rolę. .

Na miesiąc czerwiec przypada 
również wiele obrzędów przez lud 
zachowywanych, a pochodzących 
jeszcze z czasów przedchrześcijań­
skich. Jedne z nich spotykamy i‘ 
u innych narodów jak sobótki w 
noc świętojańską, drugie są typo­
wo polskiemi, lub ściśle lokalnemi. 
jak’ wianki na Gople, Warcie i Wi­
śle, względnie „lajkonik“ w Kra- 
kowskiem.

W wierze ludu czerwiec jest to 
czas, w którym tajemnicze siły 
przyrody najpilniej oddzialywują 
na człowieka, następnie wyrastają 
i kwitną cudowne zioła. Bylica, 
związana z obchodem Sobótek, słu­
ży do wicia wieńców, któremi przy­
ozdabiają się dziewczęta. Paproć 
kwitnie jedynie o północy przed 
dniem św. Jana Chrzciciela, a kto 
ją znajdzie, temu odkryje się nie­
tylko przyszłość, ale i droga do 
ukrytych skarbów. Ziółko deszczo­
we ma tę właściwość, że ścięte nie­
opatrznie w czasie sianożęcia spro­
wadza deszcz.

Jak maj kwitnie w ogradach. 
tak czerwiec na polach. Zboża ru­
mienią się już powoli, trawy doj­
rzewają do koszenia. Niewiasty 
suszą zioła pożyteczne i dla gospo­
darstwa i w lecznictwie domo wem. 
Na każdym kroku widzi się obja­
wiające się w całej pełni... roz­
koszne lato.

Czy prenumerujesz
Jedyny organ codzienny 
Stanu Średniego - 

„Gońca Nadwiślansk j“?
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„Za dni Cezara — pieze autor Iry­
diona — poprzedzających wielki dzieli 
Chrystusa, świat starożytny byl do­
szedł do ostatnich wyników historji 
swojej: — w religji do zupełnego 
zwątpienia — w filozofji do zupełnego 
obalenia zasad Polyteizmu —- grecki 
sofista śmiał się z samego siebie. Kry­
tyka rozumu zniszczyła wszelką wiarę 
dawną, wszelkie życie, żywiące śród 
ludów, a nic równie żywotnego lub ży­
wotniejszego na to miejsce nie posta­
wiła. Gdzie tylko spojrzeć w świeeie 
ducha, ruiny, swawola, rozstrój.

Epikureizm, Stoicyzm, Platon izm 
przechadzały się, jak mary, po owdo­
wiałych piersiach ludzkości. Z tylu 
wojen, proskrypcyj i rewolucyj wiel­
kie znużenie było się zostało w ser­
cach — wszystkie wiary polityczne 
spełzły na niczem; i plebejanin Mar- 
jusz, i patrycjusz Sulla nie zdołali u- 
rzeczywistnić myśli swoich — choć 
niesłychanym krwi ludzkiej rozlewem, 
gwałtami, niesprawiedliwością, terro­
ryzmem starali się dawnego i znika­
jącego porządku kształty raz jeszcze 
z przeszłości wywołać i żywą teraź­
niejszością uczynić. Śmierć tylko 
śmiercią wprowadzać można — jedno 
życie tylko nie broni się rzezią — nie 
wtłacza się na karki ludzkie jarzmem 
— ale żywotnie wstępuje w serce 
ludzkości, stawiając a nie niszcząc.

Wszyscy ci wielcy, czy „zatracicie- 
le“ czy „odnowiciele", z ostatnich cza­
dów Rzymu jedną cechę na sobie no­
szą, pragną nieznośną postać rzeczy 
odmienić, ale nie wiedzą, ku czemu dą­
ży historja świata. Jedni chcą demo­
kracji — drudzy wierzą jeszcze w „Bo­
ga Many“ Appiuszów i marzą o ary­
stokratycznej Rzeczypospolitej.

Takiem marzeniem obłąkany Bru- 
,tus ojca własnego, największego ze 
i śmiertelnych przed Napoleonem za- 
jmorduje i nazwie to cnotą, a konając 
zwątpi o sobie, o ojczyźnie, o bogach 
'i krzyknie: „Cnota jest także złudze­
niem!“

To najprawdziwszy obraz świata 
całego naonczas.

Słabość, niepewność, gorączkowa 
żądza czegoś lepszego i gorączkowe 
przerażenie po każdym czynie dokona­
nym, który do pożądanej przemiany 
nie doprowadził, oto są duszy takiej 
piętna, i z tych znamion łatwo rozpo- 
znać, ìfò świat ten bliski dnia sądu 
i przeobrażenia swego“.
' Atoli chcąc świat ten zrozumieć 
pod jakimkolwiek względem należy 
zwrócić uwagę, że w każdym narodzie 
starożytnym były dwie główne epoki. 
Pierwsza młodzieńcza pełna wiary re­
ligijnej, siły moralnej i poświęcenia, 
a druga osłabienia tych sił i upadku 
coraz większego na całej linji.

Montesqieu widzi przyczynę potęgi 
Romy w moralnym harcie dawniej­
szych Rzymian, w stopniowem rozwi­
janiu się żywiołu plebejuszowskiego 
i w jednomyślności, jaką Rzymianie 
okazywali wobec nieprzyjaciół ze­
wnętrznych, lecz mówiąc o cesarstwie 
powiada, że prawa najmądrzejsze by- 
Iły bezskuteczne i kończy: „Zdawałoby 
się, że Rzymianie zdobyli świat, aby 
*go marnować i wydać bez obropy na 
.pastwę barbarzyństwa“. (Esprit des 
i lois.)

Co za przedziwna analogja...
Cały współczesny nastrój p. Bełci- 

kowski w liście otwartym do redakto­
ra „Przeglądu krytyki literackiej i ar­
tystycznej“ tak kreśli:

„Cóż pali nas, dręczy, niepokoi, do 
rozpaczy wprost pędzi dzisiaj?

Krótko mówiąc pragnienie czynu.
My pokolenie sięgające już zenitu 

życia swego, pragniemy czynu. Tak 
.przejść do grobu nie możemy. Wspa­
niałe oczy przyszłych pokoleń muszą 
się zwrócić ku nam, musimy zdobyć 
sobie prawo do tych spojrzeń, za któ­
re wszak szła ogniście na śmierć sta­
ra i młoda gwardja Napoleona“.

A więc, jeśli nie o świąynie dla 
przyszłości, to chociażby o kamienie 
węgielne pod muzy jej nam chodzi, 
jak chodzi ludziom o sławę i honor.

Czekamy chwili tryumfu człowieka 
?wip-czn ago, tego człowieka, którego 

bieg myśli znamionuje tempo boha­
terstwa i boskości.

Przedstawiciel nowej sztuki — mó­
wi Przybyszewski — całkiem odwraca 
się od „zewnątrz“, jako od rzeczy przy­
padkowej, zmiennej, wchłania w sie­
bie, chwyta w swej duszy rzeczy sło­
wem nie ujęte, szuka poza złudnym 
obrazem t. zw. rzeczywistości całą 
drobnostkę, sieć pobudek, wpływów, 
obrazów niejasnych, rzeczy niesfor- 
mułowanych logiką, stara się wniknąć 
w zagmatowanie wpływów oddziały­
wań wzajemnych, jakie zachodzą po­
między całą przyrodą a człowiekiem, 
a wszystkich przyczyn szuka poza jej 
obrębem.

Jak widzimy, człowiek „Nowej sztu­
ki“ znalazł się w położeniu bez wyj­
ścia. Nie ze względu na milczącą obo­

(Hu m o
Niebywały entuzjazm ogarnął tłum 

w sali. Oto debiut! Oto „Lohengrin“. 
Jakiż bajeczny sopran!

Na ezerwonem obiciu foteli, na por­
tierze teatru, zarysowały się głowy — 
jedne bez kapeluszy, inne z calemi 
wieżami ze wstążek, kwiatów i tiulu — 
nieruchome, ale zbliżające się pomię­
dzy sobą i szepcące w razie nudy. W 
lożach panowała cisza absolutna, ża­
dnych rozmów, nawet prowadzonych 
półszeptem, na górze zaś, na parady­
zie, w piekle opanowanem przez wście­
kłych amatorów muzyki i noszącem 
ironiczną nazwę „raju“ — długotrwały 
entuzjazm wyrażał się hucznie — było 
to jak gdyby głębokie tchnienie zado­
wolenia za każdym razem, gdy rozle­
gał się sopran, miękki, silny, soczy­
sty ... Oto przedstawienie! Wszystko 
w teatrze wydawało się nowem: or­
kiestra huczała jak jaki chór anielski, 
ba, nawet środkowe lustro jak gdyby 
dawało więcej światła.

W tym entuzjazmie niemałą rolę 
grało uczucie zadowolonego patrjoty- 
zmu — sopranem była Hiszpanka, Lo­
pez, aczkolwiek teraz występowała 
pod nazwiskiem męża, tenora Francet- 
ti, wielkiego artysty, który ożeniwszy 
się z nią, podniósł ją do .kategorji 
„gwiazd“. Oto kobieta! Piękniejszej 
niema na świeeie! Czarowna, eleganc­
ka, z przedziwnie krągłą szyją i ra­
mionami, w białym muślinowym stro­
ju, wolnym w talji, lecz pozatem przy­
legającym do ciała, tak jak gdyby la­
da chwili miał pęknąć na wspanialej 
piersi śpiewaczki... Jej czarne pro­
mieniste oczy, płonące pełnym ogniem, 
stanowiły kontrast ze złocistą peruką 
hrabiny Brabantu. Cudna Hiszpanka 
— na scenie była nieśmiałą, korną bia­
łogłową, taką jaką stworzyła wyobra­
źnia Wagnera, — oczekującą pomocy 
od nieznajomego, polegającą jedynie 
na sile swej niewinności...

Opowiadając sen cesarzowi i jego 
dworzanom, śpiewała z jakąś nieprze­
zwyciężoną a łagodną ekspansją, ze 
spuszczonemi rękami, ze wzniesionemi 
ku górze oczami pełnemi egzaltacji, 
jak gdyby widziała w obłokach cwa­
łującego na koniu tajemniczego ryce­
rza, — a publiczność widząc to, nie mo­
gła dłużej zapanować nad sobą, to też 
niby grzmot całej linji armat ze 
wszystkich kątów teatru, w którym 
nawet przejścia zostały zajęte, — wy­
pad! ogłuszający huk oklasków i o- 
krzyków.

Skromność i gracja, z jaką złożyła 
ukłon, jeszcze bardziej podnieciły pu­
bliczność. Oto kobieta! Prawdziwa 
senjora! Wszyscy zaczęli omawiać 
szczegóły jej biografji, świadczące o 
wielkich zaletach duszy śpiewaczki. 
Mówiono o starym ojcu Lopez, które­
mu punktualnie co miesiąc wysyłała 
pieniądze, aby mógł sobie żyć bez tro­
ski. Stary szczęśliwiec! Siedzi sobie 
w Madrycie i stamtąd śledzi karjerę 
i tryumfy córki, jeżdżącej wciąż po 
świeeie!

Ten moment wzrusza!. To też nie­
które senjory podniosły do oczu końce 
rękawiczek, a na paradyzie jakiś sta-

jętność społeczeństwa, jak sądzą nie­
którzy, jak w „Młodej Polsce“ p. Lo- 
rentowicz, ale dla innych nieco głęb­
szych motywów.

Przedewszystkiem człowiek sztuki 
stanął o cały promień życia jakby da­
lej od człowieka czynu.

Niepomny na niebezpieczeństwo — 
pisze p. Jan Bełechowski — człowiek 
„sztuki nowej“ zamierzył przeciwsta­
wić się człowiekowi czynu“.

I oto z małych dotąd rzeczy po­
częły rosnąć ogromne, z pyłków 
wszechświaty; natura jeszcze przed 
renesansem uwolniona od demonów, 
zaludniła się znów aż nadto potwora­
mi, szatanami, od jęków, przekleństw, 
od płaczu zawrzalo dookoła, jak gdyby 
śmierć i na męki...

STANISŁAW JASIŃSKI.

V. BLASCO IBANEZ.

Wygwizdany tenor.
e s к a.) 
ruszek płakał, wetknąwszy nos w 
zmiętą połę płaszcza, aby zagłuszyć 
łkanie... Sąsiedzi śmieli się. — No, uo, 
niechże pan da spokój!....

Przedstawienie tymczasem odbywa­
ło się dalej wśród ogromnego zachwy­
tu. Teraz herold wywoływał z pośród 
tłumu obecnych tego, kto ważyłby się 
stanąć w obronie Elzy. Dobre sobie, 
też filut!

Publiczność obeznana z operą, z gó­
ry wiedziała co będzie dalej — nie 
znajdzie się ani jeden taki zuch! I oto 
przy akompanjamencie posępnej mu­
zyki zbliżają się do hrabiny zawoalo- 
wane damy, aby ją poprowadzić na 
egzekucję... Ale naturalnie, był to 
tylko żart, — Elza pewną była tego. 
Kiedy zaś mężni rycerze Brabantu za­
drżeli na scenie, ujrzawszy w dali ta­
jemniczego łabędzia i jego łódź — 
wśród otoczenia cesarskiego powstał 
piekielny wrzask, publiczność odru­
chowo również zakołysała się, hałaśli­
wie zrywając się z foteli, kaszląc, 
wzdychając, oburzając się i usiłując 
przywrócić ciszę. A to ci podniecenie! 
Za chwilę ma się ukazać Franeetti, 
znakomity tenor, wielki artysta, o któ­
rym krążyła plotka, jakoby ożenił się 
z panią Lopez, szukając kompensaty 
dla swego chylącego się ku upadkowi 
głosu w świeżości i temperamencie żo­
ny. A choćby nawet tak było, to je­
dnak Franeetti jest wielkim mistrzem 
w śpiewie i posiada taką szkołę, że 
zawsze wyjdzie z tryumfem z oprewji.

Ah! Otóż i on. Stoi w łodzi, wspar­
ty o szeroki miecz, z tarczą w ręce, z 
piersią osłoniętą pancerzem, chełpiąc 
się postawą tęgiego junaka, za którym 
szaleją wszystkie arystokratki Euro­
py. Stoi lśniący od stóp do głów, niby 
srebrna ryba, udrapowana w jedwab.

Zupełna cisza. Cisza, podobna do ci­
szy w kościele. Tenor patrzy na swe­
go łabędzia, jak gdyby nie było nic 
godnego uwagi i w tej mistycznej 
atmosferze ciszy popłynął strumień 
miękkiego, łagodnego, ale silnego gło­
su, jak gdyby dolatującego skądś z da­
leka, z wielkiej odległości.

„Merce, merce, cigno gentil!“
Ale cóż to wstrząsnęło całym tea­

trem, co zmusiło widzów zerwać się na 
nogi? Było to coś przeraźliwego, jak 
gdyby rozdarła się jakaś stara deko­
racja z tylu za śpiewakiem. Był to 
gwizd, wściekły, okrutny, rozpaczli­
wy, od którego, zdawało się, zachwiał­
by się świat w posadach!

Gwizdać na Francettiego — zanim 
się go usłyszy! Gwizdać na tenora, 
który dostaje 4000 franków od wystę­
pu! Widzowie z lóż i foteli, zachmu­
rzeni, patrzyli na paradyz. Ale na pa­
radyzie protest przybrał formę jeszcze 
bardziej burzliwą. „Kanalja!“ „Łaj­
dak!“ „Nędznik!“ „Do więzienia go 
wziąć!“ I cala publiczność, zerwawszy 
się\ na * nogi i potrząsając groźnie 
pięściami, jęła wskazywać na jakiegoś 
starego pana, który, podczas śpiewu 
sopranistki Lopez płakał, z utkwio­
nym nosem w pole płaszcza, a który 
fc-raz daremnie prosił o możność 
przyjścia do słowa. ,J>o więzienia! 
Do więzienia!“

W korytarzu stary oraz policjanci 
zatrzymali się, oddychając ciężko, stło­
czeni przez tłum. Niektórzy z widzów 
wtargnęli za nimi.

— Jest to wprost nieprawdopodob­
ne —- odezwał się jeden z policjantów. 
— Człowiek niemłody, o tak przyzwoi­
tym wyglądzie...

— Co pan tu wie! — zawołał stary, 
z wyzywającą miną. — Miałem swój“ 
powód do zrobienia tego, co zrobiłem. 
Czyż panowie nie wiecie, kto jestem? 
Nie wiecie? Jestem ojcem Conchity, 
tej, która teraz według papierów na­
zywa się panią Franeetti, i którą z ta­
kim zapałem oklaskują głupcy! Oto 
kim jestem! Wydaje wam się to tak 
dziwnem, że gwizdnąłem? Lecz ja też 
przecież czytam dzienniki... O, co lu­
dzie potrafią nieźle łgać... „Najlepsza 
z córek... Szczęśliwy, gorąco kochany 
ojciec Lopez“... Kłamstwo, wszystko 
kłamstwo! Moja córka nie jest już te­
raz moją córką, jest to przebiegły lis, 
a ten ryczący Włoch — to kanalja! Pa­
miętają oni o mnie tylko wtedy, gdy 
chcą ml posłać jakąś żebraninę — jak 
gdyby serce to żołądek, który się gro­
szem zaspakaja. To też nie przyjmuję 
od nich grosza — nie, raczej umrę, niż­
bym miał co od nich przyjąć! Tein im 
najbardziej dokuczam.

Teraz wszyscy słuchali starego. O- 
tacza^ący go płonęli pragnieniem do­
wiedzieć się całej historji, dotyczącej 
dwojga znakomitych artystów. A tym­
czasem sen jor Lopez, znieważony 
przez publiczność, pragnął teraz w ja-, 
kiś sposób wywnętrzyć się ze swej go­
ryczy przed kimkolwiek, choćby to пан 
wet byli policjanci.

— Nie mam nikogo więcej na świę­
cie prócz jej jednej. Zrozumcież mnie, 
panowie. Wyrosła na mych rękach 
— niebożę nie znało matki. Pokazało 
się, że ma glos... Raz oświadczyła, że 
chce zostać śpiewaczką albo wybierze 
śmierć, otóż, jako ojciec — zdecydo­
wałem się wykierować ją na znakomi­
tość, albo zginąć wraz z nią, zwróci­
łem się do znawców, ci rzekli — do Me­
diolanu! No, i pojechał senjor Lopeas 
do Medjolanu z córką, porzuciwszy po­
sadę i sprzedawszy kawałek gruntu, 
jaki dostał po ojcu. Boże, ile wycier­
piałem! He nabiegałem się, zanim do­
biłem się występu córki — od maestra 
do maestra, od impresarja do impre-i 
sarja! Ile poniżeń, ile troski, by za­
bezpieczyć córkę od upadku, ile nie­
dostatku, tak panowie, niedostatku, a 
nawet głodzenia się, starannie ukry- 
wanego, byleby tylko córka nie zazna­
ła biedy! I oto, gdy nareszcie została 
śpiewaczką, kiedy nazwisko jej stała 
się sławnem na świeeie, kiedy naresz- 
cie począłem cieszyć się z rezultatu 
swego poświęcenia się — ukazał się 
ten pustak Franeetti! Wyśpiewując, 
(naprzemian to on, to ona) te miłosne 
duety, skończyli na tem, że zakochali 
się w sobie, i zostałem zmuszony wy­
dać ją zamąż, aby nie rozdzierała mi 
serca wciąż swym płaczem. O, wy nie 
wiecie, co to jest małżeństwo śpiewa­
ków, jaki to straszny, zamaskowany 
egoizm. Ani miłości, ani serca, nic — 
tylko głos!

To też odrazu nie przypadłem do 
gustu swemu zięciowi. Zazdrosny stra­
szliwie, chcinl mnie usunąć, aby móo 
niepodzielnie panować nad żoną, ona 
zaś kochając tego pajaca i z każdym 
dniem coraz bardziej ulegając mu 
dzięki owacjom, jakie odbierał, — go­
dziła się na wszystko. Takie były ar­
gumenty, to też wyekspediowali mnie 
z powrotem do Hiszpanji. Tak oto, 
walcząc z tym pustakiem, pozbyłem 
się córki... Od tej chwili, aż po dziś 
dzień, nie widziałem ich wcale. Pano­
wie, wsadźcie mnie, gdzie chcecie^ ale 
ja wam oświadczam, że zawsze, gdy 
tylko będę miał możność, przyjdę i 
wygwiżdżę tc^p galgana włoskiego... 
Jestem chory, ósamotniony, ale niech 
tam, możesz stary zginąć! Twoja Con­
chita nie jest już twoją córką — na­
leży ona do Francettiego... właściwie 
nie, należy ona do sztuki. Ja zaś po­
wiadam: jeżeli sztuka polega na tern, 
aby córki zapomniały swych ojców, 
którzy wszystko im złożyli w ofierze, 
to ja pluję na taką sztukę. O wiele 
więcej czułbym się szczęśliwym, gdyn 
bym, wróciwszy do domu, zastał swoją 
Conchitę przy cerowaniu mych poń- 
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575-cio lede Bractwa Strzeleckiego w Grudziądzu.

Bractwo Strzeleckie w Grudziądzo.

Król Kurkowy dyr. Grobelny i rycerze. Starszyzna Bractwa SrzelecKiego.
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W dniach od 3-go do 5-go czerwca obchodzi grudziądzkie Bractwo Strze- : na porem niemczyzny uległo, a na jego miejsce zaborca, by wytępić polskość, 
leckie niezwykłą uroczystość —: 575-ietni jubileusz swego istnienia. 575. lai ! twierdzę hakatyzmu pragnął wybudować, twierdzę, któraby nietylko oparła 
— potężny to kawał czasu, a ile różnych mieści w sobie wydarzeń history- ! się otaczającej ją fali polskości, choć nie wolnej, ale żywej, ale któraby za- 
cznych. Ongiś czysto polskie, przez długi okres czasu niewoli, walcząc z I razem była bramą wypadową dla niszczenia polskości na Pomorzu. Dar-

Ogólny widok Strzelnicy. Stanowiska strzelnicze.

mo szły wysiłki ..Schützenvereinu“. Polskości zniszczyć nie udało się. Duch 
polski silniejszy był ponad wściekłość zaborców.

A kiedy wreszcie spadły okowy niewoli, rozpadła się w pyl potęga za­
borcy, pamięć na obywatelskie czyny Bractw Strzeleckich za czasów kró­
lów polskich kazała polakom odebrać z rąk niemców swą własność.

I odżyło na nowo Bractwo Strzeleckie. Znikła ..Schützengilde“ a wraz 
z i.ią germanizaterzy ducha polskiego.a powstało Bractwa Strzeleckie, które 
z uiezmożoną energją pracuje dla dobra polskości. Dowodem żywotności 

Bractwa Strzeleckiego jest wybudowanie własnej nowej Strzelnicy o 40sta­
nowiskach i założenie parku, gdzie brać strzelecka ćwiczy ramie i oka, by, 
gdy zajdzie potrzeba, stanąć w szeregach obrońców Ojczyzny.

Sztandar 
Bractwa 

Strzeleckiego 
i insygnia 

królewskie.

Dyrektor fabryki i radca miejski 
ś. p. Władysław JureK

1 ierwszy prezes spolszczonego 
Bractwa Strzeleckiego w Gru­
dziądzu i obecnego Okręgu Po­
morskiego Zjednoczenia Bractw 

Strzeleckich.

W dniach 3-go do 5-go czerwca grudziądzkie Bractwo Strzeleckie, ob­
chodząc swój jubileusz, zda zarazem jak gdyby egzamin ze swej żywotno­
ści. Ze ten egzamin wypadnie dobrze, nie ulega najmniejszej wątpliwości.

Bratnie organizacje, które w tych dniach przybędą do siedziby Bractwa, bę­
dą mogły z pożytkiem dla siebie ujrzeć wynik intensywnej pracy. Uroczy­
stości jubileuszowe, zapowiadają się imponująco, bowiem z najodleglejszych

zakątków- Rzeczypospolitej przybędą Bracia Strzelcy, aby zadokumentować « Zainteresowanie uroczystości wzmagają jeszcze wspaniałe nagrody, ja- 
że Bractwa Strzeleckie — to jedna wielka rodzina. * kie Bractwo grudziądzkie przeznaczyło dla najlepszych strzelców.
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Bieg okrężny o puhar „Gońca Nadwiślańskiego“.

Chwila przed startem.
Na zdjęciu widzimy obok licznego grona zawodników prezydenta miasta 
Włodka z córeczkami, gen. Rachmistruka z córeczkami, dyr. Grobelnego, 

dr. Lachowskiego i szereg innych.

Fragment biegu.
Zdjęcie dokonane na rynku. Tu jeszcze zeszłoroczny zdobywca puharu Don- 
dolewski był pierwszy, aczkolwiek tuż za nim biegł Hintz z Działdowa, któ­

ry też wnet wyprzedził Dondolewskiego.

U mety.
"Zdjęcie dokonane na ulicy Sienkiewicza. Przegoniwszy Dondolewskiego, 
Hintz rwał ostro ku mecie, przerywając taśmę jako pierwszy, w czasie 11 

minut 37 sekund, witany burzliwemi oklaskami.

Po wręczeniu nagród.
Po ukończeniu biegu nastąpiło uroczyste wręczenie nagród, które rozdzielał 
dyr. Grobelny, wygłosiwszy przedtem okolicznościowe przemówienie, zakoń­
czone okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej Polskiej. — Zdjęcie przedstawia 
zawodników po otrzymaniu nagród. Oznaczony numerem 38 stoi Hintz, zdo­

bywca puharu.

Obrady polsko-litewskie. Święto Przysposobienia Wojskowego w Warszawie.

1 kilku dni bawi w Warszawie litewska komisja, prowadząc z Polską ro­
kowania w sprawach ekonomicznych, komunikacyjnych i transytu (prze­
wozu). Przewodniczącym delegacji polskiej jest p. Szumlakowski, a litew­

skiej minister Zaunius.

Ubiegłej niedzieli odbyło się w Warszawie święto Przysposobienia Wojsko­
wego i Wychowania Fizycznego. Zdjęcie przedstawia defiladę oddziałów' 
P. W. przed generałicją. Na zdjęciu widzimy dzielnych chłopców hufca 

szkoły im. Reja.
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Oszczędność to dobrobyt obywatela i potęga Państwa.

KOBIETY
NASZE

Powinny zachęcać —łk
do oszczędności. Do k\
nich bowiem należy za- В
rząd gospodarstwa domo- 
wego, Które przedstawia naj- 
wdzięczniejsze pole do wykazania 
oszczędności. One to wychowują 
młode pokolenie i mogą w nie wpoić 
cześć dla pracy i zmysł oszczędzania 
wszystkich owoców tej pracy. . . .

NAJLŁPSZCH MYDLCM DO 60LCMIĄ 
DOBV OB£CN€J 

J£ST

MYDŁO DÛÛÛLÉNIA

To nie ona.
— Wyobraź sobie, wczoraj śniła mi się two­

ja żona.
— No i co mówiła?
— Nic.
— Eeee, toś się omylił. To nie była ona.

Zaraz mówił.
—УСо 'się [z panem dzieje — nie[ widziałem 

pana nigdzie już od kilku tygodni?
— d miesiącem ożeniłem się właśnie.
— z pan, ja też zaraz mówiłem, że mu- 

siało się panu jakie nieszczęście przytrafić...

Między ludożercami.
— Misyonarz gotuje się już od 36 godzin 

w kotle i jeszcze nie zmiękł.
— A mówił szelma, że... ciało słabe.

Zakład kamiemars o-fzlzo arsxi
J. KostucłiowsKi

Grudziądz, TuszewsKa Grobla nr. »
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